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Podpisanie 
polsko-francuskiej 
umowy handlowej

W dniu 29 bm. podpisana zo­
stała w  W arszawie umowa han­
dlowa pomiędzy Polską a F ran­
cją, ważna na okres roczny.

Umowa przew iduje im port z 
F ra n c ji: nawozów sztucznych, 
rudy żelaznej, w yrobów  h u tn i­
czych, leków  i chem ika liów , 
owoców po łudniowych, towa­
rów  ko lon ia lnych i innych.

Eksport do F ranc ji obejm ie: 
węgiel, drewno, w yroby prze­
m ysłu ceramicznego, m etalowe­
go i innych.

DZlS fi STRON

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Hańba imperialistycznym piratom

Naród polski żąda natychmiastowego zwrotu
zagrabionego statku

Warszawa, sobota 31 października 1953 r. N r 259 (1088) B \3-
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W imię zaspoliojenia materialnych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa

Zwycięskie wykonanie planu Ili kwartału 
-  wyrazem wszechstronnego rozwoju gospodarki Polski Ludowej

Plan produkcji globalnej wg  wartości -  w ykonał przemysł socjalistyczny w  105 proc.

W  związku z pirackim napa­
dem na polski statek handlowy 
„Praca“ — w wielu zakładach 
pracy w całym kraju odbyły się 
masówki protestacyjne.

Społeczeństwo polskie w peł­
ni popierając notę Rządu wy­
stosowaną do Rządu Stanów 
Zjednoczonych z oburzeniem 
protestuje przeciwko brutalnej 
prowokacji czangkaiszekowskieh 
marionetek i domaga się natych­
miastowego zwrotu zagrabione­
go statku i uwolnienia całej za­
łogi.

Uczestnicy masówek podkreś­
lają, że na haniebne prowokacje 
inspirowane przez podżegaczy 
wojennych odpowiedzą zw ar­

ciem swych szeregów w pracy 
nad umocnieniem ludowej oj­
czyzny.

Załoga FSO, zgromadzona w
jednej z hal produkcyjnych , ży­
w o reagowała na przemówienia. 
Raz po raz rozbrzm iewały po­
tężne o k rzyk i: ..Domagamy się 
zw ro tu  zagrabionego bezprawnie 
naszego s ta tku “ , „Hańba impe­
ria lis tycznym  p ira tom “ .

„O d w ieków  ju ż  — m ów ił ro­
bo tn ik  Wincenty Jakubiak z ha­
l i  montażowej N r 1 — dorabia­
l i  się im peria liśc i, up raw ia jąc 
rabunek i korsarstwo. Syn uczy 
się od ojca — ja k  m ów i stare 
przysłowie. Dzisie jsi w ładcy 
A m eryk i, k tó rych  pu p ilk ie m  jest

Czang Kai-szek, uw ażają w i*  
docznie, że można wskrzesić 
dawne czasy p irack ich  napa­
dów. Zapom inają oni jednak, że 
tak ie  prowokacje ich pu p ilków  
skazane są nieuchronnie na 
klęskę, ponieważ obóz poko ju  
jest siln ie jszy z każdym  dn iem “ .

ZM P-owiec, brygadzista z ha­
l i  N r 2 — Marian Pendowski 
w  pelnjmb gniewu słowach 
s tw ie rdz ił m. in.: „N ik t  nie może 
zaprzeczyć, że czangkaiszekow- 
ska kanonierka. która zatrzym a­
ła nasz statek, musiała działać 
za zgodą swych am erykańskich 
panów, że patronow ał je j w  
tym  bandyckim  wyczynie samo- 

(dokończenie na str. 6)

Komunikat PKPG o wykonaniu Narodowego Planu Gospodar­
nego w  I I I  kwartaie 1953 r. głosi:

Według wstępnych danych, inwestycji, budownictwa i ob- 
Wyniki wykonania Narodowego rotu towarowego w I I I  kwar- 
Planu Gospodarczego na rok i tale przedstawia ją się następu- 
1953 w dziedzinie rozwoju prze- jąco: 
mysłu, rolnictwa, transportu,!

I. Wykonanie planu produkcji przemysłowej
kresie 9 miesięcy 1953 r. wzro­
sła w porównaniu z odpowied­
nim okresem 1952 r. o około 
18 proc.

Przedsiębiorstwa przemysłowe, 
podległe poszczególnym m in i­
sterstwom, w ykona ły plan glo­
ba lnej p rodukc ji przemysłowej 
ja k  następuje:

Plan produkcji globalnej we­
dług wartości w cenach nie­
zmiennych na I I I  kwartał 1953 
r- został wykonany przez prze­
mysł socjalistyczny w 105 proc., 
a plan na okres styczeń—wrze­
sień prawie w . 104 proc.

Globalna wartość produkcji 
Przemysłu socjalistycznego w o-

Proc. wykonania 
planu na I I I  

kw a rta ! 1953 r.

M in is ters tw o H u tn ic tw a  
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W I I I  kw arta le  1953 r. w y -, M im o wykonania i przekro- 
produkowano ponad pian zna-jeżenia planu w zakresie war- 
c/.ne ilości wyrobów  przem ysło-j tości p rodukcji globalnej, nie- 
wych. zarówno środków wy- k tóre m in is terstw a nie w ykona- 
twórczości jak j a rtyku łów  kon - j ty jednak w pełni planu pro- 

-sumpcyjnych. W szczególności! dukc ji poszczególnych wyro- 
P'.zekroczono zadań a planowe j bów. M in is ters tw o H utn ic tw a 

zakresie produkcji surówki, j nie osiągnęło w pełni plancwa- 
stali i wyrobów' w a lcow anych.! nej p rodukcji n iektórych me-

poziomie niższym niż w  roku 
ubiegłym . Plony roślin okopo­
wych w bieżącym roku są wyż­
sze. niż w roku ubiegłym. We­
dług wstępnych danych plony 
buraków  cukrowych są wyższe 
o 9 proc., ziem niaków o ok. 17 
proc.

S iewy ozim in na skutek lep­
szej organizacji pracy i pohiyśl- 
nych w arunków  klim atycznych 
przebiegają w roku bieżącym 
spraw nie j niż w roku ubiegłym 
W gospodarce chłopskie j zasia­
no w okresie do końca wrześ­
nia br. 77 proc. powherzenni 
planowanej, podczas gdy w tym  
samym okresie roku ubiegłego 
około 56 proc.

W PGR akcja siewna przebie­
gała znacznie szybciej niż w ro­
ku ubiegłym . Do końca '.wrze­
śnia br. zasiano ok. 70 proc. pla­
nowanego obszaru pszenicy i 94 
proc, żyta. podczas gdy w tym  
samym okresie ub. r. zasiano 
ty lko  20 proc. pszenicy i 35 proc. 
żyta.

W okresie sprawozdawczym 
osiągnięto dalszy postęp w dzie­
dzinie mechanizacji ro ln ictwa. 
W okresie 9 miesięcy br. ro ln ic- 
tw o  otrzym ało 5,9 tys. trak to rów  
przeliczeniowych, 8,2 tys. siewnji- 
ków do zbóż, ponad 300 kom baj­
nów do zbóż, 1,7 tys. kosiarek 
konnych i c iągnikow ych, 2.8 tys. 
snopowiązałek konnych i c iągn i­
kowych, około 1,3 tys. m łocarni

Liczba Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych według stanu 
na dzień 30.IX . 1953 r. osiągnęła 
— 393

W edług danych M in isterstw a 
R olnictw a liczba spółdzielni pro­
dukcyjnych na koniec 111 kw ar- 
tatu 1953 r. wynosiła 8.067.

ITT. Tramnort i łączność

z odpow iednim  okresem 1952 r. 1 ku w ramach budow nictw a Cen- 
o około 17 proc. ] tralnego' Zarządu B udow nictwa

Plan p rodukc ji budowlano- i M iast i Osiedli ,.ZOPJ‘ była o 
m ontażowej na I I I  kw a rta ł i około 20 proc. większa niż w 
1953 r. został wykonany przez | odpowiednim  okresie ubiegłego 
przedsiębiorstwa budowlano- I roku. Łączna liczba izb miesz- 
montażowe ogółem w  około j  kalnych oddanych do użytku w 
105 proc. | okresie styczeń— wrzesień 1953 r.

W I I I  kw a rta le  br. liczba izb j osiągnęła .około 67 tysięcy, 
m ieszkalnych oddanych do użyt- 1

V. Obrót towarowy
W  I I I  kw a rta le  1953 r. nastą- t rzęcych o 41 proc. Zaopatrzenie 

p il dalszy wzrost obrotów dęta- j sieci detalicznej, w  a rty k u ły  
.licznego hand lu uspołecznionego] przemysłowe wzrosło w szcze
i zakładów żyw ienia zbioroWe 
go.

Zaopatrzenie sieci detalicznej
w  a r ty k u ły  spożywcze wzrosło 
w  porównaniu z ITT kw arta łem  
1952 r  w  szczególności w  zakre­
sie mąki ży tn ie j i  pieczywo o 
9 proc., kasz i p ła tkó w 'o  7 p ro c , 
mięsa o 18 proc., tłuszczów zwie-

gólności w zakresie tkan in  ba­
wełnianych o 13 proc., okryć i 
ub iorów  męskich o 14 proc., o- 
buw ia skórzanego o 5 proc., ra­
d ioodbiorn ików  o 23 proc., mo­
to cyk li o 174 proc., row erów  o 
38 proc., m ydła do pran ia  o 16 
proc.

VI. Zatrudnienie i wydajność pracy
Plan zatrudnien ia  rob o tn ików  j dajności na robotn ika  grupy 

grupy przem ysłowej w przem y­
śle socja listycznym  został ; w y ­
konany w  191 proc., p rzy wzro­
ście zatrudnien ia  w porów naniu 
z odpow iednim  okresem ubie­
głego roku  o 5 proc. Plan w y-

przem yslowej w  I I I  kwartale 
1953 r. został wykonany w 104 
proc., p rzy czym wydajność 
wzrosła o 13 proc w porówna­
n iu  z I I I  kwartałem 1952 r.

Statek polskie j m a ryn a rk i  hand low ej „Praca" foto CAF

*

OPRO W ADZENIE w dniu 4 
października br. polskiego 

statku handlowego „Praca“ 
przez bandy czangkaiszekowskie 
do jednego z portów na wyspie 
Taiwan, wywołało głębokie-o- 
burzenie W'śród społeczeństwa 
polskiego. Ten — nie pierwszy 
tego rodzaju — piracki wyczyn 
żołdaków Czang-Kai-szeka, bę­
dących na żołdzie imperialistów 
amerykańskich, żywo poruszył 
światową opinię pnbllczną, któ­
ra widz! w  tym akcie dalszą 
próbę podsycania napięcia w  
sytuacji międzynarodowej.

Dla każdego trzeźwo myślące­
go człowieka nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, te  — 
jak to »twierdza nota rządu pol­
skiego do rządu USA — pełną 
odpowiedzialność w  bandyckie 
uprowadzenie statku polskiego 
ponosi rząd Stanów ZJednoczo-

nych. Fakty są tak bezsporne, t Nieodparcie nasuwa s!ę pył a- 
że amerykański Departament ! nie: dlaczego zatrzymano polski 
Stanu w gołosłownej odpowie- statek? Przyczyna tego zbójeo- 
dzi na notę rządu polskiego nie j kiego napadu jest ta sama, któ  
próbował ich nawet podważyć 

Czy można bowiem zaprze
czyć faktowi, że swe istnienie 
bandy czangkaiszekowskie za­
wdzięczają jedynie imperiali­
stom amerykańskim, którzy do­
pomogli im w zagrabieniu wy­
spy Taiwan, skąd czynią pi­
rackie wypady na okrętach do­
starczonych im przez Stany 
Zjednoczone Faktem bezspor-

ra tkwi u podstaw .•alei polityki 
imperialistów: nienawiść, śle­
pa, nieokiełznana nienawiść do 
pokoju, do wszystkiego co postę­
powe, nienawiść do krajów de­
mokracji ludowej — do Polski.

Imperialistów drażni każdy 
nasz sukces, każdy nowozbudo- 
wany dom, każdy nowy traktor, 
każde osiągnięcie. Drażnią ich 
polskie bandery na polskich

nym jest również to, że dolary, i statkach, które na wszystkich 
broń i instrukcje Czang Kai morzach świata są symbolem i 
-szek otrzymuje od swych opie- dowodem rozwoju nowej Polski
kunów z Wall Street. Świadczy 
o tym między innymi fakt. że 
uprowadzenie polskiego statku 
handlowego odbyło się pod o- 
plekuńczyml skrzydłami samo­
lotu amerykańskiego.

miedzi, rud, żelaza i rud cyn-1 ta li nieżelaznych. M in is terstw o 
kowo - ołow ianych, węgla ka- j G órn ictw a — wydobycia ropy 
miennego i energii e lek try& t-l naftowej, M in is ters tw o Prze- 
nej, samochodów ciężarowych. | mystu M Czynowego — produk- 
trak to rów , siew ników  trak to ro - j c ji obrabiarek do m etali, M in i- 
wvch i innych maszyn R ó w no -! sterstwo Przemysłu . Chemiczne-
c'ześriie przekroczono zadaniaj go. przy ogólnym niepełnym  <miuimuw r f lI I .
Planowe w zakresie p rodukc ji; wykonaniu planu produkcją m e ;£ tW0WpJ K om un ikac jj Samocho_ 
szeregu a rtyku łó w  konsum pcyj- i wykona ło w szczególności planu. j dow e i w 105 proc Przewozy la­
nych, )ak tkan in  bawełnianych, j produkcji nawozow sztucznych. |<jUnków na kołeiach norm alno 
wełnianych, ln ianych i je dw a b -! M in isterstw o Przemysłu ivm m -idunKcm na kole->Bch "o im a lno -

Plan średniodobowego zała­
dunku na kolejach norm alnoto­
rowych w  i i i  kw arta le  1953 r. 

i został wykonany w  110 proc., 
i plan przewozu ładunków  Pań

W ZM A G A JM Y  PRACĘ N A D  W Y K O N A N IE M  PRZEZ W IE Ś
WSZYSTKICH OBO W IĄZKÓ W  W OBhiC PAŃSTW  Al ~

Szeroka praca wyjaśniająca, troskliwy stosunek do potrzeb wsi 
i udaremnienie machinacji kułackich decyduje o powodzeniu skupu

Tak się łamie trudności

Ma tę­
pych, obuw ia skórzanego, ra-f ria lów  Budowlanych — cemen- 
d ioodbiorn ików . m otocykli, ma- j tu i cegły. 
szvn do szycia, cukierków , p i- j 
'va, w ina. I

II. Rolnictwo
W gospodarstwach ch łopsk ich , skie, opolskie i k rakow skie  o-

• • • • jsze niż w
tom iasl pło­
tu z nieko- 
;mi atmosfe- 

jesieni 1952 
altu ją się na

i spółdzielniach produkcyjnych, j siągnęły plony 
według wstępnych szacunków,] roku ubiegłym. N 
tegoroczne plony zbóż — pisze-j ny żyta w zwis. 
nicy, owsa i jęczmienia są z b li- ] rzystnym i waru n i 
żonę do plonów ubiegłego roku. j ryczn.ymi w okres 
przy czym województwa: lube l-l r. i w iosny br. ks;

torowych wzrosty w I I I  kw arta - 
j le 1958 r. o 15 proc. w porówna- 
] niu z odpowiednim  okresem 
S ubiegłego roku, a w  PKS o 
! 41 proc.

IV. Inwestycje 
i budownictwo

N akłady inwestycyjne, z rea li­
zowane w gospodarce narodowej 
w oktesie styczeń — wrzesień 
1953 r .,(. wzrosły w porównaniu

Na spędzie żywca
Na spęd żywca w  gm. B ie­

drzychowice, pow. Ponoln ik 
Opolski, w dn iu 23 październi­
ka chłopi p rzyw ieź li 39 świń, 
18 sztuk bydła rogatego, 6 cie­
lą t oraz w iele sztuk drobiu.

N a jw ięce j żywca przyw ieźli 
chłopi z T w ardaw y i Starych 
Kotkow ie. W ielu chłopów przed 
term inow o i ? nadwyżką -reali­
zuje p lany dostaw żywca.

N iektórzy gospodarze przy­
w ieź li tuczn ik i i bydło rogate 
jako zam ienn ik i za obow iązko­
we dostawy ziem niaków.

Natomiast kutacV Karo! K ró l 
ze starych K otkow ie, M aria 
Jurczyk z Tw ardaw y, Józef Ba- 
rysz z B iedrzychow ic od dawna 
zalegają z wykonaniem  obo­
w iązkow ych dostaw żywca.

W  pow. Ciechanów, woj. w ar­
szawskie, do 23 bm. plan sku­
pu zboża w ykonany został do­
piero w  68 procentach. Działo 
się tak  dlatego, że wśród chło­
pów nie prowadzono pracy w y­
jaśn ia jące j, nie walczono z ku­
łacką plotką, a sabotażystów 
skupu zboża traktow ano pobła­
ż liw ie . B rak czujności dopro­
wadzi! do tego, że k ie row n ik  
punktu  skupu, zausznik ku łack i 
Bralczyk, w ystaw ia! bogaczom 
sfałszowane k w ity  — m. in. ku ­
łakow i Hubertow i Szymańskie­
mu, w łaścicie low i 27 ha, B ra l- ] p rzy jm u ją  codziennie dwa ra- 
czyk w ys taw ił f ik c y jn y  k w it 
na 60 q zboża.

O statn io a k tyw  pow iatu Cie­
chanów ze . zdwojoną energią 
przystąp ił do przełam ywania 
trudności w  skupie. Do gromad

w yjecha li dobrze przygotowani
aktyw iśc i, zw iększyła się też 
operatywność aktyw u gromadz­
kiego, m. jn. ZMP. W ydano licz­
ne „b łyskaw ice“ , gazetki ścienne 
itp. Prezydium  PRN zwiększy­
ło jednocześnie kary wobec sa­
botujących skup — ukarano 
Bykowskiego z Łysakowa i in ­
nych, k tó rzy  następnie pośpie­
sznie odstaw ili zboże.

W yn ik i wzmożonej pracy są 
duże — od k ilk u  dni punkty 
skupu „w pow. ciechanowskim

zy w ięcej zboża niż poprze­
dnio, W iele gromad, wśród nich 
Krasne, Wegrzyrówek, Zyg­
muntów i Skarżynek wykonało 
już całkowicie obowiązkowe 
dostawy zboża.

śmiele} karać 
saboiażysfów

Jedną z przyczyn tego, że po­
w ia t Zlotów w  woj. koszaliń­
skim nie w yw iąza ł się z plano­
wanej sprzedaży państwu zbo­
ża i innych ziem iopłodów 
jest sabotaż up raw iany przez 
bogaczy w iejskich.

W ostatn im  czasie powiatowe 
kolegium  orzekające, działając 
w myśl dekretów  państwowych 
ukara ło  grzyw nam i szczególnie 
opornych i z łośliw ych ku ła ­
ków.

■ Ukaran i zostali ni. in. Fran-
ciszek
Stara.

Zem ral ze wsi 
gm. Kleszcz.yna,

Święta
Broni-

— Polski Ludowej, którą oni 
chcieliby widzieć w roli swojej 
kolonii, jak to byto za jaśnie 
pańskich czasów sanacji. Dla­
tego próbują nam szkodzić, gdzie 
tylko mogą. Wydają miliony 
dolarów na bandy szpiegowsko- 
clywersyjne, sieją oszczerstwa, 
plują jadem nienawiści do ludu 
polskiego.

Uprowadzenie polskiego stat­
ku handlowego jest jeszcze jed­
nym tego dowodem. Statek za­
trzymali czangkaiszekowscy pi­
raci, lecz naród polski widzi do­
skonałe, kto 7.a nimi stoi. kto 
uzbroił ich rękę i pchnął do ban­
dyckiego wyczynu. Przeciwko 
tym właśnie głównym inspira­
torom kieruje się oburzenie i 
uzasadniona nienawiść narodu 
polskiego.

Uprowadzenie statku polskie­
go jest tylko potwierdzeniem te­
go, jak dotkliwym i bolesnym 
ciosem dla sil wojny i wstecz- 
nictwa są nasze osiągnięcia. 
M ylą się jednak ci, którzy są­
dzą, że bandyckimi napadami 
na polskie statki, dywersją i sa­
botażem zastraszy naród polski 
i osłabią nasze budownictwo, 
naszą rolę utrwalenia pokoiti. 
Polska przestała już być krajem  
bezbronnym i zacofanym.

Naród polski żąda natychmia­
stowego uwolnienia polskiego 
śtatku handlowego „Praca“ i

sław Kaśniak ?. T a rnow sk iego ! zapłacenia szkód wynikłych *  
Lasu w am. Kr;>’finka, Stani- j powodu jego zajęcia i przetrzyj
sław Benszka z Czernic. i mania.

N. S. 1 L. Ł

W XXXV ■ rocznicę powstania Homsnmoln

L łjd z .eż  polska śle gorące pozdrowienia przyjaźni i braterstwa
młodemu pokoleniu Kraju Rad

Zapiecze bitwy o jesienny
Młodzież polska uczciła na u- 

roczystych zebraniach i akade­
miach przypadającą w dniu 29 
bm. rocznicę powstania Kom- 
somolu — Wszechz wiązkowego 
Leninowskiego Kom unistyczne­
go Zw iązku Młodzieży. Uroczy­
ste akademie odbyły się w m ia­
stach wojewódzkich, pow iato­
wych. w ' zakładach pracy i w 
szkołach.

O dśw iętnie udekorowaną salę 
Domu K u ltu ry  Zakładów Me­
chanicznych w Ursusie w ype ł­
n iła młodzież robotnicza U rsu­
sa. Zakładów „K ab e l" w Ożaro­
wie, Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Pruszko­
wie. Centralnych Zakładów Jed­
wabiu Naturalnego w M ila ­
nówku oraz mtodziez z w ielu 
innych i'abrvk. in s ty tuc ji i 
szkól pow. pruszkowskiego.

W iceprzewodniczący W a r-
szawskiego Zarządu Wojewńdz-

kiego ZMP, tow. Aleksander 
Nasielski, w ygłosił referat o- 
m aw iający h istorię  Komsomołu. 
jego w ie lk i w kład w dzieło bu­
dowy K ra ju  Rad. udział w  w a l­
kach z im peria listycznym i na- 
leżdżcami i pracę nad pokojo­
wym  budownictwem .

„Zw iązek Młodzieży Polskiej 
skupia jący najlepszą młodzież 
m iast i wsi— powiedział m .in. 
tow. A Nasielski—bierze przy­
kład z bohaterskiego Komsomo­
łu Pracą swą ZM P pragnie za­
służyć na miano, iakie  uzyskał w 
ciągu 35-!etnie j pracy i w a lk i 
Komsomoł — na miano pierw- 
-z.ego pomocniku i rezerwy Par­
t ii. “

Wśród n iem ilknących oklas­
ków i okrzyków  na cześć m ło­
dzieży radzieckie j i przyjaźni 
polsko-radzieckie j zebrani u-
ehw a lili Ust do Centralnego Ko-

S p a rta k “  w
W  rzw artek ?9 bm przyby li I tnonow, S im onian, Dementiew. 
w c z u a re k  i  p ’ i i j in ,  Isajew , Agapow i Jcmi-

sz.ew.
Na Dworcu Wschodnim w 

Warszawie p iłkarze drużyny

do Warszawy piłkarze mo­
skiewskiego „S partaka“ , w ie lo­
krotnego m istrza Zw iązku Ra­
dzieckiego w piłce nożnej K ie­
row n ik iem  ekipy p iłkarzy ra­
dzieckich |esl tow. P inajczew 
jego zastępcą tow. Kuzin. 
Z p iłkarzam i przyjechali po­
nadto trze j trenerzy: Zasłużeni 
M istrzow ie  Sportu Sokołow i 
Dangułow oraz Kaezalin a tak­
że lekarz Lewinson i sędzia 
Bietow.

Przyjechał) następujący za­
wodn icy: bramkarze — Pira- 
jew , Czernyszew, Koziński, 
obrońcy — Tiszczenko, Baszasz- 
kin, Siedow, Pierewałow, VVa- 
siliew, pomocnicy — Parszyn, 
Timakow, Netto, Fomin oraz 
napastnicy —■ Tatuszyn, Para-

mistrza ZSRR zostali niezwykle 
serdecznie pow itan i przez wice­
przewodniczącego G K K F  tow 
Procka, przedstaw icie li spół­
dzielczości i rzemiosła w a r­
szawskiego oraz^ Zrzeszenia 
Sportowego „S ta rt“ .

W odpowiedzi ńa powitanie 
k ie row n ik  ekipy radzieckiej po­
wiedział m , in.: Jesteśmy nie­
zwykle wzruszeni tak serdecz­
nym i m iłym  przyjęciem. Przy­
jechaliśmy do Was, aby zaw ią­
zać t  Wami jeszcze silniejsze, 
jeszcze serdeczniejsze więzy 
przyjaźn i i braterstwa.

(dokończenie na str. 6)

m ite tu  Wszechzwiązkowego Le­
ninowskiego Komunistycznego 
Zw iązku M łodzieży, w k tó rym  
m. in. piszą:

„Wasza walka i praca, Wasze 
doświadczenia są dla nas. mło­
dzieży polskiej, wzorem jak żyć 
i pracować dla Ojczyzny, jak 
budować socjalizm. Zapewnia­
my Was, że nie będziemy szczę­
dzić wysiłku naszych młodych 
mózgów i ramion dla jak naj­
szybszego zbudowania socjaliz­
mu w naszym kraju i utrwale­
nia pokoju na całym święcie."

Uroczystą akademię zorgani­
zowała również młodzież pracu­
jąca w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. P ięk­
nie udekorowaną salę Domu 
Społecznego Zakładów w yp e łn i­
ły  liczne rzesze m łodych robot­
n ików , techników i inżynierów  
FSO.

W w ielu wypowiedziach m ło­
dzi robotnicy FSO dawali w y-' 
raz serdecznych uczuć m iłości 
dla bohaterskiego Komsomołu. 
podkreślając, iż jego walka jesj 
wzorem dla młodzieży polskiej 
w je j o fia rne j, pełnej zapału 
pracy dla ojczyzny.

W atmosferze ogólnego en tu­
zjazmu zebrani postanow ili w y ­
słać lis t do młodzieży Fabryki 
Samochodów im. Mołotowa w 
G ork i pod Moskwą, z k tórą u- 
trzym u ją  stały, serdeczny kon­
takt. Pozdraw iając w liście to- 
warzyszy-komsomolców młodzi 
pracownicy FSO piszą:

,.M.v, młodzież Fabryki Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu, 
zbudowanej na podstawie do­
kumentacji, opracowanej przez 
inżynierów radzieckich i wypo­
sażonej w maszyny radzieckie, 
przyrzekamy walczyć o 'budow­
nictwo socjalistyczne w naszym 
kraju, o umocnienie braterstwa 
między naszymi narodami, o po­
kój, o wolność dla młodzieży ca­
łego świata“,

T l O parowozowni? Pójdziecie tora-  
”  mi,  o tam, gdzie ten wyższy bu­

dynek...
Dostosowanie się do te j proste j ra ­

dy jest nieco skomplikowane. Czło­
w iekow i,  k tó ry  znajdzie się nagle na 
bocznicy ko le jowej parowozotvni, nie 
ła two zorientować się w  plątanin ie  
dziesiątek torów i  zwrotnic, wśród 
huku przelatujących co k i lka  m inu t  
pociągów i parowozów.

W zamkniętych wagonach ko le jo­
wych na bocznicach torów parowo­
zowni przesuwają się dziennie tysią­
ce ton płodów rolnych, przewożonych 
dla ludności miast Te transporty nie 
mogą czekać dl^tgo Załadowane wa­
gony trzeba jak  najspieszniej pospi­
nać, uformować długi transport, by 
ja k  najszybciej skierować je na l i ­
nię. A przecież obok dodatkowych, 
jesiennych transportólo trzeba jesz­
cze formować {piele „zw yk łych",  
wiozących śląski węgiel i  wyroby  
hut dla przemysłu.

Toteż dla pracowników stalino- 
grodzklego węzła PKP zadania w  
tym okresie wzrastają k i lkakrotn ie .  
Wymagają one zsynchronizowania 
czasu przelotów pociągów p rzez wę­
zeł z te rm inamj załadunku i rozła­
dunku wagonów, przestrzegania co 
do m inu ty  czasu biegu pociągu na. 
trasie — wysokie j sprawności wszy­
stkich odcinków służby kolejowej.

Legitymacja świadomości
W sekretariacie Podstawowej O r ­

ganizacji P ar ty jne j przy parowozow­
ni leżą powpinane w  segregatory z 
ty tu łam i  poszczególnych odcinków  
pracy dziesią tki karteczek Pisała je 
niemal cała załoga parowozowni.

Każda z tych kartek m ów i o in ­
nym zobowiązaniu podjętym dla 
uczczenia rocznicy Wielk ie j Rewolu­
c j i  Październikowej

T ró jka  zetem,powców — Szot. Ma-  
turowski i  G l iw ich  — realizuje zo­
bowiązanie: przestrzegać planowych

Wyjazdów parowozów na p u nk ty  
kontrolne, całkowicie wye lim inować  
w  okresie jesiennych przewozów  
awarie parowozu pov:stające z w iny  
jego załogi.

Zrealizować to nieła twe zobowią­
zanie pomaga młodzieżowej obsłnd~e 
parowozu O K L  27-37 stosowanie me­
tod radzieckiego kolejarza Łunma  
— in ic ja tora konserwacji  mechaniz­
m ów i oszczędzania części zamien­
nych. pomaga konserwacja kotła me­
todam i tow. Ogniewa.

Aby jechać bez awari i ,  które po­
wodują wytrącenie biegu pociągu z 
harmonogramu przelotów, opóźniają 
transport i powodują w następstwie 
chaos na całej l in i i  — trzeba posia­
dać odpowiednie kwa li f ikac je  zawo­
dowe Trzeba również wiedzieć ja ­
kiemu celowi służy wytężona pra­
ca. I obok podjętego przez brygadę 
parowozu TY 42-33 hasła: ...Ja nie 
opóźnię pociągu!", towarzysze Fei­
ner. Paczętny. Gibas i K u r d  ust po­
stanowili  systematycznie studiować 
historię KPZR  — historię w a lk  i 
zwycięstw  p ierwszej brygady sztur­
mowej socjalizmu.

Wszystkie brygady obsługi pocią­
gów w Statinogn/dzkiej parowozow­
ni przystąp iły  c podobnymi zobowią­
zaniami do b i tw y  o sprawny p rze ­
wóz środków żywnościowych dla 
miasta, o sprawny transport dla 
przemysłu.

Remonty decyduję...
Trudno byłoby Żywotow i,  Knap­

czykowi i innym  z m.łodzieżowej za­
łogi. parowozu PT 47-22 skutecznie 
walczyć z czasem na trasach biegu 
swego pociągu, gdyby tej walce nie 
towarzyszyła troska ludzi z na jg łęb­
szego zaplecza — s warsztatów re­
montowych. Takich choćby juk t r ó j ­
ka z •brygady starszego doświadczo­
nego majstra Stefana Stoleckiego, z 
które j najmłodszy niedawno w k ro ­
czył w V)-ty zaledwie rok doświad­
czenia życiowego.

Od urodzonego w  pobliskich M y ­
słowicach Gerharda Walusza, k tóry  
przyby ł tu przed niespełna rokiem  
wprost ze szkoły zawodowej, Ryszar­
da Bogonia ze Świętochłowic  i Ro­
mana Nandzika  — od tej t ró jk i ,  cho­
dzącej w wiecznie zasmolonych 
kombinezonach i  zatłuszczonych 
smarami, zsuniętych na „ bak ie r “ 
czapkach zależy dokładne  i spraro- 
ne przeprowadzenie bieżących lub 
aw ary jnych  remontów parowozów.

Wabisz ma w tej sprawie w yrob io ­
ne zdanie:

— .Jak wyrem ontu jem y źle, nawali 
wtedy coś w  drodze, parowóz „ w y ­
siada" z trasy i na nic zobowiąza­
nie jego załogi...

Tak jest rtp. z lokomotywą  
T K t  1-71, która przybyła do remon­
tu z zerwaną czołownicą. Drużyny  

’ przetokowe czekają na nią. Jest to 
terminowo praca. Brygadę obowią­
zuje podjęty apel Saja: „nie wypu­
ścimy braku!"  Nie może się zda­
rzyć, żeby z powodu niedbałego re­
montu po k i lku  dniach parowóz 
znów wrócił do naprawy Toteż 
szybkość pracy łączą z sumiennym  
je j  wykonaniem . zapal młodych Z 
doświadczeniem swego brygadzisty.

Przed podjęciem październikowych  
zobowiązań każdy z nich osiągał o- 
koło 150 proc normy, ale teraz prze­
kraczają stale ¡55 proc.

Nandzik mówi o tym  prosto:
— Trzeba teraz pracować szybciej 

i lepiej. Przecież każdy parowóz po­
trzebny jest dla przewozów, a rocz­
nicę Rewolucji Październikowej na j­
lepie j uczcimy tym. że szybko będzie­
my remontować parowozy i  przyczy­
n im y  sję do przyspieszenia dostaw 
dla1 miasta i wsi. Przecież właśnie 
o dostatnie życie robotn ików i chło­
pów na całym świecie walczyła Paź­
dziernikowa R ewolucja.

Pomaga przykład Października
Takich jak  t ró jka  młodych ślusa­

rzy z brygady majstra Stoleckiego,
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ja k  zetempowska brygada parowo­
zowa Szota i  brygada ich starszych 
towarzyszy z TY  42-33 — na stali- 
nogrodzkim zapleczu ko le jowym l i ­
czyć można na dziesiątki. Toteż 
dzień t noc tętn i ono pracą. Ludzie 
tego zaplecza nieraz już dawali  p rzy­
kład wytrwałości i  oddania w walce
0 sprawny transport, ale tętno tej 
pracy wzmogło się jeszcze bardziej 
w  okresie jesiennych przewozów, w  
przededniu rocznicy Rewolucji Paź­
dziern ikow ej. Bo sens i cel ich pracy  
nierozerwalnie związany jest z W ie l­
k im  Październikiem.

Ileż pociągóio z radz ieck im i m a­
szynami i sprzętem wieźli stalino- 
grodzcy kolejarze do swoich fab ryk
1 hut i  jakże w ie lką  pomocą w rea­
l izowaniu październikowych zobo­
wiązań są stosowane przez nich me­
tody pracy radzieckich kolejarzy.

Toteż Indzie stalinogrndzkie j paro­
wozowni skutecznie walczą o rea li­
zację złożonego z dziesiątek zobo­
wiązań — Październikowego Czynu 
załogi.

Wydłużą przebieg parowozów mię­
dzy okresowymi naprawami.

Oznacza to. że w  krótszym czasie 
pr-ewuizą tysiące ton a r tyku łów  
żywnościowych dla miasta, tysiące 
ton, sprzętu dla fab ryk  i  budowli 
Planu 6-letniego.

Zmniejszą ilość uszkodzonych pa­
rowozów o 3 w  stosunku do przew i­
dywanego planu.

Oznacza to, że brygady przetokowe  
i  transportowe dysponować będą 
większa, ilością parowozóio, że spraw­
niej spinane i  przewożone będą 
transporty.

Zmniejszą zużycie węgła o 2 kg  
na każde 100 przejechanych k i lo ­
metrów.

Oznacza to, że zaoszczędzą setki 
ton węgla, na k tó ry  czekają huty, 
.fabryki i ludzie pracy w  mieście 
i  na wsi.

T. SZCZEPAŃSKI
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Sztandar zwycięstwa Władzy Rad
(Fragmenty pomieści pt. „D au ria“)

¥5/ słoneczny i ciepły, p raw ie  
* *  bezw ietrzny dzień, p rzy je­

chała do d y w iz ji delegacja ro­
bo tn ików  z Czyty. Zarządzono 
zb iórkę i p u łk i ustaw iły  się w  
szyku na obszernej polanie u 
stóp stromego i  wysokiego pa­
górka, którego zbocza poroś­
nięte by ły  zagajnikiem  brzozo- 
w ym . Na środku utworzonego 
przez żołnierzy żywego, pstre- 
g j  czworoboku wzniesiono na- 
prędce trybunę  z podwód, 
k tó re  p rzyk ry to  deskami. W 
tow arzystw ie  Wasyla A ndre je- 
wicza U lyb ina, k tó ry  b y ł te­
raz szefem Zarządu Politycz­
nego A rm ii oraz dowódcy dy­
w iz ji Kuźm y Udaiowa, dele­
gaci robotniczy weszli na t r y ­
bunę. Było  ich tro je  — s:wy, 
krępy kowal, wysoka, zgrabna 
kobieta i m łoda, jasnowłosa 
dziewczyna w  granatowym  ża­
kiecie i b ia łe j kubance na gło­
w ie. Dziewczyna niosła zw i­
n ię ty  sztandar na drzewcu zro­
b ionym  z p ik i kozackie j.

— Towarzysze pa rtyza nc '' — 
ząw oła ł donośnym, g łębokim  
głosem Wasyl Andrejew icz, u- 
ciszając żołnierzy. — Dzisiaj 
m am y w ie lk ie  święto. P rzy je ­
cha li do nas drodzy goście, w y ­
słańcy klasy robotniczej.

Od potężnego radosnego 
„h u ra !“  zadrżało wiosenne po­
w ie trze  nad pu łkam i. Temu 
dziarskiem u okrzykow i odpo­
w iedzia ło  dźwięczne echo 
wśród wzgórz za rzeką, a sta­
do w ron w zb iło  się w  b łę k it­
ne niebiosa i krążąc z k rzy ­
k iem  nad pu łkam i wznosiło się 
wciąż wyżej i wyżej.

— Nawet w rony się uciszyły 
—  żartow ali w szeregach par­
tyzanci i zadzierając do góry 
g łowy, śm ia li się wesoło i roz­
m aw ia li.

Przeczekawszy aż prze­
brzm ia ł i uciszył się Wroni 
wrzask, zaczął m ów ić siw'y ko­
w al. Ocłdał partyzantem  ser­
deczne, bra terskie  pozdrowie-

S a lw y  lis to p a d o w e  k rą ż o w ­
n ik a  '  „ A u r o r a “  o b w ie ś c iły  
ś w ia tu , że  %v g ru z y  w a lą  się  
rz ą d y  k a p ita l is tó w  i  o b s z a rn i-  . 
k ó w  w  R o s ji c a rs k ie j,  o b w ie ­
ś c iły  ś w ia tu , że na g ru za ch  
w ie lo w ie k o w e g o  u c is k u  i  w y ­
z y s k u  ro d z i s ię  n ow e  p a ń - 
s tw q  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w .

D o  -w a lk i  p rz e c iw  m ło d e j 
R e p u b lic e  R ad ś w ia to w y  k a p i­
ta ł  r z u c i!  w o js k a  In te rw e n c y j­
n e  l ł  p a ń s tw . N a  zew  P a r t i i  
K o m u n is ty c z n e j,  n a  zew  je j  
w od za , w ie lk ie g o  L e n in a , m i ­
l io n y  ro b o tn ic z y c h  i  c h ło p ­
s k ic h  s y n ó w  s ta n ę ły  w  o b ro ­
n ie  O jc z y z n y .

W o g n iu  w a lk  z b ro jn y c h  z 
ro d z im ą  k o n t r re w o lu c ją  i o b ­
cą In te rw e n c ją , w  o k re s ie  
n a jt ru d n ie js z y m  d la  w ła d z y  
ra d z ie c k ie j — ro d z ił  się i  p o ­
w s ta w a ł do  życ ia  E K Z M  *) — 
L e n in o w s k i K o m s o m o l.

K o m s o m o l w y s y ła ł  n a jle p ­
szych  łu d ź ! n a  n a jb a rd z ie j 
zagrożone  o d c in k i f ro n tu .

W s tą p ie n ie  do  K o m s o m o łu  
b y ło  w ów czas je d n o z n a c z n e  z

n a ty c h m ia s to w y m  w y ru s z e ­
n ie m  na  f r o n t :  „W ra z  z le g i­
ty m a c ją  ko m s o m o łs k ą  o trz y ­
m y w a liś m y  k a ra b in  I 200 n a ­
b o jó w "  — p isa ! o ty c h  la ta c h  
M ik o ła j  O s tro w s k i.

N a  d rz w ia c h  \y ie lu  K o m ite ­
tó w  K o m s o m o łu  w is ia ły  ta ­
b lic z k i  „R a jk o m  K o m s o m o łu  
z a m k n ię ty  —  w s z y s c y  p o sz li 
na  f r o n t " .
„O d  p ie rw s z y c h  b ite w

do o s ta tn ic h

S z liś m y  bez C hleba 1 snu
Z w ią z e k  o s ie m n a s to la tk ó w  
ro b o tn ic z o -c h ło p s k ic h  s y n ó w "  
— ta k  p is a ł o k o m so m o lca ch
W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i.

Z a  w y b itn e  z a s łu g i ko m so ­
m o lc ó w  w obec  o jc z y z n y  w  
o k re s ie  in te rw e n c ji  i  w o jn y  
d o m o w e j — K o m s o m o l odzna ­
czony  zos ta ł O rd e re m  C ze rw o ­
nego  S z ta n d a ru .

P rz y to c z o n y  p o n iż e j f r a ­
g m e n t p o w ie śc i S iedyeha  p t. 
„ D a u r ia "  n a w ią z u je  do ty c h  
w ie lk ic h  d n i w a lk  o w ła d zę  
ra d z ie c k ą , o je j  u m o c n ie n ie  
w  części S y b e r ii — za je z io ­
re m  B a jk a ł,  k tó ra  z w a ła  się 
n ie g d y ś  D a u r ią . F ra g m e n t te n  
m ó w i o b o h a te rs k ic h  kom so ­
m o lc a c h , k tó rz y  o b ro n il i  c z e r- 
w o n o g w a rd y js k i s z ta n d a r — 
ś w ię ty  s y m b o l z w y c ię s k ie j 
w a lk i ,  p rzed  b ia ło g w a rd y js k i-  
m i  o p ra w c a m i.

*) R o s y js k i K o m u n is ty c z n y
Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  p rz e k s z ta ł­
co ny  p ó ź n ie j w  W L K Z M .

n ie  od rob o tn ików  Czyty 
-P ierwszej i opow iedzia ł po­
krótce, czym i ja k  pomagają 
robotnicy nacierającym  , z za­
chodu czerwonoarm istom  i 
swoim  ziom kom -partyzantom .

—  Wiosna się u nas zaczy­
na, wiosna, ja k ie j jeszcze nie 
było. Będzie to  wiosna nasze­
go zwycięstwa, wiosna n ieby­
w a łe j radości — pow iedzia ł i 
zakończył swoje przem ówienie 
okrzyk iem  na cześć Rosji Ra­
dzieckie j i W łodzim ierza I l j i -  
cza Lenina.

— Niech żyje Lenin!... Le­
nin!... Lenin!... — w ielogłosym  
chórem podchw ycili partyzan­
ci, potrząsając wzniesionym i 
karab inam i i szablami.

— A teraz, towarzysze —  za­
pow iedzia ł W asyl A ndre jew icz

—  przem ówi członek K o m u n i­
stycznego Zw iązku M łodzieży, 
Nadia Wachruszewa. — I  zno­
w u rozległy się pow ita lne  o- 
k rz y k i czterech tys ięcy jeźdź­
ców.

Rozwinąwszy czerwmny 
sztandar dziewczyna śm iało 
w ystąp iła  naprzód. S ilny  pod­
much w ia tru  rozw ia ł pu rpu ro ­
we p łó tno  nad je j głową.

Dziewczyna zaczęła m ów ić. 
Partyzanci usłyszeli wszędzie 
je j donośny dźw ięczny głos:

— Towarzysze! C zytyjska 
organizacja m łodzieży kom u­
nistycznej poleciła m i wręczyć 
ten sztandar na jodw ażn ie j­
szym partyzantom , najlepszej 
d y w iz ji pa rtyzanckie j.

Wzniósłszy na chw ilę  sztan- 
‘ da r oparła go znowu o deski

Ju l iusz  Fucz ik

Na rusztowaniach 
pierwszej pięciolatki

(Fragment reportażu pt. „Historia stallngradzkiego traktora“ )

M ija ły  la ta , K r a j  Rad Jęczy! 
sw o je  ra n y , zadane w o jn ą  1 
rę ką  in te rw e n ta . D y m iły  k o m i­
n y  o d b u d o w a n y c h  fa b r y k  1 
h u t, k ra j  p o k ry w a ! się s iec ią  
d róg  k o le jo w y c h , po k tó ry c h  
ze w s i do m ia s t i  z m ia s t do 
w s i p ę d z iły  p oc ią g i za ła d o w a ­
ne zbożem  i m a s z y n a m i, szła 
w ie lk a  g ig a n ty c z n a  b itw a  o 
Chleb 1 żelazo, o w ę g ie l i s ta l.

P a rtia  K o m u n is ty c z n a  rz u c i­
ła hasto s tw o rz e n ia  p o tę żn e j 
bazy  p rz e m y s ło w e j w  k ra ju ,  
n ie zb ę d n e j d la  zb u d o w a n ia  so­
c ja liz m u . T rze b a  b y ło  lu d z i 
o dw a ż n y c h  i  tw a rd y c h , g o to ­
w y c h  na w s zys tko , n ie  b o ją ­
c y c h  się  tru d n o ś c i i  L e n in o w ­
sk i K o m s o m o l o g ło s i! m o b i­
liz a c ję  sw y c h  c z ło n k ó w  — 
c h ło p c ó w  i  dz ie w czą t, z ca łe ­
go k ra ju  do M a g n itk l i  K u ź -  
n ie c k s tro ju  z je ż d ż a ły  się z M o ­
s k w y  i C har k o w a , z L e n in g ra ­
du  i  K i jo w a ,  d z ie s ią tk i ty s ię ­
cy  o f ia rn e j i  b o h a te rs k ie j m ło ­
d z ie ży .

C z o ło w y m  m ło d z ie ż o w y m  o- 
b ie k te m  I  p ię c io la tk i b y ła  b u ­
dow a  K o m so m o lska  nad A m u ­
rem . T u  w  g łu c h e j ta jd z e , o d ­
d a lo n e j o dz ie s ię ć  ty s ię c y  k i ­
lo m e tró w  od c e n tru m , m ia ło

p o w s ta ć  w ie lk ie ,  now oczesne  
m ia s to  o ja s n y c h  b lo k a c h  
m ie s z k a n io w y c h , m ia s to  w id ­
n y c h  i  s ło n e czn ych  s zkó ł, m ia ­
s to  fa b ry k  i  p rz e m y s łu .

B y ło  tru d n o , b ra k ło  C hleba 
i  n a rzę d z i, d o s k w ie ra ł o k r u t ­
n y  4 0 -s to pn iow y  m ró z , b ru ź ­
d z ił  w ró g  k la s o w y , s trz e la ją c  
zza w ęg la  do n a jle p s z y c h .

A le  k o m s o m o lc y , k ie ro w a n i 
p rzez  P a r t ię  w y t r w a l i  na  s ta ­
n o w is k a c h , p rz e z w y c ię ż a li t r u ­
dno śc i, s ta w ia l i  czo ło  w ro g im  
ż y w io ło m  p rz y ro d y , u c z y li  się 
g ro m ić  i d em a sko w ać  w ro g ó w  
i  s z k o d n ik ó w ...

N ie  m a  c h y b a  a n i je d n e j 
w ie lk ie j  b u d o w li w z n ie s io n e j 
rę k a m i lu d z i ra d z ie c k ic h  w  
o k re s ie  p ie rw s z y c h  5 -la te k , a n i 
je d n e g o  w ie lk ie g o  z a k ła d u  
p rz e m y s ło w e g o , p rz y  b u d o w ie  
k tó re g o  n ie  z a b ły s n ę ło b y  b o ­
h a te rs tw o  k o m s o m o lc ó w .

O n i p rz y ś p ie s z a li n ad e jś c ie  
tego  d n ia , w  k tó ry m  za p ło n ę ­
ł y  p ie ce  h u tn ic z e  M a g n ito g o r -  
ska , ru s z y ły  tu r b in y  D n ie p ro -  
gesu, zesz ły  z ta ś m y  p ie rw s z e  
ra d z ie c k ie  t r a k to ry .
’ Za  o f ia rn ą  p racę  w  o k re s ie  
b u d o w a n ia  s o c ja liz m u  w  ZS R R  
— K o m s o m o l odzn a czo ny  zo­
s ta ł O rd e re m  C ze rw o ne g o  
S z m n d a ru  P ra cy .

O b o h a te rs tw ie  k o m s o m o l­
c ó w  p rz y  b u d o w ie  S ta l in -  
g ra d z k ic h  Z a k ła d ó w  T r a k to r o ­
w y c h  p isa ł w  sw ych  re p o r ta ­
żach  se rde czn y  p r z y ja c ie l  lu ­
d z i ra d z ie c k ic h  — J u liu s z  F u ­
cz ik . O to  fra g m e n t z je g o  re ­
p o rta ż u  p t. „ H is to r ia  s ta l in -  
g ra d z k ie g o  t r a k to r a 1'  *)

i zaczęła opow iadać jego w z ru ­
szające dzieje.

Sztandar należał do  czy ty  j -  
skiego oddziału czerw onogw ar- 
dy jsk iego utworzonego w  l i ­
stopadzie roku  siedemnastego. 
Pod tym  sztandarem oddzia ł 
ustanaw ia ł w  Czycie władzę 
radziecką i w a lczy ł w  roku 
osiemnastym na froncie  D aur- 
sktm  i Nad ba jka lsk im . Nad 
B a jka łem  w  n ierów ne j walce 
z jednostkam i b ia io gw ardy j- 
sk im i w yg iną ł cały oddział. 
Pewnem u rannem u czerwono- 
gwardziście udało się uratować 
sztandar. W yleczywszy się z 
ran u znajomego dróżnika do­
ta r ł ze sztandarem do Czyty. 
Niebawem oprawcy sem ionow- 
.scy aresztowali go i rozstrze­
la li. Przed egzekucją zdołał 
jednak powiedzieć towarzyszo­
w i z te j samej celi, gdzie scho­
w a ł sztandar. Towarzysz da ł 
znać ludziom  na wolności i 
sztandar schowały u siebie 
dw ie dziewczyny — s iostry  
Tum iencew. K on trw yw ia d  se- 
m ionow ski przewąchal jśkoś, 
że w  Czycie-P ierwszej scho­
wano czerw onogw ard rjsk i
sztandar. Szukano go pizez 
cały rc.k. N iem ało ludzi aresz­
towano i n ie ludzko to rtu ro w a ­

no . Zaaresztowano i po d łu ­
gich mękach rozstrzelano sio­
stry  Tum iencew. A le  sztandar 
nie przepadł, nie dostał się w  
ręce wrogów. W zięła go na 
przechowanie rodzina robo tn i­
ka Dobrowa, uczestnika rewo­
lu c ji dziewięćset piątego roku 
i czerwonogwardzisty w  osiem­
nastym. Dobrow m ia ł trzech 
synów i córkę — wszyscy 
pracow ali w  bo lszew ickim  po­
dziem iu. Z im ą szpicle semio- 
nowscy w pad li na trop  organi­
zacji podziem nej i ślad ten 
zaprow adził ich do dom ku Do-

browów. W  nocy Junkrzy se-
m ionowscy o k rą ży li domek. 
B y  córka m ogła ura tować 
sztandar, Dobrow, i jego sy­
nowie s ta w ili napastn ikom  
zbro jny opór. O strze liw a li się 
dopóty, dopóki sem ionowcy 
nie podpa lili dom ku. Dobrow 
i  jego trze j synow ie zginęli, 
ale sztandar został ura tow any.

—- ...Płonie na ty m  sztanda­
rze k re w  nieustraszonych czer- 
wonogwardzistów , k re w  sióstr 
Tum iencew, krew  rodziny ro­
botniczej Dobrow ów  —  pow ie­
działa kom som ołka na zakoń­
czenie swego przem ówienia, 
k tóre zapadło w szystk im  pa r­
tyzantom  głęboko w  serce. — 
N iecha j wezmą dz is ia j ten 
sztandar ręce dzielnych, boha­
tersk ich żołn ierzy Czerwonej 
A rm ii Partyzanckie j!! Niech ich 
prowadzi ten sztandar do bo­
ju , do św ię te j zemsty nad ka­
ta m i! N iecha j się stanie sztan­
darem  zwycięstwa w ładzy ra ­
dzieckie j w  naszym Z aba jka lu !

D ługo m ilcze li partyzanci 
wzruszeni opow iadaniem  kom ­
som ołki i je j p łom iennym  
wezwaniem  —  ty lk o  sztandar 
szum iał i łopo ta ł na w ietrze 
wśród ciszy, k tó ra  zaległa do­
koła. M ilczenie to  p rze rw a ł 
Udałow, k tó ry  staną ł obok 
kom som ołki i  donośnym  gło­
sem zaw oła ł:

—  Dowódca Trzeciego P u ł- 
łu  U ły b m ! Dowódca ba te rii 
górsk ie j M u ra tó w ! Dowódca 
Z ło te j Seciny D im ow ! W y­
stąp!...

Romtyą. F iedot M u ra tów  i 
D im ow ]p rzyg a lopo w a li do t r y ­
buny z różnych końców czwo­
roboku. Z a trzym a li się przed 
nią praw ie  równocześnie, pod­
nieceni. z b ijącym  sercem i 
p łonącym i po liczkam i.

— W  im ien iu  dowództwa 
rozkazuję — zw ró c ił się do 
nich U dałow  — przy jąć ten 
c ze r wonog-w a rdy  j  s k  i sztandar 
ja ko  sztandar d y w iz ji. — Od­
w ró c ił się do sztandaru i pod­
niósł do ust rąbek pu rpu row e­
go płótna.

Rom anowi ścisnęło się spa­
zm atycznie gardło, F iedotow i 
drża ły  w arg i, a po policzkach 
D im owa stoczyła się na wąsy 
nieproszona łza. Zw róciw szy 

.sie do delegatów Udałow  mó­
w ił da le j:

— Podziękujcie, towarzysze, 
w  im ien iu  partyzantów  dz ie l­
nym  komsomolcom, k tó rzy  
u ra to w a li ten drog i nam sztan­
dar rew o lucy jny. Powiedzcie 
im , żeście go w ręczy li w  pew­
ne ręce. P rzy ję li go od was 
na jdz ie ln ie js i, n ieu lęk li w  bo­
ju  ludzie  naszej dyw iz ji... T o­
warzysze partyzanci! P rzy jm u ­
jąc sztandar przys ięgnijm y, że 
go nie zhańbim y, że meżnie 
nieść go będziemy w  walkach 
aż do bliskiego już  zwycię­
stwa!

—  Przysięgam y! —  odpow ie­
dz ia ły  zgodnym chórem  tys ią­
ce głosów.

Piofr Żurba

Bohater Wielkiej Woiny Narodowej
(Fragment powieści pt. „Aleksander Matrosów ')

C oraz b u jn ie j  ro z k w ita ło  ż y ­
c ie  na  o g ro m n e j, ra d z ie c k ie j 
z ig m i. W y ro s łe  w  o k re s ie  s ta ­
lin o w s k ic h  p ię c io la te k  n ow e  
z a k ła d y  m e ta lu rg ic z n e , p o tę ż ­
n e  e le k tro w n ie , k o m b in a ty  
w łó k ie n n ic z e , h u ty  i  k o p a ln ie  
p ra c o w a ły  d la  d ob ra  ca łego 
ra d z ie c k ie g o  sp o łeczeństw a , 
m n ożą c  je g o  s i le  i  d o b ro b y t.

22 cze rw ca  w z n o s iły  się  k u  
g ło ś n ik o m  za w ie szo n ym  w ś ró d  
z ie le n i s k w e ró w  M o s k w y  1 L e ­
n in g ra d u , K u jb y s z e w a  i  B a k u , 
A lm a - A ty  i A rc h a n g ie is k a , su ­
ro w e  tw a rz e  ra d z ie c k ic h  lu ­
d z i. N ie  b y ło  na n ic h  s tra c h u  
— w y ra ż a ły  g n ie w , z a p o w ia ­
d a ły  na jeźdźcom  s u ro w ą  k a rę .

R u s z y ła  d o  w a lk i  A rm ia  
R ad z ie cka . R u szy ło  do  w a lk i  
ca łe  ra d z ie c k ie  spo łeczeństw o . 
N a  w e z w a n ie  P a r t i i  i  K o m so ­
m o łu  s ię g n ę li p o  k a ra b in  
c h ło p c y  1 d z ie w czę ta , g o to w i 
b ro n ić  d o  z w y c ię s tw a  sw e j o j ­
cz y s te j z ie m i, s w e j b o g a te j, ra ­
dosne j m łod o śc i.

„O jc z y z n a  w  n ie b e zp ie cze ń ­

s tw ie ! "  —  w o ła ły  o d e zw y  K C  
W L K Z M . I  w  o d p o w ie d z i ha  
to  w o ła n ie  ta ra n e m  r z u c il i  s ię 
na n ie p rz y ja c ie ls k ie  sa m o lo ty  
p ilo c i — k o m s o m o lc y : W ik to r  
T a ia l ic h in ,  M ic h a ł Z u k ó w , 
P io t r  C h a r ito n o w  i  S tie p a n  
Z d o ro w c e w .

„O jc z y z n a  w  n ie b e zp ie czeń ­
s tw ie ! "  — 1 w  o ko p a ch  pod  
M o s k w ą , w  o b lę ż o n y m  L e n in ­
g ra d z ie , w ś ró d  r u in  S ta l in ­
g ra d u , na  u lic a c h  S e w as topo la

1 p o d  Odessą, b o h a te rs k o  w a l­
c z y li  p rz e c łw  n a je ź d ź c y  k o m ­
so m o lc y  — c h ło p c y  i d z ie w czę ­
ta , p o ry w a ją c y  s w y m  zapa łem  
to w a rz y s z y  -  ż o łn ie rz y . T a m te  
czasy na zawsze p rz e k a z a ły  
h is to r i i  f ia z w is k a  ty c h , k tó r z y  
są n a jp ię k n ie js z y m  w zo re m  pa­
t r io ty z m u :  je d n e g o  z o b ro ń ­
ców  S ew astopo la , c z ło n k a  za­
ło g i s ły n n e g o  b u n k ra  n r  t l  — 
A le k s ie ja  K a łu ż n e g o . o b ro ń c ó w  
S ta lin g ra d u , ko m s o m o lc ó w  W a ­
sy la  Z a jc e w a , Iw a n a  S u ch a - 
n o w a , k o m som o lca  z U fy  A le k ­
s a n d ra  M a tro s o w a  i  w ie lu , 
w ie lu  in n y c h .

Za  w y b itn e  z a s łu g i w ob e c  
O jc z y z n y  w  Jatach W ie lk ie j  
W o jn y  N a ro d o w e j p rz e c iw k o  
n a je źd źcom  fa s z y s to w s k im  — 
K o m s o m o l o dzn a czo ny  zo s ta ł 
O rd e re m  L e n in a .

P o n iż s z y  fra g m e n t z p o w ie ­
ś c i P . Z u rb y , m ó w i o bo­
h a te rs k ie j w a lc e  1 ś m ie rc i 
k o m s o m o lca  -  c z e rw o n o a rm is ty  
A le k s a n d ra  M a tro sow a .

SCHRON b y ł ju ż  b lisko  — na 
rzu t granatem ; A leksander 

leżąc na boku, za kępkam i i  
krzakam i ja ło w c a ,: w yciągnął 
granaty i k lęknąwszy, począł 
rzucać jeden za drug im . W y- 
buchnęły przed samym schro­
nem. K a ra b in  maszynowy za­
m ilk ł na chw ilę , potem znowu 
zaterkotał. A le  M atrosów  m ia ł 
ju ż  przewagę: podczas gdy 
grana ty pękały i  w  schronie 
panowało zamieszanie, z rob ił 
k ilk a  skoków naprzód i upadł 
na śnieg. U jrza ł ty lk o  na 
chw ilę  Antoszczenkę, leżącego 
nieruchom o na śniegu z odchy­
loną w  bok ręką, pokiereszo­
wanego ku la m i; potem wspo­
m n ia ł jego słowa: „Postąpię 
ja k  komsomolec...“

I  znowu czołgał się, chro­
niąc od k u l za n isk im i k rzaka­
m i i kępami. Schron b y ł ju ż  
ca łk iem  blisko.

A leksander podniósł się cał­
kow icie , w y rzu c ił ponad głowę 
p isto le t i k rzykną ! do żołn ie­
rzy, k tó rzy  leżeli na śniegu i 
n iec ie rp liw ie  czekali na tarcia : 

— Za ojczyznę! Za S ta lina ! 
Naprzód! —  I  sam ruszył na 
schron.

H ura-a! H ura-a! —  zagrzm ia­
ło  na polu w a lk i.

Na polanie podniósł się n ie­
co,. w sp iera jąc się na rękach, 
nawet ciężko ranny B ielewicz. 
Nie m ógł się czołgać, ale jego 
natchniona tw arz  i : płonące 
oczy skierowane by ły  naprzód, 
na schron. K arab in  maszyno­
wy, k tó ry  u m ilk ł w  schronie, 
znowu zate rko ta ł i zm usił żoł­
nierzy, aby p rzyw a rli do śnie­
gu. Prz.ypadł do ziem i i A le k ­
sander Matrosów.

K a rab in  maszynowy srożył 
się teraz rozpaczliw ie po ca­
łe j polanie. W szelako jego 
ogień ju ż  .nie m ia ł poprzedniej 
s iły  ani pewności.

A leksander leżał przed swoi­
m i porażonym i ogniem tow a­
rzyszami tak  b lisko  schronu, 
że ow iew a ł go dym  w ystrza­

łów . Teraz zachowywał się n ie­
zw yk le  ostrożnie. Każdy nie­
przem yślany ruch m ógł go 
zgubić, ale i  zw łoka groziła 
niebezpieczeństwem. M usia ł te­
raz działać ty lk o  zdecydowa­
nie.

Ciężko m u jest samemu na 
tym  odsłonię tym  polu śm ierci. 
Leży p raw ie  pod bokiem  w ro ­
ga, na te j zaśnieżonej polanie, 
przed otworem  strzeln iczym , 
k tó ry  zionie ogniem, ja k  pasz­
cza potwora. Każda ku ła  mo­
gła go skosić.

Jego m yśli, jasne i  lo tne ja k  
św ia tło  b łyskaw icy, k rąży ły  
w oko ło  tego, co przepełn ia ło 
niepokojem , ale i  szczęściem 
całe jego życie. P rzypom nia ł 
sobie słowa ba jk i o  m aku po l­
nym : w spom nia ł słoneczny,
pachnący w ia te rek, k tó ry  przy­
nosił z pól O jczyzny zarachy 
m iododajnych traw , k iedy stał 
z L in ą  na wzgórzu i m arzy ł 
z n ią  o  szczęściu poznania i 
przebudow ie św iata.

W spom niał jeszcze słowa w o­
dza, że należy szczęściu ludz­
kości poświęcić w szystkie s i­
ły, w szystkie zdolności, cale 
życie do osta tn ie j k ro p li k rw i...

W spom nia ł także, że setki 
oczu patrzą na niego z nadzie­
ją  i czekają. Czekają m iasta i 
wsie, czeka naród, którego 
prawdę i mądrość przyn iósł tu 
ze sobą. N ie w o lno zawieść 
zaufania łudzi do komsomolca.

Jego serce zapłonęło odwa­
gą, a m usku ły  naprężyła jakaś 
niezłom na siła.

Strach ju ż  przem inął. Jest 
gotów, ja k  k a ż d y «  jego p rz y ­
ja c ió ł leżących tam  na śniegu, 
porazić wroga czym ty lk o  moż­
na. nawet swoją śmiercią.

W yczekał chw ilę , k iedy fa ­
szysta sk ie row a ł ka rab in  m a­
szynowy w  inną stronę, go­
dząc w  leżących na śniegu żoł­
n ierzy. «

A leksander zerw ał się. b ły ­
skaw icznie ob ją ł w zrokiem  
swoje m ienie żołnierskie, ale

nie  m ia ł ju ż  ani jednego gra­
natu, a magazynek p isto le tu  
maszynowego był również pu­
sty. Pozostała mu ty lk o  nie­
zw yk ła  s iła  ducha i św ięta 
pragnien ie —  ja k  najszybsze­
go i najlepszego w ype łn ien ia  
swojego obow iązku żo łn ier­
skiego. Jego ogorzałą od w ia ­
tru  i p raw ie ' dziecinną tw arz  
roz jaśn iła  bohaterska stanow­
czość. Teraz by ł siln ie jszy od 
ognia, s iln ie jszy od strachu 
przed śmiercią...

S zybk im i krokam i zb liża ł 
się z praw e j s trony do schro­
nu. Z równawszy się z n im , 
skręc ił gw ałtow nie  w  lewo i 
rzuciwszy się naprzód, przy­
w a rł swoją p iersią do ziejące­
go ogniem, czarnego o tw o ru  
strzelniczego.

K a rab in  maszynowy zachły­
snął się, u m ilk ł i na chw ilę  
zapanowała taka cisza, że s ły ­
chać by ło  szum sosen i m ilkn ą ­
cy odgłos b itw y , k tó ry  jeszcze 
dzw on ił w  uszach.

Potem żołnierze zerw ali się i 
wyprzedzając rozkaz, rzu c ili 
się naprzód, na schron. Teraz 
droga do niego była o tw artą . 
A leksandrow i W oronow ow i za­
b ra k ło  powietrza. Szarpnął 
kołn ierzem  bluzy i  w  biegu 
k rzykną ł:

— Naprzó-ó-d!
•Nad całym  polem b itw y  roz­

legał się glos Darbadajewa:
—  Za M atrosowa —  na­

przód !
A leksander M atrosów  leżał 

obok o tw o ru  strzelniczego, a 
jego k re w  czerw ien iła  się na 
śniegu jaskraw o, n iby  m ak 
polny, o  k tó rym  kiedyś opo­
w iada ł mu stary ba rtn ik .

Bugraczew, ściągnąwszy drżą­
ce w arg i uczyn ił zadość żoł­
n ierskiem u prawu. Rozpiąwszy 
ubran ie ugodzonego komsomol­
ca, w y ją ł z bocznej kieszeni 
to, co A leksander Matrosowi 
nosił pod samym sercem —- 
leg itym ację komsomołską z 
im ieniem  Lenina...

Boris Polewoj

*) Ze z b io ru  re p o r ta ż y  F u -  
c z ik a  p t. ,,W  k r a ju  g dz ie  j u ­
t r o  je s t ju ż  d n ie m  w c z o ra j­
s z y m “ .

Natchnieni marzeniem o komunizmie
(Fragment opowiadania pt. „Sztafeta” )

rJ  EBYS tysiąc razy pisał o 
■^-bohaterach T rak to rs tro ju , 

nie zbierzesz nazwisk wszyst­
k ich . którzy pracow ali przy je ­
go budowie. Z odległości dwóch 
miesięcy — byto to wspaniale. 
A le  gdy dotykasz cudu, w i­
dzisz zabrudzonych, zziębnię- 
tvch robotn ików  i inżyn ierów , 
k tó rych  me odróżnisz jednych 
od drugich. Po prostu: pracu­
ją . Pracują, stoją w kole jkach 
przed sklepami CRK. kochają, 
p rze k lin a ją  mroź, schodzą się, 
g ra ją  w  k a rty  i palą fa jk i,  
śm ieją się donośnie i sp luw a­
ją. czasem chce im  się płakać, 
a to już zupełnie nie pasuje 
do bohaterów: pracują, a gdy 
w  dwadzieścia osiem dn i zraon 
tu ją  oddział, na co am erykań­
sk ie  doświadczenie przezna­
czało im  sto sześćdziesiąt trzy  
dn i pracy, zawieszą na nim  
czerwony sztandar i zamiast 
d ług ich , uroczystych przemó­
w ień. rzucą pytan ie :

Co będzie ze szkłem?
Oczywiście, że zapomnisz o 

uroczystości przy tak im  pyta­
n iu .

To przecież bardzo ważne, 
jedno z na jbardzie j ważnych 
pytań  T ra k to rs tro ju : co będzie 
z oszkleniem nowych oddzia­
łów ? Jaką wartość ma budo­
w la . do k tó re j ze wszystkich 
stron wdziera się w ia tr  n i­
czym nienasycony gość j pa­
noszy się m róz. W yp ie ra ją  
cię z przestrzeni, k tó rą  chcia­
łeś im  zabrać. G dyby warszta­
ty  b y iy  oszklone, mógłbyś 
śmiać się z zim y, m ógłbyś w  
cieple kłaść podłogi betonowe, 
podslawy pod maszyny zamó­
w ione w Ameryce, założyć ka­
ble. ustaw ić p.erwsze toka rk i 
i w spokoju przygotować wszy­
stko, co trzeba, aby na P ie rw ­
szego M aja trzydziestego ro­
ku T ra k to rs tro j zaprezentował

delegatom ze wsi pierwsze 
dw a próbne tra k to ry , pierwsze 
dw a tra k to ry  w łasnej produk­
c ji.

G dyby hale b y ły  oszklone.
A le  kto je oszkli? Dwadzieś­

cia osiem tysięcy m etrów  
kw adra tow ych  szkła trzeba 
osadzić w żelaznych ramach, 
a to nie zabawka. G dyby na­
wet m ieć szkło — to  skąd 
wziąć szklarzy? Zarząd fa b ry ­
k i pisał na wszystkie strony, 
wszystkie wolne s iły  robocze 
k ie ru je  się do T ra k to rs tro ju , 
ale szklarzy n ie  ma. M oskwa 
buduje — potrzebuje szklarzy. 
Leningrad buduje — potrze­
buje szklarzy. Taszkient bu­
duje, Samara buduje, T y - 
f iis , Czelabińsk, M ińsk. Wszę­
dzie budu ją i potrzebują 
szklarzy. Szkla rzy nie rna, za­
g inę li w  budowach, u tonęli w 
nich ja k  w  m orzu; nagle w i­
dz, sz. ja k  m ało ich było.

Trzystu  szklarzy potrzebuje 
T ra k to rs tro j. a ma jednego.

Waśka, powiedz! K tó ry  to  z 
tych m łodych chłopców, co 
ch w ila  m ijanych? K to  p ie rw ­
szy podał ten pro jekt?

P ięknie opow iada Waśka o 
bohaterach, ale wskazać boha­
te rów  nie po tra fi. Po prostu 
jeden z nich w ys tąp ił w ieczo­
rem  na zebraniu komsomol­
ców :

No, koledzy, weźm iem y się 
do tego?

W eźm iem y!
T ra k to rs tro j potrzebuje t rz y ­

stu szklarzy, a ma jednego. I 
ten przestaje już być szkla­
rzem. staje się nauczycieiem- 
specjalistą. Dtugo się w zbran ia ł, 
że szkoda szkła, potem zatarł 
ręce, uderzył w  kolano: zoba­
czymy.

Uczniow ie jego to  komso­
m olcy. Chłopcy i  dziewczęta.

Pierwszego dnia w yk łada  te­
orię, ale nie ma czasu na teo­
rię , gdy w  odsłoniętych halach 
hu la  w ia tr. N iezręcznie obra­
cają w  rękach ta fle  szkła, 
gn io tą k it, machają szklarskim  
nożem, niebezpieczni dla szkła 
i otoczenia. Na d ru g i dzień już 
łażą po konstrukcjach, piętnaś­
cie m etrów  nad ziemią. Rtęć 
w  term om etrze k u li się do po­
ziomu dwudziestu pięciu stop­
n i, ręce sin ie ją, w  końcu tra ­
cisz zupełnie poczucie doty­
ku. ja k  gdybyś m ia ł naciągnię­
te rękawice. Do diab ła  z ręka­
w icam i, gdyby nawet b y ły ' 
A le  nie ma ich, goła ręka pu­
chnie. odmawia posłuszeństwa 
m łodym ; szklarzom - ochotn i­
kom, którzy uczą się podczas 
gorączkowej pracy.

M róz złoś liw ie  szczypie w  
oczy. N ie w idzisz przez łzy. 
Spadniesz? Nie spadniesz? Na 
dole biega stary szklarz — na­
uczyciel, doradza, pomaga, o- 
strzega, krzyczy. Czasem za­
kręc i ci się w  głowie, a!e szy­
ba ju ż  osadzona i k it  tężeje 
n ie  w  ręce, ty lk o  tam , gdzie 
jest jego miejsce.

Czasem masz chętkę uciec— 
a nie uciekasz. N iektórych 
trzeba siłą spędzać na dó ł; k i l ­
ku brygadzistów, którzy pory­
w a ją  brygadę do _n iebyw a łe j 
wydajności pracy i do lekcewa­
żenia życia, trzeba będzie usu­
nąć. Budową żąda od ciebie 
o fia ry  wszystkich s ił, ale nie 
zdrowia.'1

Dwadzieścia pięć stopni 
mrozu.

Dwadzieścia osiem tysięcy 
m etrów  kw adratow ych szkła 
osadzili w  żelaznych ramach 
nowych budynków  T ra k to r­
stro ju .

Jeden szklarz i trzystu  
chłopców oraz dziewcząt z 
Komsomołu.

T "[S T A W IA N IE  kaszyc *) to 
CJ sprawa bardzo trudna. 
Przedtem należało przeprowa­
dzić skom plikow ane i niebez­
pieczne prace ną dnie. I  w te ­
dy w łaśnie trzech m łodych 
nu rków  — S ierg ie j W esołow­
ski, A leksander Nazarenko i 
M icha ł Lesin — podjęło się te 
prace wykonać.

B y li to trze j komsomolcy z 
pob lisk ie j stan icy Romanow­
ska. Wszyscy trze j s łuży li we 
flocie, p racow a li (tam  jako 
w o jskow i n u rkow ie  i  po de­
m ob ilizac ji. nadal pozostali w  
tym  zawodzie. I tak  jakoś zda­
rzy ło  się, że wszyscy trze j, p ra­
cując w  różnych częściach 
k ra ju , "kiedy dow iedzie li się o 
budowie kanału W ołga-D on...

P rzyszli we tró jk ę  do k ie ­
row n ika  robó t i  poprosili, aby 
w łaśnie im  powierzono usta­
w ian ie  kaszyc. In żyn ie r z. po­
w ątp iew an iem  popatrzył na 
trzech nu rków , których tw a­
rze dz ięk i s ilne j, m iedzianej 
opaleniznie b y ły  jedna do d ru ­
g ie j podobne. M łodzi, s iln i, o- 
w ia n i w szys tk im i w ia tram i 
s ta li ram ię przy ram ieniu, ja k  
trze j bohaterowie...

In żyn ie r bezwiednie za­
chw yc ił sie n im i. A le  dlatego, 
że wszyscy b y li jeszcze bardzo 
m łodzi i  dlatego, że zadanie 
by ło  • skom plikow ane, a co 
na jważnie jsze — niebezpiecz­
ne, k ie ro w n ik  spyta ł czy m a­
ją  ju ż  doświadczenie w  p ra ­
cy pod woda o tak  bystrym  
nurcie . T y lk o  jeden z nich, 
M icha ł Desin pracował na D u­
na ju . A le  szybkość p rzep ływ u 
w ody w ynosiła  tam  m etr na 
sekundę. Czyż mogło się to 
rów nać ze w ściek łym  prądem 
w ody w  w ąsk im  przesm yku, 
w  k tó ry m  szalał ściśnięty z 
dwóch stron Don?

M łodz i nu rkow ie  tak  gorąco 
i ta k  szczerze u p ie ra li się przy 
swoim , że k ie ro w n ik  zdecydo­
w a ł się spróbować — ty lk o  
spróbować i  n ic  poza tym .

Z początku należało ułożyć 
pod woda tak  zwane „posła­
n ie “ , to znaczy m ówiąc po 
prostu  złożyć na dnie wściekle

Jest p ie rw s z y  r o k  z w y c ię ­
stw a , ro k  ty s ią c  d z ie w ię ć s e t 
c z te rd z ie s ty  p ią ty .  R o k  o fe n ­
s y w y  na zn iszcze n ia  n a n ie s io ­
ne  p rzez w o jn ę .

T ys ią ce  k o m s o m o lc ó w  — 
o c h o tn ik ó w  ru s z a ją  do  p ra c y  
p rz y  o d b u d o w ie  zn iszczonego  
p rzez  o k u p a n tó w  D n ie p ro g e - 
su. Na s ta c ja c h  ł  s ta c y jk a c h  
Z a g łę b ia  D o n ie c k ie g o  w y s ia d a ­
ją  c h ło p c y  i  d z ie w c z ę ta  z ca ­
łe g o  K r a ju  R ad  — d z ię k i n im  
sz y b c ie j p o w ró c ą  do  ż y c ia  
za to p io n e  i  w ysad zo n e  w  p o ­
w ie trz e  k o p a ln ie . P rz yb ysze  
ra zem  z m ło d z ie żą  g ó rn ic z ą  
Z a g łę b ia  p o d e jm u ją  w e z w a n ie  
do  w s p ó łz a w o d n ic tw a  rzu con e  
p rzez  m ło d y c h  g ó rn ik ó w  
K rz y w e g o  R ogu . W a g o n y  z 
w ę g le m  po toczą  s ię  d o  p o ­
w s ta ją c y c h  i  g ru z ó w  m ia s t, 
z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  1 
ko łc h o z ó w .

N a  ru s z to w a n ia c h  n o w y c h  
d o m ó w  w  S ta lin g ra d z ie , M iń ­
s k u , K i jo w ie  i  L e n in g ra d z ie  
— m ło d z i b u d o w n ic z o w ie  w  
k o m b in e z o n a c h  p o p la m io n y c h

w a p n e m  p rz y w ra c a ją  s w y m  
m ia s to m  ic h  d aw n ą , p o k o jo w ą  
u ro d ę .

R o k  ty s ią c  d z ie w ię ć s e t 
c z te rd z ie s ty  d z ie w ią ty .  W 
p rz e d d z ie ń  X I  Z ja z d u  'K o m s o ­
m o łu  '2 m i l io n y  c h ło p c ó w  1 
d z ie w c z ą t m e ld u ją  o p rz e d ­
te rm in o w y m  w y k o n a n iu  p ie rw ­
sze j p o w o je n n e j p ię c io la tk i.

R ok  ty s ią c  d z ie w ię ć s e t p ię ć ­
d z ie s ią ty . Rząd ra d z ie c k i w y ­

d a je  d e k re ty ,  k tó re  p rz y ś p ie ­
szą b u d o w ę  k o m u n iz m u . N a ró d  
ra d z ie c k i rusza  do  w a lk i  o re ­
a liz a c ję  n o w y c h  g ig a n ty c z ­

n y c h  p la n ó w  P a r t i t :  K u jb y -  
szew , S ta lin g ra d , W ie lk i K a ­
n a ł T u rk m e ń s k i,  K a c h o w k a .

N a m ie js c e  b u d o w y  ru s z a ją  
b ry g a d y  k o m so m o lcó w .

D o  w s p a n ia ły c h  c z y n ó w  p ra ­
cy , do K o m s o m o ls k a , M a g n ito -  
g o rska , Z a g łę b ia  K u źn ie cK ie g o , 
d o łą cza ją  się K u jb y s z e w . S ta ­
lin g ra d , K a n a ł T u rk m e ń s k i.  
L is ta  k o m s o m o ls k ic h  b o h a te ­
ró w  p ra c y  p o w ię k s z a  s ię  każ» 
dego  d n ia  o w c ią ż  n ow e  i  n o ­
w e  im io n a . K om som olcy w y -  

’ k a z u ją  b e z p rz y k ła d n a  o f ia r ­
ność  i  h e ro iz m  p ra c y . O f ia r ­
ność, n a  ja k ą  z d o b y ć  się m o ­
że ty lk o  p o k o le n ie  b u d o w n i­
czych  k o m u n iz m u .

Za  w y b itn e  z a s łu g i w obec O j­
c z y z n y  w  d z ie le  k o m u n is ty c z ­
nego  w y c h o w y w a n ia  m ło d z ie ż y  
ra d z ie c k ie j t za a k ty w n y  u d z ia ł 
w  b u d o w n ic tw ie  s o c ja lis ty c z  -  
n y m  — K o m s o m o l o dznaczony  
zo s ta ł po ra z  d ru g i O rd e re m  
L e n in a .

P is a rz  ra d z ie c k i, B o ry s  P o le ­
w o j m ó w i o je d n y m  z ta k łc h  
p rz y k ła d ó w  b o h a te rs tw a  p ra c y  
w  o p o w ia d a n iu  pt. „S z ta fe ta " .

pędzącego potoku ogromne 
kam ien ie i to ułożyć je  w  ten 
sposób, żeby u tw o rzy ły  g ładką 
pow ierifchnię, na k tó re j mocno 
staną potem kaszyce. P ie rw ­
szy wszedł pod wodę S iergie j 
W esołowski, m ały, k rępy  czło­
w iek , na którego brązow ej od 
opalenizny tw arzy wesoło 
błyszczały oczy tego n ieda ją - 
cego się opisać ko lo ru , ja k i 
p rzyb ie ra  woda Donu, w  po­
godne, jasne dni.

B y ł to zwiad. Zaledw ie We­
sołowski opuścił się pod wodę, 
od razu zdał sobie sprawę z te­
go, że p rzec iw n ik  jes t s ilny  i 
o k ru tn y  i że w a lka  z n im  bę­
dzie dla niego, jak  i dla jego 
p rzy jac ió ł na jtrudn ie jszym  w y­
darzeniem  w ich pracy nurków . 
Woda wzburzona gw ałtow nym  
n u rte m  była  zupełnie mętna. 
T ak w ięc trzeba by ło  praco­
wać po omacku,

Dotknąw szy dna i  po łożyw-. 
szy się głową przeciw  prądow i 
nurek ze zdziw ieniem  zauwa­
ży ł, że nawet tu ta j prąd nie 
jest łagodniejszy. W ystarczyło, 
żeby W esołowski na chw ilę  
ty lk o  oderw ał rękę od kam ie ­
n i, a prąd od razu w ykręca ł ją  
do ty łu . Kiedy, zaś n ieostroż­
nie uniósł głowę, ja kb y  został 
uderzony i  ledwo zdoła ł p rzy­
trzym ać się kam ien i, żeby się 
nie przewrócić.

Prtytować można by ło  ty lk o  
leżąc; Ogromne kam ien ie trze­
ba by ło  dźwigać jedną ręką, 
ponieważ drugą przez cały 
czas należało się czegoś trzy­
mać.

S iergie j W esołowski w yp łyną ł 
na powierzchnię z gotowym  
już planem. Postanow ił opuś­
cić na dno szynę, przegrodzić 
n ią  drogę prądow i i trzym a­
jąc się je j jedną ręką, p ra­

cować drugą, w yko rzys tu jąc  
szynę jako p u n k t oparcia 1 i 
Przy je j pomocy w yrów nyw ać 
kam ienie.

T ak w łaśnie z rob ili. Szynę 
opuszczono i  trzech m łodych 
nu rków  przysw a ja jąc sobie 
jednocześnie dośw:adczenie i 
sposób pracy w  w arunkach  
tak  bystrego prądu wody,, za­
częło układać kam ienne posła­
nie — podpory d la  kaszyc.

Ciężka, niebezpieczna robo­
ta ! Opuściwszy się na dno 
nu rek lewą ręką szukał m eta­
lu , zaczepiony za m eta l p rzy ­
padał do ziem i, a praw ą zręcz­
nie  przesuwał kam ienie. W łaś­
nie przesuwał dlatego, że k ie ­
dy ty lk o  nurek podnosił ka ­
m ień, od ryw a jąc  go od dna, 
prąd uderzał w  kam ień i ra ­
zem z ręką odrzucał go do ty łu . 
Tak pracow ali podwodni p ra ­
cow nicy n iew idoczn i d la  ludz­

kiego oka: w  n ieprze jrzanych 
ciemnościach. w yrów nu jąc  
wzniesienia, zasypując jam y.

I  tak  godzinę, dw ie, trz y ."  
W edług is tn ie jących zasad 
nu rek pod wodą pracuje ty lk o  
dw ie  godziny. Na caią grupę 
przypada sześć godzin. A le  
czas nie czekał. Jesień nastę- 
powała budowniczym  na pięty- 
I  m łodzi nu rkow ie , k tó rzy , ja k  
i wszyscy ludzie  budow y m ar­
tw i l i  się nie ty lk o  o swój od­
cinek pracy, ale i o przebieg 
prac na całei budowie, p ra ­
cow ali na przesm yku w brew  
w szystk im  norm om . W  te j n ie­
rów ne j walce z rozjuszoną 
rzeką m ęczyli się czasami tak 
bardzo, że po w yp łyn ięc iu  na 
pow ierzchn ie i  zdjęciu skafan­
d ró w  długo nieruchom o leżeli 
na deskach nie  będąc w  Stani« 
an i usiąść an i wstać. *

Szybkość p rądu  wzrastała. 
Pod koniec robót zw iększyła 
się do ponad trzech m etrów  na 
sekundę. Obecnie nu rek dyżu­
ru ją cy  na pow ierzchn i przy 
tele fonie i s łuchający tow arzy­
sza znajdującego się pod wodą 
ło w i) w  nausznikach ty lk o  je ­
go och ryp ły  c iężki oddech. 
W alka z prądem  wym agała 
natężenia wszystk ich fizycz­
nych i duchowych s ił; żeby ni® 
trac ić  ich  na darmo, n u r e k  
stara ł się naw et nie m ów ić.

Oczywiście o tym , czego do­
kon a li trze j m łodzi kozacy- 
n u rk o w ie  ze stan icy Roma­
nowska, nie można m ów ić ja ­
ko o ich sam otnej walce z Do­
nem. Rzekę u ja rz m ił i za trzy­
m ał w ie lo tysięczny ko le k tyw  
budowniczych różnych zawo­
dów : k ie row ców  ekskawato- 
rów , hydrom echan ików , spa­
waczy, be toniarzy, śm ia łych 
p ro je k ta n tó w  i inżyn ierów - 
A le  w  te wspólne w y s iłk i da li 
swój w k ład , swoją natchnioną 
marzeniem o kom unizm ie e- 
nergię także i  trze j skrom n i 
nu rkow ie .

*) K aszyce  — g ru b e , d rew n ia n ®  
p a le . u m o c n io n e  k a m ie n ia m i, p o d ­
p o ra  m o s tó w , z a p ó r i  n a d b rze ży .
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tw ó rc z o ś c i, to  ży c ie' A e h m e d  Afcbas Jest p o s tę p o w ym  p isa rze m  h in d u s k im . G łó w n y  te m a t jeg o  
t*ilo<izież.y, w z ro s t je j  ś w ia d o m o śc i i  w a lk a  z p rzesądam i p a t r ia rc h a in y m i.

O p o w ia d a n ie  „ B u n t "  -  d z ie je  s tu d e n tk i G»1 B a n u , k tó ra  w y s tą p iła  p rz e c iw k o  p rzesądom  k a s to  
W yro  — je s t c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  tw ó rc z o ś c i p isa rza .

W  p rz e k ła d z ie  na je ż y k  p o ls k i o p o w ia d a n ie  p u b l ik u je  się  po  ra z  p ie rw s z y .

Zadziw ia jąco p iękny jest 
grudzień w  Bom baju! Morze 
jest tuż obok i dlatego k lim a t 
tu c iep ły i łagodny — nie to 
co na północy.

Grudzień w  Bom baju ło  
okres t,urvstów i ożyw ienia w 
handlu. Restauracje, ka w ia r­
nie, tea try  i kina są przepeł­
nione. Życie w  mieście p łyn ie  
w a rtk im  nurtem .

Gul Banu ma osiemnaście 
la t. Dusza dziewczyny pełna 
jest jak ichś nieokreślonych 
poryw ów , w głow ie ro ją  się 
najprzeróżnie jsze piany.

Już trzeci rok G ul Banu 
uczęszcza na medycynę. W kró t­
ce ma otrzym ać dyplom  leka­
rza. M yśl o tym  radośnie 
wzrusza dziewczynę. Będzie 
mogła w yrw ać się z dom owej 
n iew o li i zacząć samodzielnie, 
niezależnie żyć. P 'an urządze­
n ia  tego życia G ul Banu ma 
ju ż  gotowy: o tw orzy p o lik l in i­
kę w dzie ln icy robotniczej, 
będzie leczyć kob ie ty i dzieci 
biedaków:, k tó re  gnieżdżą się 
w- ciasnych." ciem nych lep ian­
kach i są tak biedne, że nie 
m a ją  czym okryć nagości i nie 
mogą sobie pozwolić na kor 
rzystanie z pomocy lekarsk ie j.

W  m yślach dziewczyny o 
przyszłości nie ma m iejsca na 
chęć zdobycia pieniędzy. O j­
ciec je j przez dwadzieścia 
pięć la t b y ł dyrekto rem  fa b ry ­
k i w łókienn icze j" i bardzo do­
brze zarabiał. A le  G ul Banu 
od najm łodszych la t gardziła 
pnrza.dkiem społecznym, dzię­
k i k tórem u ojciec je j zdobył 
m a ją tek. N ieraz m ia ła  okazję 
obserwować, ja k  ojciec k rz y w ­
dz ił robotnikówc W idzia ła
w span ia ły  pałac bankiera Sa- 
lam an w  górach M a labar-
skich i ciemne, cuchnące cza­
im y 1) robotników: jego fa b ry ­
k i. G u l Banu całym  sercem 
pragnęła zm ienić istniejące
porządki, usunąć n iespraw ie­
dliw ości, dlatego też uważała, 
ze nie może ograniczyć się 
w yłącznie do p ra k ty k i le ka r­
sk ie j. Jako lekarz będzie 
m ia ła  dostęp do w ie lu  domów 
i p o tra fi na n iejedno o tw o­
rzyć oczy nieśw iadom ym , za­
hukanym  robo tn ikom  i  ich 
żonom. Opowie ludziom  o 
przysługujących im  prawach, 
będzie ich przygotow yw ała do 
przyszłych w a lk  o nowy,
sp raw ied liw y  św iat. Przecież 
w ie le  rzeczy w idz ia ła  w  fa ­
bryce, gdzie pracował ojciec 
i w szpita lu , gdzie odbywała 
praktykę . Dziewczyna czytała 
u lo tk i, w idz ia ła  czerwone

w iedzia ła Gul Banu z uśm ie­
chem.

— Po cóż w: ta k im  razie się 
spieszyć? Dziś da ją ..Pa­
steura“ z udziałem Paula M o­
r i .  Jeżeli pani nie ma nic 
przeciwko temu. m oglibyśm y 
obejrzeć ten film .

G ul Banu zawahała się. Już 
tizec i rek  uczęszcza na stu­
dia, ale dotychczas ani razu 
nie była w  k in ie  z żadnym 
chłopcem.

Poza uczeln ia rodzice n i­
gdzie nie puszczali je j sa- - 
mej... Jeżeli skorzysta z za­
proszenia M oti Bała. czeka ją 
w domu bu rz liw a  scena. Jed­
nakże pokusa była silna. Paul 
M u n i to je j u lub iony aktor... 
F ilm  o Pasteurze, s łynnym  le­
karzu francuskim ... Jest p ra w ­
dopodobnie jedyną studentką 
m edycyny, k tó ra  nie w idz ia ła  
tego film u .

— A le  pan b y ł już  chyba na 
tym  film ie?  — zapytała G ul 
Banu.

— Byłem , ale z przyjem no­
ścią obejrzę go jeszcze raz. — 
Strach przed gniewem rodzi­
ców w a lczy ł w: duszy G ul Eanu 
z pragnieniem  skorzystania z 
propozycji M o ti Bała. A f ilm  
naprawdę w a rt b y ł tego, by 
ulec pokusie.

Dziw ną jakąś siłę. zdolną do 
budzenia nieposłuszeństwa po­
siada w ieczór g rudn iow y!

.— No cóż, pó jdziem y —  po­
w iedzia ła  dziewczyna.

s ie j było w  n ie j rów n ie  silne.
I oto przed rodzicam i stoi nie 
uległa, zawsze posłuszna cór­
ka, "lecz kobieta, do głębi d ra ­
śnięta zniewagą, rzuconą na 
je j najp iękn ie jsze uczucia. 
Głos je j d rża ł oburzeniem, w 
oczach stanęły łzy. Nie opu­
ściła jednak w zroku w poko­
rze. Dum nie uniósłszy głowię, 
G u l Banu powiedziała:

— Ojcze, wybaczcie m i m oją  
śmiałość, ale nie zasłużyłam  
na t.akie słowa. Jestem waszą 
córką, możecie m nie zabić, ale 
r.awiet wam  n ik t nie dał pca- 
wa deptać m oje j godności.

O jcu nigdy przez myśl nie 
przeszło, że córka może prze­
m ów ić do niego tak im  zu­
chw ałym  i niezależnym tonem. 
Trzeba natychmiast, coś z nią 
zrob ić! M atka była tego sa­
mego zdania:

— Posłuchaj, ja k  ona m ów i! 
D zis ia j podnosi głos, a ju tro  
może podnieść na nas rękę!

Słowa te do la ły o liw y  do 
ognia. O jciec k rzykną ł ochryp­
łym  z wściekłości głosem:
‘ __ Wynoś się stąd!. N a tych­

miast!...
G u l Banu stała mezdecydo-

N ie  by ła  już  ja k  ongiś beztro­
ską, elegancko ubraną dziew'- 
czyną. Pracowała teraz jako 
pielęgniarka w  jednym  z m ie j­
skich szp ita li. Przestała uczę­
szczać na studia, gdyż nie m ia­
ła pieniędzy na opłacenie ko­
sztów nauki.

Po raz pierwszy w życiu 
Gul Banu zobaczyła z b liska, 
co -to jest bieda. Praca w szpi­
ta lu  była ciężka, p łac ili m ar­
nie. A le  yrrodzona duma i za­
ciętość nie pozwalały je j 
/w ró c ić  się do nikogo o po­
moc. Co tydzień pisyw ała do 
m a tk i, ale ani razu nie popro­
siła o pieniądze. Gdy pewne­
go razu m atka sama przysłała 
je j trochę pieniędzy. G u l B a­
nu odesłała je z powrotem . 
Dziewczyna wciąż kochała i 
szanowała rodziców, nie m ia­
ła im  za złe. że tak niesłusz­
nie z nią postąpili — wszak 
b y li w  ta k im  duchu w ycho­
w ani !

Z M o ti Bałem u łoży ły  się 
jakieś dziwne stosunki. Gdy 
ty lk o  chłopiec dow iedzia ł się, 
że to on by ł przyczyną wszy­
stkiego. natychmiast, przyszedł 
do nie j. Kochał G u l Banu głę­
boko i bardzo c ie rp ia ł z po­
wodu nieszczęścia, k tó re  na 
n ią  spadło. M o ti zaczął się już  
domyślać, że nie jest dziew ­
czynie obojętny i  zdecydował

m inu t, gdy weszła G ul ¡Banu. 
B yło  ciemno, ale M o tt B a ł za­
uw ażył, że zachowuje siłę ja ­
koś dziwnie. W  milfczeniu 
przym knąwszy d rzw i, dziew ­
czyna zapaliła  św iatło . M o ti 
cd razu dostrzegł, że jest za­
płakana. N ie m ów iąc and sło­
wa osunęła się na krzesło. 
S tara ła się panować nad so­
bą, ale M o ti zobaczył, że d u z i 
łza stoczyła się po je j po-

Jeszcze n igdy G u l Banu nie 
spędziła w ieczoru tak  cieka­
wie. M ie li jeszcze trochę w o l­
nego czasu, zaszli w ięc do cu­
k ie rn i napić się herbaty. M o ti 
Bał szybko pokonał n ieśm ia­
łość i  okazało się, że um ie 
prowadzić żywą i  zajm ującą 
lozmowę. Sytuacja  po litycz­
na. spraw y społeczne, prob.e- 
m y ekonomiczne, zagadnienia 
współczesnej medycyny, sztu­
ka _  wszystko ich intereso­
wało. M ie li zbliżone poglądy 
na w ie le  spraw. M o ti Bał ró w ­
nież nie zam ierzał pracować 
jedyn ie  d la  piemędzy. A le  je ­
go przekonania by ły  bardzie j 
do jrza łe  i głęookie, m ia ł też 
znacznie w ięcej doświadczenia 
życiowego. Rodziców strac ił 
będąc dzieckiem  i m ógł Uczyć 
ty lk o  na ąiebie. Ż y ł w  biedzie. 
U podstaw jego przekonań le­
żała nie ty lk o  lito ść  d la  bieda­
ków , ja k  u G ul Banu. Prze­
konan ia swoje oku p ił , c ie rp ie­
niem. G ul Banu, k tó ra  zaw­
sze s iadywała na pierwszych 
m iejscach, zauważyła, że M o ti 
kup u je  najtańsze b ile ty ,

liczku.
— Co się stało? Co z m a t­

ką?
—- M atka  jest zdrowa.
— O cóż w ięc chodzi? Cze­

mu milczysz?
Zam iast odpowiedzi G u l Ba­

nu zerw ała z g łow y brzeg sari. 
M o ti Bał w yda ł okrzyk. Za­
m iast d ług ich jedw abistych 
w łosów, na g łow ie G ul s te r­
czały jakieś żałosne kosm yki. 
W idać było, że człow iek, k tó ­
ry  pope łn ił ten nędzny postę­
pek, posługiw ał się tępym i 
nożycami.

— K to  to zrob ił? — z t ru ­
dem w ydus ił chłopiec.

— M ój b ra t — odpowiedzia­
ła G ul Banu opuszczając oczy. 
— Za to, że przy jaźn ię się z 
tobą.

— Zapłaci m i za to... — Głos 
M o ti Bała drża ł z gniewu.

— Policzę się z tym  ła jd a ­
kiem!... Zab iję  go!...

— M ojego brata?!
M o ti Bal siad ł na krześle 

l spo jrza ł na G ul Banu w  m il­
czeniu. T w arz  je j była spokoj­
na i ja k  gdyby rozjaśniona. 
Spojrza ła na niego z uśm ie­
chem.

Opowiadanie jej by ło  k ró t­
kie. G dy b ra t je j w ró c ił z 
Achneddabadu i  dow iedzia ł 
się, że opuściła dom rodzinny 
dla  jakiegoś niew iernego H in ­
dusa, wściekłość jego nie m ia ­
ła granic. Napisa ł do G ul Ba­
nu Ust i gdy przyszła do domu 
obcią ł je j w łosy. O pow iedzia­
ła to wszystko głosem, w  k tó ­
rym  nie było  an i cienia gn ie­
wu. Kochała swego b ra ta  i 
przebaczyła mu nawet to 
okrucieństwo.

W  pokoju zapanowała cisza. 
P rzerw ała ją  G ul Banu.

— M oti. pamiętasz, ile  razy 
proponowałeś m i małżeństwo? 
Jak się teraz na to zapatru-

Wesele indy jsk ie  -  ta k i t y tu ł  nosi

»  « * " “ •  o d n a j d u j
ruch i  wdzięk weselnej atmosfery.

N ie często s!ę zdarza, by w y­
stawa sztuki zdobyła sobie tak 
duży rozgłos i uznanie, ja k  
W ystawa Indy jska , k tó re j eks­
ponaty z dużym  zainteresowa­
niem oglądano w  Zw iązku Ra­
dzieckim , a ostatn io i u nas w  
W arszaw ie i . K rakow ie . Co­
dziennie tysiące ludz i przew i­
ja ło  się przez sale Pałacu Ra- 
dz iw iłłow sk iego  w  W arszawie, 
podziw ia jąc subtelne piękno 
obrazów, rzeźb i  fo to g ra fii 
zabytków  arch itekton icznych 
—  dzie ł sztuki, których tra ­
dycja  sięga tysiącleci. Na­
ród, k tó ry  s tw orzy ł ku ltu rę  

tak  w ysokim  poziomie, nie

j e s z ;

Rys. G. F i l ipow sk i

Rys. G. F i l ipow sk i

wana. Sądziła, te  skończy się 
na w ym ówkach, ale gdy usły­
szała, że wypędzają ją  z domu, 
m usia ła  zastanow ić się nad 
swym  położeniem-. W  domu 
nie może zostać, to jasne, ale 
iść też w łaściw ie  n ie  ma do­
kąd... Jednakże głos ojca po­
łoży ł kres je j wahaniom :

— Do kogo mówię?!... M ó j 
dom nie jest p rzy tu łk ie m  dla 
rozpustnic!...

N ie m ów iąc ani słowa dziew­
czyna w łożyła  swoje sari ') 
i wyszła na ulicę... W pokoju 
zaległa cisza.

Gut Banu stała w  m ilczeniu 
na u licy  w nadziei, że rodzi­
ce opam iętają się i każą je j 
w rócić.

A  rodzice m yś le li, że ona sa­
ma w róci i zacznie błagać o 
przebaczenie. A le  córka była 
godnym potom kiem  swoich 
rodziców ! Żadna ze stron nie 
chciała uczynić pierwszego 
kroku .

Zazwyczaj o dziesiątej za­
m ykano d rzw i wejściowe Gdy 
zegar w y b ił dziesiątą m atka 
pyta jąco spojrza ła na męża. 
„Z a m y k a j“  — rozkazał krótko.

G ul Banu odw róciła  głowę 
i ze sm utkiem  spojrzała na 
d rz w i: Usłyszała zgrzyt zasu­
wy. D rzw i rodzinnego, domu 
zam knęły się dla n ie j na zaw ­
sze.

się poprosić o je j rękę. A le  
Gul Banu zareagowała na to 

sposób zgoła n ieoczekiwa- 
M o ti Bał bardzo je j się

w
ny
podobał, może nawet kocha-
la go, ale w  myślach dz iew ­
czyny zrodziło się podejrzenie, 
czy przypadkiem  nie z litości 
chce się z nią ożenić? Może 
w znow ił znajomość ty lko  d la ­
tego, że poczuwa się do obo­
w iązku bronien ia  je j?  A tego 
w łaśnie nie życzyła sobie. G u l 
Banu ośw iadczyła, że nie zgo­
dzi się zostać jego żoną, 
dopóki nie przekona się. że 
k ie ru je  n im  nie współczucie, 
lecz miłość. W iele razy M oti 
us iłow a ł skłon ić Gu! Banu do 
cofnięcia decyzji, ale dziew ­
czyna była nieugięta. Nadal 
b y li p rzy jac ió łm i, chodzili 
w ieczoram i na dłuższe space­
ry. Zaczęły o nich krążyć p lo t- 

A le  cóż to ich mogło ob-ki.
chodzić.

sztandary podczas demon­
s trac ji robotniczych i prze­
czytała w ie le  książek o socja­
lizm ie. Czyjeż serce mogłoby ‘ 
bić spokojn ie pod naporem 
tych nowych m yśli? U legając 
ciuchowi czasu, idąc za gło­
sem swego sum ienia dziew ­
czyna postanowiła twardo, że 
je j mieisce jest w szeregach 
wałczących. G u l Banu nie by­
łą samotna w świecie tych 
marzeń. Wszędzie, u boku je j 
b y ł przyszły mąż — p rzy ja ­
ciel i towarzysz, k tó ry  dz ie lił 
7 nią wszystkie radości i tro ­
ski Tak często m yśla ła o n im  
i o ich wspólnym  życiu, ze 
chw ila m i zaczynało je j się 
wydawać, że człow iek tera na- 
prawdę Istnieje.

Pogrążona w  zadumie w y ­
szła G ul Banu pewnego razu 
z uczelni i ruszyła w k ie runku  
przystanku tram w ajow ego, l 
tu zagadnął ją  M oti Bał. Uczy­
li się w jednej grupie. Ch ło­
piec był m ilczący i n ieśm iały. 
W prosektorium  pracow ali 
przy jednym  stole. Chociaż 
spo tyka li się tu po k ilk a  razy 
na tydzień, m ó w ili ze sobą 
niew ie le  — przyw itan ie  i dw ie
_trzy rzeczowe uw agi Można
t y ło  sądzić, że M oti Bał jest 
oschłym cz łow iekiem , choc w 
gruncie  rzeczy m ia ł dobre, czu 
k  serce. Zawsze w ydaw a ło  mu 
sie. ze adybv zaczął z G ul Ba­
nu jakąś dłuższą rozmowę, 
dziewc/.vną kazałaby mu isc 
precz. A le  dz is ia j piękna po 
goda' podziałała nań tak zachę­
cająco, że zapom niał o swych 
obawach i postanow ił zapro- 
sić dziewczynę do k ina. cho­
ciaż nie bardzo by ł pewien je j 
zgody.

_ Czy pani daleko idzie? —
zaczął M oti Lał. Gu! Banu juz  
dawno dom yśliła  się, ze M oti 
I  ał c h ę tn iif  zaw arłby z mą 
bliższą znajomość, ale me mo­
że się zdecydować na p ie rw ­
szy krok. 1 dziewczyna czeka­
ła, kiedyż wreszcie szczerze 
jej o tym  powie.

—  Do domu, naturalnie. Do- 
Jrądżę m og łabym  iść? —  o d p o

__ Słusznie pan postępuje,
po co niepotrzebnie trw on ić  . 
pieniądze? Ilu ż  to  biedaków 
nie może sobie pozwolić na b i­
le t bodaj za cztery anny?

M o ti Bał odpow iedzia ł na 
uwagę uśmiechem. Skąd Gul 
mogła wiedzieć, że po kup ie­
niu b ile tów  zostało mu w 
kieszeni ty lk o  cztery anny*) 
z k tórych dwa zapłać. £  
t ia m w a j odprowadzając ją  do 
domu?

Gu! Banu w ró c iła  z k ina  do­
piero o dz iew ią te j. Ca ły w i 
czór znajdowała się w tak  ra ­
dosnym nastro ju , ze ani razu 
nie pom yślała, ja k  zareagują 
na je j postępek rodzice, - 
rzy z niepokojem  oczekiwali 
powrotu córki. Ledw ie Gul 
Eanu przestąpiła próg. us y- 
szała d rw iący  głos m a tk i:

— Gdzież to pani raczyła
być do te j pory? .

G ul Banu n igdy nie oszuki­
wała rodziców. _, ,

— Przepraszam, że spóźni­
łam  s*ę na obiad i kazałam na 
siebie czekać. B y łam  w  k in ie  
z kolegą.

_ Cóż to za kolega? —  za*
pyta! z niepokojem  ojciec.

_  M o ti Bał. Uczym y się W 
jedne j grupie.

Odpowiedź ta w p ra w iła  ro ­
dziców' w is tny szał. Na głowę 
M o ti Ła ia  posypały się wszy­
s tk ie  w yzw iska i przekleń­
stw a ja k ie  ty lk o  m ogli sobie 
w te j c h w ili przypomnieć. 
Matka' pow iedziała drżącym

et° b-CM ów ilam  przecież, że nie 
trzeba je j puszczać na studia. 
S tało się w łaśnie to, co prze­
w idyw a łam , wdaśnje to.

__ Co się stało? — cicho za­
pyta ła  G ul Banu. — W  czym ­
że tu zaw in iłam ?

__ Jeszcze się pytasz: — 
k rzykną ł ojciec z gniewem. 
Wałęsałaś się nie ^w iadomo 
gdzie z n iew ie rnym ’ ) H indu ­
sem a teraz pytasz, w  czym 
zawiniłaś! K to  w ie na co so­
bie pozwoliłaś?

G ul Banu od dzieciństwa 
uczono szanować rodziców. 
Ale poczucie godności osooi-

M inę ło  pięć miesięcy. Jakże 
zm ien iło  się życie Gui Banu!

Pewnego razu M oti Bał ja k  
zw:,ykle przyszedł do G ul Banu 
i koło czw arte j po południu. 
Na stole znalazł ka rtkę : ..Mo­
t i!  O trzym a łam  Ust od bra ła . 
Pisze, że m atka ciężko zacho­
row ała i pragnie m nie zoba­
czyć. Idę teraz do m a tk i i je ­
żeli nie znajdę tam nic groź­
nego, w rócę pod wieczór. Cze­
ka j na m nie-do szóstej. G u l“ .

...Do szóstej b rak ło  k ilk u

Dlaczego o to  pytasz? Czy 
sądzisz, że uczucia moje mo­
gą się zm ienić pod w p ływ em  
tego co zaszto? Kocham  cię te­
raz stokroć bardzie j n iż do­
tychczas!

— A więc dobrze! Jeżeli tak  
jest. pobierzemy się zaraz...

— G ut! — n ic w ięcej nie 
mógł powiedzieć w  te j szczę­
ś liw e j c h w ili M oti Bał.

M łodz i' w s ta li i sk ie row a li 
się ku w yjśc iu . N ie przyszło 
im  na m yśl, że jest ju ż  późno 
i wszys 'k ie  urzędy są zam­
knięte ' Na progu M o ti za trzy­
m ał się. i

_ G uli... —  pow iedzia ł i
wskazał na je j w łosy.

— Ach. to ! — rzekła dziew ­
czyna z uśmiechem. :— Po cóż 
m am  przykryw ać głowę? Niech 
wszyscy w iedzą, że jestem 
wolna ').

I w oczach je j b łysną ł ogień 
buntu, buntu k tó ry  zdolny jest
obalać trony  i może zetrzeć 
v; proch na jokru tn ie jszych 
despotów.

Z  rosyjskiego t łumaczyła Zo­
f ia  Baumgarten („Smiena“ . Z 
jeżyka u rdu  t łumaczyła A n i -  
k ie jewa i  Ławrin ienko).

po tra fi być n iew o ln ik iem  
oto refleksja , z jaką  opuszcza­
m y sale w ystaw y. B untu jąc 
się przeciw kosm opolitycznym  
próbom ..europeizowania“  sztu­
k i in dy jsk ie j, postępowi artyści 
In d ii sięgają do tra d y c ji naro­
dowej, do wzorów  ludowych. 
I to  jest odbiciem  w a lk i na­
rodowo - w yzwoleńczej w  sztu­
ce In d ii.

Poniżej przedstaw iam y W am 
fo tog ra fie  n iektórych ekspona­
tów  w ystaw y, zna jdu jącej się 
obecnie w  K rakow ie . Kompozycja przedstawiająca myśliwego

F oto -rzyną.

z upolowaną  -teł#» 
Zarzyck i — Szt. M ł.

w  B o m b a ju  n a z y w a ją  
w  d z ie ln ic a c h  ro b o tn i-

1) T a k  
le p ia n k i 
czych .

2) D ro b n e  m o n e ty .
s) C z y li n ie  m u z u łm a n in e m .
4) W ie rz c h n ia  odzież k o b ie t h in ­

d u s k ic h .
5) K ró tk o  o s trzyżo n e  w ło s y  n o ­

szą ty lk o  te  k o b ie ty  h in d u s k ie , 
k tó re  z ry w a ją  z w ie k o w y m i p rz e ­
sądam i.

Buland Darwaza -  monumentalna  budow la indy jska  powstała za czasów panowania cesa­
rza A jbnrda w X V I  w ieku Jest ona czymś w  rodzaju bram y t r tu m f t in e , _ -  s T m ! 
harmonijne, monumentalne piękno.

„P rz e ło m “  — e k ra n iz a c ja  s z tu k i 
B o rysa  Ł a w re n ie w a . R eżyse ria  
s p e k ta k lu :  A . S o ko ło w  i  J. Z o n - 
ne. R eżyse ria  f i lm u :  P. B o g o lu - 
b ow  i j .  M u z y k a n t. Z d ję c ia  A . 
N aza ró w . M u z y k a  W . W o łoszy ­
n ó w . P ro d u k c ja  „ L c n f i lm “  1952 r . 
(ZS R R ).

'»TEATR M  HŁŁiaa
...nim padną strzały „Aurory64...

E kran izacja  przedstaw ień te­
a tra lnych , będąca n iezw ykle 
m łodą forfną sztuki film ow e j, 
narodziła się w Zw iązku Ra­
dzieckim  dwa la ta temu. Od 
c h w ili je j narodzin, w  m iarę 
przenoszenia na ekran i upo­
wszechniania coraz to nowych 
arcydzie ł lite ra tu ry , w ypraco­
wano szereg now:ych koncepcji 
i metod. Dosyć daleka droga, 
pełna żmudnych dociekań i po- #
szukiw ań dzie li fitmow'ców' ra ­
dzieckich od ekran izac ji p ie rw ­
szej sztuki te a tra ln e j— „P ra w ­
da dobra, lecz szczęście lep­
sze“ . Spektakl ten by ł jedynie

w ie rn ym  odzwierciedleniem  i 
ukazaniem na taśmie f ilm o ­
w ej poszczególnych scen tea­
tra lnych . W innym , później­
szym już  film ie  typu przedsta­
w ien ia teatra lnego pt. „Ż yw y  
tru p “  po jaw iła  się po raz p ier­
wszy oprawa muzycżna. W 
w ie lu  scenach sfilm owanego 
spektak lu  „Skradzione szczęś­
cie“  zastosowano już tzw. zdję­
cia- kom binowane. Oglądany 
ostatn io „R ew izo r“ , którego re­
a lizatorzy w yszli nieco poza 
ram y teatra lne w  plener, jest 
znowu innym  rodzajem  przed­
staw ien ia tęgo typu.

Tegoroczny Festiwal F ilm ów

Radzieckich zapoznaje nas z 
jeszcze jedną ekranizacją  
przedstaw ienia teatra lnego pt. 
„P rze łom “ . Sztuka t;a napisa­
na i wystaw iona w X  roczni­
cę W ie lk ie j R ew olucji Paź­
dz ie rn ikow e j przez znakom ite­
go pisarza radzieckiego Bory­
sa Ław reniew a. zaliczona zo­
stała do w yb itnych  osiągnięć 
d ram atu rg ii radzieckiej. „P rze­
łom “  jest h is to rią  jednej z ro­
dzin in te ligenc ji rosyjskie j. 
M ów i on równocześnie o walce 
czerwonych m arynarzy K ron - 
sztatu, k tó rzy  op a rli się zde­
cydowanie rozkazom Rządu 
Tymczasowego i nie pozw o lili

Scena z f i lm u  „Przełom". A r t io m  Godun (W. Policejmako) z lewej  —  w  rozmewie z kpt.  
Berseniewem (W. Safranow).

rozbroić krążow n ika „Zorza“ . 
„P rze łom “  — to wreszcie w y­
darzenia poprzedzające histo­
ryczną salwę krążow nika „A u ­
rora“ , k tó ry  ogniem z dział na 
Pałac Z im ow y obw ieścił św ia­
tu nową erę.

A kc ja  sztuki rozgrywa się w  
Kronsztacie na k ilk a  dn i przed 
7 listopoda 1917 roku. U m ie j­
scowienie je j zna jdu jem y prze­
de wszystk im  w  domu kom an­
dora Berseniewa — dowódcy 
krążow n ika „Z orza“  oraz na 
pokładzie tego okrętu. Bohate­
ram i „P rze łom u“  są żyw i lu ­
dzie z k rw i i kości ludzie z 
k tó rym i często styka nas ży­
cie. Pełnym  w ew nętrznej pa­
s ji, tw a rd ym  i n ieustęp liw ym  
w  walce z wrogiem , a jedno­
cześnie w yrozum ia łym  i dob­
rym  dla  p rzy jac ió ł jest prze­
wodniczący Rejonowego K o­
m ite tu  P a rtii — A rtio m  Go­
dun. I le  n iek łam anej sym patii 
budzi w  w idzu postać kom an­
dora Berseniewa, uczciwego pa 
tr io ty , k tó ry  m im o że w yrósł 
w  środow isku ' burżuazji, prze­
zwycięża w ahania i  sta je  po 
s tron ie  rew o lu c ji bolszewic­
k ie j. K o n f lik t  w  rodzin ie Ber­
seniewa przypom ina w  dużej 
m ierze szereg charakterystycz­
nych obrazów i wydarzeń o- 
sta tn ich la t w  naszym k ra ju . 
Rosnąca świadomość. do j­
rzew anie i  przechodzenie na 
nowe pozycje ojca, brata, mę­
ża lu b  syna, m im o zdecydowa­
nie  w rog ie j postawy na jb liż ­
szych osób — to z jaw isko, z 
k tó rym  spotka ło  się w ie lu  z 
nas.

W ydarzenia R ew olucji w y ­
m agały szybkie j decyzji. T rze­
ba było  zająć m iejsce po k tó ­
re jś  stronie barykady , L in ia

podziału była wyraźna i pro­
sta. Z jednej strony masy re­
w o lucyjnego p ro le ta ria tu  i 
Partia  Bolszewicka, z d rug ie j
— s iły  reakc ji z eserowcami. 
m ieńszew ikam i i ententą. Po 
pierwszej stanął stary in te li­
gent. kom andor Berseniew i je­
go starsza córka, Tatiana. Po 
d ru g ie j jego zięć i mąż Tatiany
— porucznik Stube. W rozwoju 
wydarzeń, w  któ rych  ważyły 
się losy Rewolucji, został w y ­
k ry ty  spisek eserowców i zd ra j­
ców, zm ierzających do wysa­
dzenia w  powietrze rew o lucy j­
nego krążow nika. Becz plany 
wroga zostały pokrzyżowane. 
„Zorza“ , podobnie jak  histo­
ryczna ..A urora“ , popłynęła na 
pomoc bo jow n ikom  R ew olucji.

łom “

W artko  tocząca się akcja
pełna spięć dram atycznych, 
wyrazistość i plastyczność po­
staci. pogłębiona e fek tow nym i 
zbliżen iam i, powodują, że w idz 
przeżywa f ilm  i razem z jego 
bohateram i niepokoi się o lo­
sy R ew olucji. Po w y jśc iu  z k i­
na raz jeszcze przesuwa się 
przed oczami całe bogactwo 
typów  i charakterów  ludzkich. 
Szczególnie s ilne wrażenie po­
zostawia postać A rtiom a Go- 
duna (W. Policejm ako? i keman 
dora Berseniewa (W. Safra­
now). Prosty rysunek w iecznie 
zatroskanej, lecz pełnei szla­
chetnych porywów Tatiany, 
grane j przez W. K ibardm ę. jest 
również praw dziw y i przeko­
nyw ający. Jej młodszą siostra, 
Ksenia (N. O lchina) przypom i­
na żywo n iektóre nasze pann i­
ce z okresu międzywojennego. 
Rozpieszczona, lekkom yślna, 
szukająca s ilnych wrażeń i u- 
ciech, żyjąca w łasnym  odręb­
nym  życiem, n ie  zdaje sobie

sprawy z powagi sytuacji. Ob­
rońcę ginącego ustro ju , pod­
stępnego i przebiegłego wroga 
R ew olucji, porucznika Sluńe
— od tw orzy ł z talentem  N. 
K orn . Na oodkreśtenie zasłu­
guje także gra biorących u - 
dzia ł w spisku kon trre w o lu c ji
— por. Polewoja i p ik. Jaree- 
wa (W. Strzelczyk i S. K arno- 
w icz-W alua). oraz obu bosma­
nów (A. La riko w a  i S. S iem io- 
nowa).

M im o dużej zwrotności ka­
m ery i szeregu ciekawych u- 
jęć film ow ych , po przez k tó re  
operator starał się jak  na j­
bardzie j ua tra kcy jn ić  tło  spek­
tak lu . nuży zbyt monotonna 
dekoracja, k tó rą  można by 
przecież w ięcej urozmaicić. W  
spektaklu  ograniczono się je ­
dyn ie do ukaz-ania dekorac ji: 
w  m ieszkaniu Berseniewa i na 
pokładzie krążow n ika „Zorza 

Należy stw ierdzić, że „P rze- 
przeniesiony na ekran w  

inscenizacji I^n ing radzk iego  
W ielk iego Teatru D ram atycz­
nego im. M Gorkiego, spełn ia 
w  pełn i zadanie postawione 
przez jego twórców . Przez u- 
kazanie szerokim  rzeszom w i­
dzów bogatej treści parnie t-  
nych przełomowych dn i wzbo­
gaca on wiedzę o R ew olucji, 
ukazując jednocześnie w ie le  
typowych ko n flik tó w .

Złe się stało, że Centrala W y­
na jm u F ilm ów  starym  zw y­
czajem w yśw ie tla  obie serie 
„P rze łom u“  oddzielnie. Jest to 
o ty le  niesłuszne że oglądanie 
d ru g ie j serii w k ilk a  dn i po 
obejrzeniu pierwszej, zaciera 
nieco w pamięci w ie le c ieka­
wych szczegółów i epizodów 
film u .

Polskie napisy zastosowane 
po raz pierwszy w s film o w a­
nej sztuce tea tra lne j, w ypad ły 
na ogól zadowalająco. Należa­
łoby się więc. zastanowić, czy 
ni"» w a rto  zastosować ich przy 
innych film ach tego rodzaju, 
w yśw ie tlanych dotychczas w 
kinach w  w’e rs ji o ryg ina lne j.

W Ł O D Z IM IE R Z  L IK S Z Ą
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W alka polskiego Odrodzenia 
o naukowe widzenie świata

I I /  OKRESIE Odrodzenia 
**  ne akcje. By ły  one jedna, 

nej t), zasobnym źródłem k ry ły  
ści. Rozwój poznania nauko w 
c tym i,  p rawnym i i poli tyczny  
Społecznych. K u r t  ten rozsadz 
jaką była f ilozofia  sckolastyc 

baczność tę widać jasno w 
wych największych uczonych

Kopernik — 
przedstawiciel ruchu 

antyfeudalnego
T RODZENIE, studia 1 dzia- 

J  talność wiązały Kopernika 
polskim ruchem mieszczan­
in). Z jego antyfeudalnej 
polacii czerpał Kopernik 
liatlść prz< ciwstawienia się 
rtychczasowvm wyohrażc- 
om o świecie, poglądom 
nawanym przez tradycję i 
licioł. K opern ik  oddawał 
chowi mieszczańskiemu swą 
orlę. jako wspaniałe narzę- 
ie dalszej walk) z ideologią 
udalnc- kościelna.
Wszechstronna działalność 
opernika na W arm ii w iąza­

no z rea lnym i troskam i i 
dz iennym i potrzebami ludzi, 
ich w a lką o prawa i swo­

dę. k tó re j zagrażali znrów- 
■ Krzyżacy jak  i możni fcu- 
ilow ie polscy. K opern ik  — 
karz i ekonomista, adm m i- 
ra to r dóbr kap itu ły , inży- 
e ;-techn ik, dowódca w ó j­
towy i obrońca Olsztyna 
•zył się w swej działalności 
aktycznej widzieć świat i 
ołoezeństwo takimi, jakim i 
ie były rzeczywiście.
Uczył się zdzierać maskę 
łszów jakim i okrywał je in- 
res kościoła ł klar- panują- 
cb.
Dlatego K opern ik  porzucił 
swych uogólnieniach ideę 

intrzności boskiej, mającej 
ekomo kierować losam. 
iństw  i wskazywał reaine 
■zyczyny wzrostu i upadku 
iństw . W swych rozważa- 
ach ekonomicznych porzucił 
ora liza torski, zafałszowany 
in k t w idzenia średniowiecza 
trak tow a ł np. problem  pie- 
adza w powiązaniu z za- 
idnieniem  pracy produkcy j­
ni. ze stanowiska interesów 
czesnego kap ita lizm u, które 
owezas by ły  jeszcze zbieżne 
interesam i ludzi pracy.
Z podobną śmiałością pa- 
zył K opern ik  na niebo i ob- 
rw o w a i ruchy gw iazd tak, 
k przebiegają one rzeczyw i­
je  przed okiem obserwatora, 
itrzył przede wszystkim na 
lawiska przyrody, a nie na 
i tyczące tych zjawisk karty 
arych ksiąg o mniej lub 
ięcej wątpliwym autoryte- 
t .  O dkryw a jąc w poszcze- 
llnych fragm entach inne 
raw idlowości życia społeczne- 
y niż te. jak ie  g łosiły śred- 
iowieczne teorie, pozostające 
a usługach feudalizm u, odkry 
ał równocześnie he lio ien- 
yczną budowę św iata 2) prze- 
wstawną do średniowiecz­
ach teo rii geocentrycznych3). 
Nowe widzenie życia spo- 
cznego, k ie łku jące  w dzia- 
iności i pismach Kopern ika, 
yrażało jego pozycję miesz- 
•ańską, w iązało się ja k  na j- 
■iślej z nowym  widzeniem 
szechświata. Obalało ono 
iszczenia ideologicznej nad-

dążenia klas uciskanych przerastały często to antyfeudal-  
z najważniejszych przyczyn rozk ładu ideologii scholostycz- 
cznego i  opartego na doświadczeniu stosunku do raczywisto-  
ego, związany z ogólnospołecznym i potrzebami gospodar- 
ini, łączył się z tym głębokim nurtem postępowych dążeń 
c l ramy ustroju feudalnego i jego ideologicznej nadbudowy  
zna.
problematyce, metodzie badawczej i  osiągnięciach nauko-
polskiego Odrodzenia — Kopern ika i Modrzewskiego.
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D o k u m e n t w ^ te c z n ic tw a  W a ty k a n u . G e n ia ln e  rtz ie lo  naszego ro da ka , 
y i ik o la ia  K o p e rn ik a  .,0  o b ro tach  c ia ł n ie b ie s k ic h “  (De re v o lu t io n i-  
hns o rh iu m  co e le s tiu m ) na ok res  p a ru  w ie k ó w  m nieszezono na p ap ie ­
s k im  in d e ks ie  ks iąg  zakazanych .

rzędności kościoła, odsłaniało 
perspektyw y nieskończonego 
śwTiata, a zarazem w ielkości 
człowieka.

Późniejsze losy teo rii koper­
nikowskiej,- tępionej przez ko­
ściół i inne s iły  wsteczne feu- 
da lizm u wykażą po w ielekroć, 
że istotną- treścią ideologiczną 
te j teo rii byta w a lka  ze śred­
niowieczną ideologią i ów ­
czesnym porządkiem  społecz- • 
nym. prowadzona w  w ie lk ie j 
m ierze przez ówczesne m ie­
szczaństwo.

Modrzewski — 
bojownik o interesy 

ludu
Z TYCH samych pozycji 

mieszczaństwa walczące­
go o prawa dla swej dz ia ła l­
ności gospodarczej, o prze­
kształcenie samych podstaw 
ustro ju  feudalnego rodzi się 
to. co było najcenniejsze w 
twórczości Frycza M odrzew ­
skiego. Niesłusznie charakte­
ryzu je  się często jego dz ia ła l­
ność wyłącznie jako dz ia ła l­
ność reform atora. Byta to jed ­
nocześnie działalność m yś li­
ciela i uczonego. M ów iąc ści­
ś le j: Modrzewski ukazuje nam 
wzajemną łączność jaka za­
chodzi między postępową 
działalnością społeczną, a za­
ostrzeniem myśli poznawczej, 
myśli naukowej. G łów ne dzie­
ło M odrzewskiego „O popra­
wie Rzeczpospolitej“ jest w ła ­
śnie owocem te j łączności. 
Jest ono próbą poznania rze­
czywistości społecznej, zerwa­
nia z n ie j maski fałszów, ja ­
k im i została opleciona przez 
ideologię feudalną, a zarazem, 
jest pro jektem  konkretnego, 
przeobrazicielskiego działania 
społecznego.

M odrzewski zdobywa się na 
śmiałość analizy społeczeń­
stwa, m ającej ukazać je  ta ­
k im , ja k im  ono jest napraw ­
dę. w brew  zafałszowaniom 
dyktow anym  przez możno- 
w ładców  duchownych i świec­
kich. przez k lasowy egoizm 
szlachecki. Jego dzieło jest 
wzorem nowej metody widze­
nia rzeczywistości społecznej, 
wzorem realistycznego spoj­
rzenia. w pełni analogicznego 
do tego realizmu, jak i w dzie­
dzinie sztuki rozpoczął u nas 
W it Stwosz.

Porównanie to nie jest ozdo­
bą. Jak W it Stwosz uczył w i­
dzieć konkretnego człow ieka 
na tle  konkretnego k ra jo b ra ­
zu i konkre tne j pracy — 
w brew  idealistycznym  sche­
matom gotyku — podobnie 
Modrzewski uczył widzieć 
konkretną sytuację człowieka 
na tle konkretnych warunków  
społecznych — wbrew ideali­
stycznym fałszom ideologii 

. feudalnej.
W alka przeciwko M odrzew­

skiem u była  nie ty lk o  w a lką  
przeciw  w ysuw anym  przez 
niego postulatom  reform , ale 
byta równocześnie w a lką 
przeciwko niebezpiecznemu 
dla feudatów obnażeniu rze­
czywistości społecznej, ukaza­
niu  jaką była w  istocie rzeczy 
owa Rzeczpospolita szlachec­
ka. w k tó re j „ ju k o  miele mają 
poddanych, tak wiele n ieprzy­
jac ió ł“ .

Hum aniści zagraniczni do­
strzegli bystro  ten odkrywczy, 
o tw ie ra jący nowe horyzonty 
nauce o społeczeństwie cha­
ra k te r dzieła Modrzewskiego. 
N iektórzy z nich tw ie rd z ili,  iż 
od tysiąca lat nic po jaw iło  się 
dzieło te j m iary. ^  n iektórzy

(np. O poryn *) s taw ia li je  w y ­
żej niż dzieła starożytności.

Postępowość metody bada­
nia z jaw isk społecznych, jaką 
stosował M odrzewski w ystą­
piła z całą dokładnością w po­
rów naniu  z wsteczną metodą, 
i&ką posługiwał się Orzechow­
ski 5). Modrzewski zbiera 
umiejętnie fakty, aby następ­
nie poddać je analizie i w y­
ciągnąć ogólniejsze wnioski, 
gromadzi troskliwie dane hi­
storyczne i poglądy minionych 
pisarzy, aby przeprowadzić 
bardziej precyzyjnie swój wy­
wód, celuje w demaskator­
skiej analizie, rozbijającej 
uparte, a fałszywe mniemania. 
Natom iast Orzechowski na­
wraca do najgorszych trady - 
cy j scbolastycznych w y b ry ­
ków  i kruczków , pom ija  kon­
kre tne fak ty , aby tym  ła tw ie j 
narzucić fałszywe uogólnie­
nia, odw o łu je  się do autoryte­
tów , by przesłonić sobie i swe­
mu czyte ln ikow i rzeczyw i­
stość.

Modrzewski zaleca przed 
trybunał rozumu pociągnąć 
wszystkie sporne kwestie spo- 
lęczne i religijne, Orzechowski 
natom iast zaleca

„abyśmy rozumki swe by ­
stre bojażnią bożą króc i l i  i 
też posłuszeństwem kościoła“ , 
a następnie wskazuje na św. 
Tomasza i Arystotelesa, jako 
tych, bez których pomocy n i­
czego dobrego nie znajdzie­
my. Orzechowski zamiast fa k ­
tów  szuka pretekstów  do obro­
ny feudalizm u i jego opory — 
kościoła. Szuka „czterech wę-  
glech królestwa polskiego“ , 
sprowadzając je  do takięh 
czterech pojęć ja k  kró l, ka­
płan. ołtarz, w iara.

K rytyczna i bystra , analiza 
rzeczywistości, ja ką  przepro­
wadza M odrzewską przeciw­
staw ia tym  koncepcjom kon­
kretne, dem askatorskie w n io ­
ski.

„T akc i  ta wolność — pisze 
M odrzewski — ty lko  jest m oż­
niejszych. A le  na uboższe n ie­
słuszne a ciężkie wk łada  nie- 
wolstwo i  uciśnienie niezno­
śne. Wieleć jest was, którzy  
się chlubią, że ta wolność 
jest waszego rodzaju własna. 
Ale rzecz to sama ukazuje i 
w y  to częstokroć na oko w i ­
dzicie, że nie tak  dalece jest 
toaszego rodzaju, jako w a ­
szych bogactw a śmiałości. Bo 
czym kto bogatszy a do odpie­
rania i  czynienia k rzyw dy po­
tężniejszy a gotowszy, tym  
jest tą wolnością bezpiecz-

*Ma d  fagach fazweyu
ENERGETYKI RADZIECKIE}

niejszy. A  czym kto uboższy 
albo do uw iarowania k rz y w ­
dy mdlejszy albo do uczynie­
nia niegotowszy, tym bardziej 
podległ pod razy i nabiegania 
te j wolności“ .

Orzechowski zaś powie, że 
wolność Polaka w  stosunku 
do kró la  to  „ t y tu ł  na pozwie, 
dwa grosze z łanu, a pospolite 
wojnę; czwartego nie ma Po­
lak  nic, coby jemu w  k ró le ­
stwie myśl dobrą kaziło“ . Gdy 
zaś M odrzewski stw ierdzi, iż: 
„zaprawdęć, Rzeczpospolita 
samą ty lko  szlachtą kw itnąć  
nie może“ , Orzechowski będzie 
przekonyw ał, iż „Polska jest 
doskonałe królestwo boże“ , że 
„Polska lud św ięty“ .

Przeciw ieństwo tych poglą­
dów jest nie ty lk o  przeci­
w ieństwem  stanowisk p o li­
tycznych. Ukazuje ono rów no­
cześnie jak walka o postęp 
społeczny zwiększa ostrość 
widzenia życia społecznego, 
kształtuje poprawną metodę 
analizy zjawisk, jest źródłem 
dążenia do prawdy w obrazie 
społeczeństwa. Ukazuje ono 
rów nież ja k  wsteczne stano­
wisko polityczne wiąże się z 
reakcyjnymi metodami w nau­
kach społecznych, z nagina­
niem logiki i historii do po­
trzeby fałszowania rzeczywi­
stości przez klasy panujące.

T3YSTROSC i odkrywczość 
-*-* m yśli K opern ika i Mo­

drzewskiego — zarówno w 
stosunku do przyrody, ja k  i 
społeczeństwa, związana była 
ściśle z nurtem  w a lk i o po­
stęp społeczny, w a lk i ja ką  to­
czono w  Polsce X V I w ieku  z 
kościołem i panowaniem feu- 
da łów  świeckich. Główną siłę 
tej w ałki stanowiły masy lu­
dowe wsi i miast. Przybierała 
ona różnorodne formy — aż 
do krwawo tłumionych bun­
tów — i była istotnym bodź­
cem rozwoju ideologii anty­
feudalnej, formułowanej przez 
najwybitniejszych ludzi pol­
skiego Odrodzenia.

I nawet wówczas, gdy roz­
liczne względy kazały tym  lu ­
dziom zajm ować bardzie j 
kom prom isowe pozycje i zm ie­
rzać do re form  nie obala ją­
cych samych podstaw ustro ju  
feudalnego — to jednak obie­
ktywnie ich działalność podci­
nała korzenie tego ustroju i 
najcenniejsze, najbardziej po­
stępowe i przyszłościowe b jlo  
w niej to właśnie, co najle­
piej służyło antyfeudalnym in­
teresom ludu.

C h lu b a  n a u k i p o ls k ie j — A n d rz e j 
F ry c z  M o d rz e w s k i. (Z  ob razu  Ja ­
na  M a te jk i) .

1) S c h o la s ty k a  — s k o s tn ia ły , re ­
l ig i jn y .  re a k c y jn o  -  id e a lis ty c z n y  
pog lą d  na ś w ia t, o p ie ra ją c y  Sie n ie  
na  k o n k re tn y m  b a d a n iu  p rz y ro d y  i 
sp o łeczeństw a , lecz na  ja to w y m  
k o m e n to w a n iu  ks iąg , u zn a n y c h  za 
a u to ry te ty .  — Red.

2) ) T e o r ia  h e lio c e n try c z n a  u z n a je  
zg o d n ie  z rze c z y w is to ś c ią  ru ch  
p la n e t w o k ó ł s łońca. — Red.

s) W e d łu g  b łę d n e j te o r i i  geocen- 
t ry c z n e j Z ie m ia  z n a jd o w a ła  s ię  w  
ś ro d k u  w szech św ia ta . — Red.

4 Ja n  O p o rtn u s  (1507 — 1568), z 
B a z y le i, d ru k a rz , u cz o n y  i  w y ­
daw ca k la s y k ó w  n a u k i. — Red.

5) S ta n is ła w  O rz e c h o w s k i (1513— 
1566) — w y b i tn y  p isa rz , k le ry k a ) ,  
re p re z e n tu ją c y  obóz re a k c y jn o  - 
m a g n a c k i. — Red.
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U k a z a ł się o s ta tn io  z b ió r  p rz e ­
k ładów  a r ty k u łó w  fi lo z o iic z n y e n , 
5u. e d a g ó w a n ych  p rzez „M yśl F i-  
o zo ficzn a “  w  1952 r.

W s k ła d  z b io ru  w chodzą  p rz e - 
c iady n a s tę p u ją c y c h  a r ty k u łó w :

1) S. S u w o ro w  — o  ta k  z w a n y m / 
fiz y c z n y m  p o ję c iu  m a te r ii.

2. A . S p ir k in  — Z a g a d n ie n ie  
u ra ż e n ia  w  le n in o w s k ie j te o r ii  
odb ic ia .

3. E. S zo ło ch o w a  — N a u ka  I .  
P aw łow a o sys tem ach  s y g n a liz a ­
c y jn y c h  w  le n in o w s k ie j te o r i i  o d ­
b ic ia .

4. N . A n to n o w  — O n ie ro z e r­
w a ln ym  z w ią z k u  m ię d z y  m y ś le ­
n iem  a ję z y k ie m .

5 S. R u b in s te in  -  N a u k a  1. Pa­
w łow a  a n ie k tó re  za ga d n ie n ia  
p rze b u d o w y  p s y c h o lo g ii.

fi) A . O p a r in  — P ochodzen ie  ży ­
cia

7 J P o m ogą jew a  — B. R ussel 
— filo z o fu ją c y  podżegacz do no­
w e j w o jn y  ś w ia to w e j

B. P. L a  be le n n e  — P ius  X I I  a 
nauka.

9 S. F o ll in  — B ila n s  p sycho a n a -
iiz y .  . . . .

10 G. W assails — A m e ry k a ń s k ie  
m o no p o le  fin a n s o w e  p iz e c iw  n a ­
uce fra n c u s k ie j.

W y d a w n ic tw o  „K . i ią ż k a  i  W ie -  
dza ’ ł .

S tr . 200, cena 7.00 * ł .

„Tam cuda,
leśny duch się kryje...“
Wszyscy zaczytyw aliśm y się 

tv dzieciństw ie baśniam i o lu ­
dziach, k tó rzy  z w łasne j w o li 
zam ieniają się vz zwierzęta.

Jeśli w ierzyć baśniom, to ca­
ły  św ia t zapełniony jest ta ­
jem niczym i stworzeniam i - -  
dobrym i i z łym i, w idz ia ln ym i i 
n iew idz ia lnym i. W  świecie tym  
trzeba przez cały czas m ieć się 
na baczności, aby nie ściągnąć 
na siebie gniewu mściwego 
czarownika czy złej w iedźmy.

N ie można tu w ierzyć w łas­
nym  oczom: obrzyd liw a żaba 
może w każdej c h w ili stać się 
pięknością, a jak iś  sympatycz- 

| ny zuch — po tw ornym  ga- 
| dem. T u ta j wszystko się dzie- 
| je według specjalnych praw’.

U m a rli ożywają, odrąbane gk>- 
| w y mówuą, top ie lice wabią ry - 
! baków do- wody.

D opóki czytam y baśnie, je - 
! steśmy sk łonn i w  to wszyst- 
i ko- w ierzyć. W ystarczy jed- 
i nak zamknąć książkę, a po- 
i w racam y natychm iast do 
| św iata rzeczywistego, gdzie nie 
! ma czarow n ików  ani wiedźm 
I i gdzie wszystko można spraw- 
1 dzić i  w ytłum aczyć. Żeby nie

wiem lak pociągająca była 
baśń, wątpię czy chcielibyśmy 
żyć w baśniowym świecie, w  
świecie tym bowiem rozum 
jest bezsilny, i aby nie zgi­
nąć przy pienrszym spotka­
niu z wilkołakiem lub czarow­
nicą, trzeba się urodzić jakimś 
bajkowym królewiczem.

A tymczasem ta k i w łaśnie 
w ydaw a ł się św ia t naszym 
przodkom . N ie od różn ia li oni 
św iata baśni od rzeczyw isto­
ści. W ydaw ało im  się, że 
wszystko zależne jest od do­
b re j czy zie j w o li nieznanych 
sił, k tó re  rządzą światem .

K iedy  padamy potknąwszy 
się o kam ień, w idz im y w  tym  
w łasną w inę, własną nieuwa­
gę.

Człow iek p ie rw o tny  o b w i­
n ia łb y  nie siebie, lecz złego 
duchu, k tó ry  położył m u ka ­
mień na drodze.

K iedy człow iek um iera od 
uderzenia sztyletem, m ów im y: 
człow iek um arł z powodu ude­
rzenia sztyletem.

A  człow iek p ie rw o tny  po­
w iedz ia łby  inaczej: człowiek 
um a rł, gdyż uderzono go za­
czarowanym  sztyletem.

Oczywiście i  teraz b yw a ją

ludzie, k tó rzy  w ierzą, że m o­
żna zachorować od „u ro k u “ , 
że nie należy żadnych spraw 
zaczynać w poniedziałek, i że 
ko t, k tó ry  przebiegł drogę, 
przynosi nieszczęście.

Śm ie jem y się z tak ich  ludzi. 
W  naszych czasach zabobony 
są nie do darowania, gdyż w ia­
ra w  tajemnicze, nieznane siły 
rodzi się tam, gdzie nie ma 
wiedzy. Jak pajęczyna — lęg­
nie się tylko w ciemnych ką­
tach.

Nie możemy jednak m ieć za 
złe naszym przodkom , że w ie­
rz y li w czarow ników  i duchy. 
S ta ra li się oni bow iem  w y jaś­
n ić  wszystko, co się dokoła 
m ch działo. T y lk o  zbyt mato 
w iedzie li, aby znaleźć siuszne 
w ytłum aczenie

W ta k ie j sytuacji zna jdu ją  
się po dziś dzień n ektóre ple­
m iona a u s tra lijsk ie  i a fry k a ń ­
skie, k tó rym  ko lon iza torzy, nie 
pozwalają w yzw o lić  się z nę­
dzy, c iem noty i  zacofania. N ic 
też dziwnego, że dotąd jeszcze 
zachowaty się wśród nich za­
bobony i przesądy lu dz i w ie­
ku  kamiennego.

W edług słów jednego z po­
d różn ików  a frykańsk ich , w 
Loango cała ludność przybrze­
żna gotow’3 była wzburzyć się 
na w idok żaglowca o nowym  
o linow an iu  a lbo sta tku  m ają­
cego więcej kom inów  niż in ­
ne. Płaszcz nieprzem akalny, 
dz iw ny kapelusz, bu ja jący się 
fo te l, jak ieś nieznane narzędzie 
— wszystko to może obudzić w 
tubylcach najgorsze podejrze­
nie.

Każdy nieznany przedm iot 
w yda je  się tubylcom  czaro­
dz ie jsk im  narzędziem.

Doświadczenie uczy ludzi, że 
wszystkie sprawy na świecie 
są jakoś ze sobą powiązane. 
N ie wiedząc jednak, na czym 
ten związek polega, ludzie  za­
czynają w ierzyć w magiczne, 
czarodziejskie oddzia ływ anie 
jednych rzeczy na drugie.

A by uchron ić się od czarów, 
trzeba w łożyć na siebie ta liz ­
man. ja k iś  naszy jn ik  z zębów 
krokodyla, albo bransoletkę z 
w łosów rosnących na koniusz­
ku  ogona słonia. Talizm an jest

stróżem chroniącym  od n ie ­
szczęścia każdego, k to  go nosi.

Ludzie  p ie rw o tn i nie więcej 
w iedzie li o świecie n iż tu b y l­
cy z Loango.

Zapewne tak samo w ie rzy li 
w  magię, w czary i czarno- 
ksi^stwo. M ów ią  o ty m  ta liz ­
m any znajdowane przy poszu­
k iw an iach archeologicznych, 
m ów ią o tym  magiczne rysun­
k i w  g łęb i jask iń .

Co nasi przodkowie
myśleli o świecie

T rudno by ło  żyć człow ieko­
w i . na świecie, nie znając je ­
go praw. We w ładzy niezna­
nych s ił człow iek czul się sła­
by i bezradny Każdy przed­
m io t w  jego po jęciu m ógł być 
ta lizm anem , każdy człow iek — 
czarownikiem . Sądził, że wszę­
dzie w ę dru ją  mściwe, niespo­
ko jne  duchy um arłych, gotow “  
rzucić się na żyjących. Każde 
zabite na polowaniu zwierzę 
może przyjść i zemścić się na 
swoim  zabójcy. A by u chrome 
się przed nieszczęściem, nale­
ży cały czas prosić, błagać, za­
k linać  duchy, składać im  da­
ry , starać się je  przebłagać.

Nieświadomość rodzi strach.
N ie posiadając wńedzy czło­

w iek  zachowywał się nie jak 
gospodarz św iata, ale ja k  za­
straszony, godny pożałowania 
żebrak.

Zresztą za wcześnie jeszcze 
było. oby się czuł panem p rzy­
rody. S ta ł się w praw dzie na j­
s iln ie jszy ze wszystkich zwie­
rząt, zwwciężyl bowiem  m am u­
ta, ale zawsze jeszcze w’ po­
rów nan iu  z potężnym i s ilam i 
przyrody, k tó ry m i nie p o tra fił 
k ierować, b y ł on is to tą  słabą.

Jedno nieudane polowanie 
mogło go skazać na tygodnie 

- głodu .Jedna zamieć mogła 
zasypać śniegiem jego m yś liw ­
skie obozowisko.

Co jednak dawało człow ie­
kow i s iły  do w a lk i z p rzyro ­
dą, co mu pozyzolilo k ro k  za 
k rok iem  dążyć do je j opano­
wania?

S ilę daw ało m u to, że nie 
b y ł ,sam.

(C . d .  n .)

W ir n ik  je d n e j z t u r b in  w o d n y c h  U s t-K a m ie n o g o rs k a  w a ż y  ty lk o . .  
120 ton .

DZ1SIAJ  w  przemyśle zagadnienie  — energia elektrycz­
na czy para, zastąpione zostało zagadnieniem, ja k  na j­

tańszej energii e lektrycznej.  Zw iązek Radziecki co do ilości 
produkowanej energii e lektrycznej stoi od szeregu la t na 
pierwszym mie jscu w  Europie. Obecnie zaś tempo rozwoju  
energetyki radzieckiej nie ma sobie równego na świecie. 
Takiego rozmachu, jakiego nabra ło rozbudowywanie baz 
energetycznych w  p iąte j pięciolatce, nie znają dzieje ludz­
kości.

Elektrownie wodne 
1 cieplne

Z W IĄ Z E K  Radziecki posia­
da o lbrzym ie źródła ener­

gii. Same ty lk o  rzeki radziec­
kie mogą dać do trzech tysię­
cy m ilia rd ó w  kilow at-godzin  
energ ii e lektryczne j rocznie.

P ią tą p ięcio la tkę charakte­
ryzu je  m. in. budow’anie wdelu 
o lbrzym ich e lek trow n i ciep l­
nych i wodnych.

Radzieckie zakłady budowy 
maszyn ciężkich p roduku ją  dla 
tych budow li ogromne, jedyne 
w  swoim rodzaju maszyny jak  
np. słynne na cały św iat ko­
pa rk i kroczące, o lbrzym ie tu r ­
b iny  wodne i parowe.

N iedawno na Targach L ip ­
skich wystaw iono olbrzymią 
tokarkę karuzelową, która 
służy do obrabian ia części tu r ­
bin o średnicy od 8 do 13 me­
tró w  i o wadze do 170 ton. M a­
szyna ta zajmuje przestrzeń 
260 metrów kwadratowych, 
wysokością swą równa się 
trzypiętrowemu domowi i wa­
ży 500 ton. 42 s iln ik i e lek­
tryczne poruszają je j m echani­
zmy. K ie row n ic tw o  toka rk i 
jest ześrodkowane na jednym  
pulp ic ie  rozdzielczym. Pracuje 
przy niej tylko jeden człowiek.

Plan p ią te j p ięc io la tk i sta­
w ia  zadanie zwiększenia zdol­
ności p rodukcy jne j e lek tro ­
energetyki c ieplnej o 100 pro­
cent, a e lektroenergetyki wod­
nej. o 200 procent. W 
zw iązku z tym  rozw in ię to  
na w ie lką  skalę budow ni­
c tw o  tu rb in  parowych i  wod­
nych. F abryk i budowy tu rb in , 
aby sprostać w ie lk iem u zapo­
trzebowaniu w zw iążku z no- 
w o-w ybudow anym i i budowa­
nym i e lek trow n iam i zwiększą 
produkcję  tu rb in  parowych w  
okresie p ią te j p ięc io la tk i o 130 
procent, a produkcję  tu rb in  
wodnych o 680 procent.

Technika budowy tu rb in  
idzie m ilo w ym i krokam i na­
przód. W latach powojennych 
pro jektow ano i budowano tu r ­
b iny parowe ko le jno o mocy 
25.000. 50.000 oraz 100.000 k ilo ­
watów , a także ko tły  wysokie­
go ciśnienia.

Obecnie Zakłady Metalowe 
im. Stalina w Leningradzie za­
projektowały i zbudowały nie­
widzianego dotychczas giganta 
— wysokoprężną turbinę paro­
wą o mocy 150.OOO kiłowatów. 
W pro jektow an iu  i budowie 
tego kolosa bra ło udzia ł w ie le 
in s ty tu tó w  naukowo - badaw­
czych i fab ryk.

Zakłady im. S ta lina są jed­
nym i z na jw iększych w Zw iąz­
ku Radzieckim. Specja lizu ją 
się one wyłącznie w  kons truk­
c ji urządzeń elektro technicz­
nych. Oprócz o lbrzym ich tu r­
bin. ja k  wspomniana powyżej, 
budują one również średnie i 
małe tu rb in y  parowe, przezna­
czone do w yekw ipow ania  śred­
nich i m ałych e lek trow n i ko ł­
chozowych. które  w yrasta ją  o- 
statn io na teren ie całego k ra ­
ju , ja k  grzyby po deszczu.

W raz z budowanym i obec­
nie: Kujbyszewską, Kamską, 
G orkow ską i innym i e lek trow ­
niam i wodnym i i c iep lnym i 
zw iększ^ one moc elektroener­
getyczną Zw iązku Radzieckie­
go na w ięcej niż 4 m ilio n y  k i­
lowatów .

N iedawno jzostał u ruchom io­
ny jeden z w ie lk ich  hydrowę- 
złów, przewidzianych w planie 
5-ej p ięc io la tk i: Elektrownia 
Ust-Kamienogorska wraz ze 
śluzą żeglowną na Irtyszu. 
Budowę tego hydrowęzła pro­
wadzono metodami szybkościo­
w ym i. Budowniczym  pomaga­
ło około 400 przedsiębiorstw. 
Prace betonowe by ły  tu zme­
chanizowane' ca łkow ic ie  a 
skalne i ziemne w  96 proc.

Jednym z najdonioślejszych 
i zarazem najbardziej intere­
sujących projektów 5-ej pię­
ciolatki jest projekt wykorzy­
stania bogactw energetycznych 
syberyjskiej rzeki Angary —>

dla rozwoju na bazie taniej 
energii elektrycznej i miejsco­
wych złóż surowca, przemysłu 
chemicznego, hutniczego, alu­
miniowego i innych.

R zeka  A n g a ra , to  Je d y n y  w y ­
p ły w  ko lo sa ln e g o  z b io rn ik a , Ja k im  
Jest je z io ro  B a jk a ł,  do  k tó re g o  
w pada  330 rz e k . P os iada  o na  1853 
k m  d łu g o ś c i, a Jej basen o b e jm u ­
je  468.000 k i lo m e tró w  k w a d ra to ­
w y c h . N a d  A n g a rą  le ż y  Ir k u c k o -  
C ze re m ch o w sk ie  Z a g łę b ie  W ę g lo ­
w e , A n g a ro -H im s k ie  z ło ta  ru d y  
że la zn e j o ra z  boga te  z łoża  m agne ­
ty tu ,  m a g n e z y tu , b a n k s y tó w , so li 
k u c h e n n e j i  p o ta s o w e j, g ipsu , 
k a o lin u  1 in n y c h . N ad  je j  b rzeg a ­
m i ro sn ą  n a jp ię k n ie js z e  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im  puszcze.

Wykorzystanie tego niewy­
czerpanego akumulatora ener­
gii wodnej, jakim  jest Bajkał, 
pozwoli na wyprodukowanie 
ponad 60 miliardów energii e- 
lektrycznej rocznie.

Byłoby to więcej niż dają o- 
becnic wszystkie elektrownie 
Francji, Włoch. Szwecji, Bel­
gii, Holandii, Hiszpanii i Danii.

W arto dodać, że w ykorzysta­
nie bogactw energetycznych

'W ielką przyszłość, zwłasz* 
cza w południow ych rejonach 
Zw iązku Radzieckiego posiada 
heiioteehnika, czyli w yko rzy- 
rzystyw anie techniczne energ ii 
prom ieni słonecznych *).

Zastosowanie 
elektryczności 

w przemyśle i rolnlolwla
W  bardzo szybkim  tempie 

rozw ija  się w ykorzysty­
wanie energii e lektrycznej bez­
pośrednio w  najróżnie jszych 
procesach technologicznych. 
Tak np. coraz szerzej stosuje się 
anodbwo-mechaniczne skrawa­
nie metali, które daje w yd a j­
ność k ilk a k ro tn ie  większą niż 
skraw anie na frezarkach. Co­
raz bardzie j wzrasta liczba 
m eta li kolorowych i lekk ich , o- 
trzym yw anych drogą e lektro­
lizy.

W  dziedzinie otrzymywania 
drogą elektrotermiczną stall 
wysokogatunkowej Związek 
Radziecki stał na pierwszym  
miejscu na świecie jeszcze w  
okresie 2-giej pięciolatki. O- 
becnie o trzym uje się przy po­
mocy te j metody szereg sta li 
specjalnych, kadm, n ik ie l oraz 
w iele innych m eta li i stopów. 
Pom yślnie rozw ija  się metoda 
iskrowej obróbki metali, har­
fowania części prądami wyso­
kiej częstotliwości oraz auto­
matycznego spawania elektry­
cznego pod warstwą topnika.

Prawie wszystkie maszyny w  
przemyśle zostały już przesta­
wione na napęd elektryczny.

W ie lk i wzrost p rodukc ji e- 
nerg ii e lektryczne j otw iera no­
we rozległe m ożliwości dalsze­
go szybkiego rozw oju nie ty lk o  
przemysłu lecz także transpor­
tu i ro ln ic tw a . Zwłaszcza to 
ostatnie zadanie staje się dzi­
sia j w  zw iązku z uruchom ie­
niem  całego olbrzym iego kom ­
pleksu środków prowadzących 
do dalszego rozw oju ro ln ic tw a  
w  ZSRR. — węzłowym.

Tak więc np. w roku bie­
żącym zostanie zakończona e- 
lektryfikacja ośrodków maszy- 
nowo-traktorowych, a liczba 
elektro! rak torów zwiększy się 
trzykrotnie. Jednocześnie zaś. 
prowadzi się szczegółowe, już 
zaawansowane badania nad 
ulepszeniem tych traktorów, u- 
sprawnieniem łączności telefo­
nicznej z brygadami pracujący­
mi na polach kołchozowych, 
stosowaniem zdałaczynnego ste 
rowania elektrotraktorów itp.

Szeroko wprowadza się e- 
nergię e lektryczną do hodow li 
radzieckiej. O lbrzym ie budow­
nictw o nowoczesnych obór, 
c ie lę tn ików , ch lew n i, owczarń, 
ku rn ikó w  i kurczę tn ików  bę­
dzie w  w ysokim  stopniu zelek­
try fikow ane . Liczba np. obór, 
w których wprowadzi się już 
w roku bieżącym dojarki elek­
tryczne dojdzie do 5 tysięcy.

A na tym nie koniec. Ucze­
ni i technicy radzieccy odby­
wają liczne próby nad potoko­
wym systemem elektrycznego

E le k t ro w n ia  w od n a  
O to  fra g m e n t ta m y .

w  U s t-K a m ie n o g o rs k u  na  Ir ty s z u  Już p ra c u je .

Angary pozwoli zaoszczędzić 
rocznie do 100 m ilionów  ton 
węgla.

0 wjfSiorzjfstanfe siły 
wiatru i słońca

'Y JU  5-te j pięciolatce przew i- 
’  * du je  się realizację du­

żych prac mających na celu 
wykorzystanie siły wiatru. 
Prądy powietrzne na terenie 
Związku Radzieckiego, jak ob­
liczają naukowcy, mogą dać 
rocznie do 18 trylionów kilo- 
watgodzin energii elektrycznej. 
Is tn ie ją  zwłaszcza re jony, w 
których w ie ją  stale s ilne w ia ­
try : jak  np. wybrzeża Oceanu 
Spokojnego. Wschodnia Sybe­
ria . Sachalin. K ara -K um , w y ­
brzeża Morza Kasp ijskiego ild .

Prace nad wykorzystaniem  
siły w ia tru  są prowadzone od 
szeregu la t w różnych krajach, 
lecz dopiero w Zw iązku Ra­
dzieckim  skonstruowano do­
skonal)' s iln ik  w ie trzny D-18, 
k tó ry  rozw ija  moc 50 k ilo w a ­
tów. Obecnie p ro je k tu je  się 
budowę e lek trow n i w ietrznych 
mających 100, 500, a nawet 
1000 kilowatów mocys

wanlem szkodników spichrzo­
wych z ziaren, sztucznym su­
szeniem nasion zbóż i traw  
przy pomocy prądu wysokiej 
częstotliwości, nad elektrycz­
nym ogrzewaniem. inspektów 
Ud.

Elektryczność wchodzi coraz 
szerszym ,i potężniejszym s tru ­
m ieniem  w  codzienny by t 
kołchozów radzieckich, docie­
rać zaczyna do praw ie każde­
go procesu produkcyjnego, 
podnosząc wydajność i k u ltu ­
rę pracy ro ln icze j.

•h
P  LE K TR O E N E R G E TY K A  
■‘ - ‘ radziecka i je j różnorod­

ne praktyczne zastosowania 
stanowią jedną z g łównych 
dźw ign i postępu technicznego 
w ro ln ic tw ie , transporcie i 
przemyśle ZSRR, przyspiesza­
ją w bardzo istotnym  stopniu 
marsz społeczeństwa radziec­
kiego do kom unizm u.

LEO NARD Z Y C K I

») P a trz  a r ty k u ł:  H e iio te e h n ik a  
ra d z ie c k a  na k o lu m n ie  p o p .-n a u - 
k o w e j sp rzed  2 tygodn i..
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f t \  p r z e c i e ż  na nasze mtocarnie czeka wieś...f f

Niedawno temu drukowaliśmy korespondencję pt. „Ulep­
szyć metody kierownictwa w Warmińskiej Fabryce Mtocarń“.

Niewłaściwe metody kierownictwa są źródłem poważnych 
trudności w pracy tej fabryki, prowadzą do wadliwej organi­
zacji pracy, do obniżenia poczucia odpowiedzialności wśród 

, niektórych pracowników, do przerostów biurokratycznych itd.
O tych brakach właśnie, piszą dziś obszerniej korespon­

denci z „Warfamy“.

Zła organizacja pracy
Bużą bolączką naszego zakła­

du — Warmińskiej Fabryki 
Młocarń w Dobrym Mieście jest 
b 'ak  rytm iczności w  produkcji. 
W pierwszych dniach miesiąca 
cd 1 do 15 w stolarni, mon­
tażu. a czasem i w innych dzia­
łach praca idzie ospale, a ro­
botnicy często nie mają. co ro­
bić. Dzienne plany nie są w y­
konywane. Natom iast pod ko­
niec miesiąca pracujem y często 
Po godzinach, aby wykonać plan. 
Robotnicy o trzym ują wówczas 
karty  robocze na godziny nad­
liczbowe, co z kolei powoduje 
Przekroczenie funduszu płac. I 
tak  np. w sierpniu przekroczono 
fundusz płac dla działów pro­
dukcyjnych o 13.100 zł.

To wszystko spowodowane 
jest złą organizacją pracy. Np. 
w stelarni zamiast zorganizować 
Pracę taśmową i dokonać podzia 
!u czynności, pracuje się w ten 
sposób, że każdy musi sam cze­
kać w kolejce, w “ celu przer­
żnięcia deski na p ije  tarczowej. 
Dlatego też sto larnia nie może 
nadążyć w term inow ym  dostar­
czeniu potrzebnych do montażu 
elementów.

Także nie wszyscy robotnicy 
starają się o zapewnienie cią­

głości pracy. Np. w  sto larni zda­
rzają się w ypadki, że niektórzy 
robotnicy, a szczególnie Stani­
sław Pietrzak i Władysław Przy­
chodny odm awiają wykonania 
robót, za które wyznaczona .jest 
mniejsza stawka. Zaś Kazimierz 
Nowotko, któ ry  dostarcza mate­
r ia ł do stolarni, nie zwraca u- 
wagi na jakość surowca co np. 
w dn iu 24 ub. m . ' spowodowało 
4 godziny postoju całej sto la r­
ni, gdyż nie dostarczono w łaści­
wego surowca.

Na placu fabrycznym stół już 
od dłuższego czasu wiele mlo- 
carń, które nie zostały dotych­
czas jeszcze pomalowane ani 
wysłane do sprzedaży. A prze­
cież na młocarnie czeka wieś! 
K ie row n ik  działu zaopatrzenia 
ob. Ciba nie m a rtw i się w ogó­
le o dostarczenie lak ie ru  do 
m alarni.

Odpowiedzialny za organizację 
pracy w fabryce jest ob. Stani­
sław Leszczyński, lecz niestety, 
mało się tym i sprawami in tere­
suje i n igdy praw ie nie ma go 
w  halach produkcyjnych.

Korespondent 
KARO L JA SZK IEW ICZ  

stolarz z „W arfamy“ 
w Dobrym Mieście

Niewłaściwe rozstawienie ludzi i  przerosty 
biurokratyczne

W ąskim gardłem w  produkcji I dżie, lecz zatrudniony jest w 
naszej fab ryk i jest dział mecha- J sto larn i na żłobiarce. Ob. Głę- 
niczny, w ktprym  odczuwa się boćki k ilka k ro tn ie  prosił k ie-
brak fachowców - ślusarzy. A 
tymczasem ślusarz Jan Głęboc­
ki

row n ic tw o o przeniesienie go do 
działu mechanicznego, lecz do

Podobnie zresztą ob. Doma- 
chowski, k tó ry  m a wykształce­
nie średnie i kurs analizy eko­
nomicznej, zamiast pracować w  
dziale planowania, pracuje w  
dziale transportu. - Natom iast 
przy planowaniu i analizie eko­
nomicznej jes t zatrudniony ob. 
Stanisław Leszczyński, k tó ry  nie 
w ie le ma pojęcia o te j pracy.

W dziale planowania warszta­
towego na 5 etatów, pracują 
ty lko  3 osoby. Pozostałe 2 eta­
ty wykorzystano na inne dzia­
ły w bńurze. I w ten sposób tam 
gdzie potrzeba więcej ludzi, 
aby pofepszyć planowanie w a r­
sztatowe lu b  organizację pracy,

pracują tylko 3 osoby, natom iast 
w  sekretariacie dyrektora — 
zatrudnia się 4 ludzi. W szeregu 
działów biurowych Istnieją ra­
żące przerosty kadrowe. Pra­
cownicy um ysłow i w w ie lu  w y ­
padkach nie m ają co robić, sie­
dzą przy b iu rku  i nudzą się, łub  
spacerują z jednego b iura do 
di’ugiego, podczas k iedy w  dzia­
łach produkcyjnych odczuwa się 
b ra k  ludzi.

Korespondent 
K A Z IM IE R Z  AN ZEL

prac. biurowy z „W arfamy“ 
w Dobrym Mieście

Brak szkolenia zawodowego
Ludzie przychodzący do pra­

cy w W arm ińsk ie j Fabryce M ło - 
carń w  większości wypadków  
nie um ie ją ' się posługiwać ma­
szynami, n ie  posiadają żadnego 
zawodu. B ra k  k w a lif ik a c ji za­
wodowych załogi powoduje po­
ważne obniżenie w ydajności 
pracy całego'-zakładu.

Konieczne j^ast, aby tych lu ­
dzi . przeszkolono.’ N iestety, k ie ­
row nictw o fab ifyki nie prowadzi

zawddowe
cząc się brakiekn funduszów na 
opłacenie wykładow ców . A  prze- 
cipż z pomocą naszych m ajstrów , 
inżynierów  i  techników , można 
by zorganizować szkolenie za­
wodowe, nawet bez specjalnych 
funduszów.

Trzeba ty lko , by sprawą szko­
lenia zawodowego zajęła się dy­

rekcja  fab ryk i, Rada Zakłado­
wa i iżarząd Zakładowy ZMP, 
które dotychczas nie interesowa­
ły  się podnoszeniem k w a lif ik a ­
c ji naszej załogi.

N ie pozostają tu  również bez 
w in y  n iektórzy robotnicy. Np. 
w I I-g im  kw arta le  br. by ły  pró­
by zorganizowania szkolenia, 
lecz wówczas w ie lu  robotn ików  
— np. tow. Kajetan Borek, Sta­
nisław Makowski i Wacław Naj- 
moiwicz i inn i nie przychodzili 
na zajęcia szkoleniowe, uważa­
jąc się za fachowców, ja k im i 
nie b y li i nie są do dziś.

Korespondent 
JAN F IL IP IA K  

ślusarz z „W arfamy“ 
w  Dobrym Mieście

m ógł zaistnieć ty lk o  dzięki k u ­
m oterskim  m achinacjom  techni­
ka normowania.

Korespondent 
JAN O SM AŃSK I 

spawacz z „Warfamy" 
w Dobrym Mieście

Uwagi naszych koresponden­
tów powinny niewątpliwie po­
móc dyrekcji i całej załodze 
w usunięciu braków istnieją- 
cych w Warmińskiej Fabryce 
Mlocarń w Dobrym Mieście.

O skutkach krytyki kores­
pondentów i o usunięciu 
istniejących braków prosimy
0 odpowiedź dyrekcję fabryki
1 Centralny Zarząd Przemyślu 
Maszyn Rolniczych.

REDAKCJA

6 tys. izb wyremontowano 
w Kielecczyznę

W  woj. k ie leckim  trw a ją  tn* 
tensywne prace remontowe do­
mów • m ieszkalnych. W ciągu 
dziesięciu miesięcy br. przepro­
wadzono w całym  wojewódz­
tw ie  remonty kapita lne oraz. za­
bezpieczające 333 budynków o 
przeszło 6 tys. izb. co stanow i 
wykonanie ponad 70 proc robót 
rem ontowych, przewidzianych 
planem rzeczowym na rok 1953.

Równocześnie w  tym  roku 
do sieci wodociągowej zosta-'» 
Dodiączonych w K ie 'cach, Ra­
domiu, Ostrowcu i S tarachow i­
cach 1.580 iz.b. tj. o 330 izb w ię ­
cej niż p rzew idyw a ł pian rocz­
ny.

Gorz.ej natbm iast w  woj. k ie ­
leckim  przebiegają rem onty 
mieszkań prowadzone systemem 
gospodarczym. Np. we Włoszczo­
wej i pow. radom skim  prezy­
dia rad narodowych niedosta­
tecznie troszczą się o zabezpie­
czenie dostawy m ateria łów  bu­
dowlanych. toteż rem onty prze­
biegają tam powoli.

W  Domu K u ltu ry  na Żoliborzu w  W arszawie, pow stu je  p la ­
cówka teatra lna, k tó ra  służyć będzie potrzebom k u lt tira lnym  
mieszkańców  — Żoliborza, Bielan, M arym cn tu . W idou in ia  tea­
tru  obliczona jest na 500 miejsc.

Na zdjęciu : fragm ent Domu K u ltu ry .
Foto Rytel (CAF)

Piszą żołnierze Ludowego Wojska Polskiego

N i e u c z,c i w o ś ć

nie pracuje w swoim  zawo- tej pory bez skutku.

Zdarzają się u nas w j^padki, 
kiedy n iektó rzy  ro b o tn icy  oszu­
ku ją  i okradają całą załogę fa ­
b ryk i. Np. spawacze ŁaszCzew- 
ski i Haiaj w p isu ją  sobie do 
k a rt roboczych wykonanie w ie ­
lu robót p j  godzinach nadlicz­
bowych, a w  rzeczywistości w  
godzinach tych p raw ie  nic nie 
robią.

Również nieuczciwie, po ku ­
m otersku za ła tw ia sprawy tech­
n ik  norm owania. Spawacze, k tó­
rzy pracują na spawarkach 
elektrycznych, mają 6 grupę 
uposażenia, a ci, któ rzy pracu­
ją  ha autogenach — 5 grupę. 
P rzysługuje im  natomiast zasze- 

i regowanie odwrotne. F akt ten

Z życia  m arynarzy

R A D I O
31 P A Ź D Z IE R N IK A  1953 R . 

(SOBOTA)
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m :

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25,
W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e rt p o ra n n y  w  w y k . O rk . 
RoKgl. S zcze c iń sk ie j P R  p. d. 
W ła dys ła w a  Górzyńskiego.-, 6.10 
K o n c e rt p o ra n n y , 6.50 G im n a - 
styka , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o -  
" ’a, 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y ,
8.00 M u z y k a  pora n n a , 9.00 
A ud . d la  k i. V I I ,  9.30 K o n c e r t 
s o lis tó w : N. S to ko w ska  — 
sk rzyp ce , E. C h o jn a c k a  — fo r ­
tep ian , 10.00 P rz e rw a , 11.05 
A nd . d la  k i. I I I  i IV , 11.25 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.15
■Na sw oj-tką  n»’ te “  — gra 

2esp. H a rm o n is tó w  T . W eso- 
•o .. .ideyo, izAó  A u d . d la  wei,
13.00 K o n c e r t  O rk . R ozgł. 
W rrR a w s k ie j PR. 13.40 P ^ t y  
w o k a ln e  w  w y k . I.  G edey- 
s k ie j — sopran  i H . O ttocz ico
— m ezzosopran, 13.55 P rze rw a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.10 
..H is to r ia  je d n e j p i ły “ , pog. 
m g r. S t. R a d z im iń s k ie g o  z c y ­
k lu  ..M aszyny  i  m y “ . 16.20 
K o n c e rt m u z y k i ta n e czne j w 
w y k . Zesp. In s tru m e n ta ln e g o  
PH p. d. J. H a ra ld a , 17.00 ..Z 
życ ia  Z S R R “ , 17.30 .,S łu ch a ­
cze p iszą “  — aud . B iu ra  S tu ­
d ió w . 17.35 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ­
ju  is.15 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
we A lbe n iza  w  w y k .  A r tu ra  
R ub in s te in a , 18.30 k o n c e r t  ż y ­
czeń p iosenek 'a d - ^ ^ k ic h .  
18.50 Rep. l ite ra c k i,  19.10 „N a  
m u z y c z n e j f a l i “ . 19.35 „ K o ­
respondenc i s p o rto w i dono - 
* z V \  19.45 A u d y c ja  d la  w si. 
20.28 W iadom ośc i sp ortow e . 
20.45 M u z y k a  taneczna  — gra 
O rk : PR n d. .T.v»n C a im e ra ,
21.25 ..S ta te k  n ie w o ln ik ó w “  — 
poem at H H e inego , 21.45 
K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . i 
C hó ru  PR  pod d y r  .T C e rta
— w  p ro g r . m u z y k a  lu d  iw a ,
22.25 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
23.10 M u z y k a  na dob ra n oc .

Szczegóły p ro g ra m u  a u d y c ji  
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t“ .

R ad io  zastrzega sobie m o ż li­
w ości z m ia n  w  p ro g ra m ie .

„N iech  się
W  'życiu młodego czło­

w ieka przychodzi ta k i o- 
kres, k iedy na dług ie go­
dziny znika ze św ietlicy, 
nie pociąga go ping-pong, 
ani warcaby. Bywa w tedy  
smętny, m ałom ówny, to 
znów wesoły, roześmiany, 
rozm owny. Koledzy m aw ia­
ją , nibu to z po litow aniem : 

' — Oho, w pad ł bieda­
czysko... Trzeba, się p rzy- 
gotoroać na wesele...

Przew idyw ania te is to t­
nie spełn iają się zw ykle po 
pewnym  czasie. M łoda para 
rozpoczyna nowe życie; z 
now ym i, codziennym i tros­
kam i i  kłopotam i.

— W szystko to jest jas­
ne, zrozum iałe  — powiecie 
— przez wszystkich uznane. 
Po cóż więc jeszcze raz o 
tym  pisać?

Są jednak ludzie, k tó ­
rych poglądy na sprawy te 
są zaiste osobliwe.

M nie j w ięcej zgodnie i z 
przedstaw ioną na wstępie 
receptą, m łody aktyw is ta  
zetempowski, la k ie rn ik  z 
oddziału W-3 Zakładów im. 
Stalina w  Poznaniu — A n­
ton i Garsztka w  lipcu br. 
ożenił się z robotnicą tegoż 
w ydzia łu  przodownicą p ra­
cy — Zofią Woźną.

W iadomo powszechnie, że 
skoro już  m łodzi ludzie, je k  
to się m ów i, pobra li się, to 
m iędzy in nym i po to. by 
wspólnie mieszkać, gospo­
darować, słowem założyć o- 
gnisko rodzinne.

I  tu  zaczynają się pe ry­
petie Zosi i  Antka.

Zosia bowiem mieszka, z 
rodziną kilkadziesią t k ilo ­
m etrów  od Poznania, w  
ciężkich w arunkach i  co­
dziennie dojeżdża do p ra ­
cy. A n tek zaś — to miesz­

kaniec hotelu robotniczego 
w  Poznaniu.

Trudno m ów ić o ognisku 
rodzinnym ... M łodzi m a ł­
żonkowie poszli loięc do 
ko m is ji bytowo-mżeszka- 
n iow e j Rady O ddziałowej 
W ydzia łu  W-3. Z ło ży li tam  
odpowiednio um otyw ow any  
w niosek o p rzydz ia ł miesz­
kania.

Przewodniczący kom is ji 
po k iw a ł głową..

— Tak... m oi drodzy. No 
cóż — wniosek złożyć m o­
żecie. M ieszkanie słusznie 
wam  się należy: młode 
małżeństwo, przodownicy  
pracy...

— T ylko , że — ciągnął 
tymczasem przewodniczą­
cy — wniosków  o p rzydzia ł 
m ieszkania to m y mamy... 
582...

M łodzi ludzie postanow ili 
więc zamieszkać w  hotelu  
robotniczym , w  k tó rym  
m ieszkał Antek. Sprawa na 
pozór była  n iezw ykle p ro ­
sta. Hotel to k ilk a  dużych 
baraków. Dwa z n ich  zaję­
te są wyłącznie przez ro ­
dziny. Chodziło w ięc ty lko  
o uzyskanie zgody dyrekc ji. 
Z de lika tną tą m is ją  w y ­
bra ła  się do tow. Bączyka, 
zastępcy dyrekto ra  adm in i­
stracyjnego  — Zosia.

— Nie ma nawet mowy... 
Nie zgadzam się... — kate­
gorycznie i  grorąko ośw iad­
czył dyr. Bączyk.

Tow. W oźniak — zastęp­
ca naczelnego dyrektora, do 
spraw zatrudnien ia  i  płac, 
obra ł inną tak tykę :

— Chcia łbym  bardzo po­
móc, ale cóż — nie jest to w  
m oje j mocy. T ak ich  m ło ­
dych m ałżeństw jest w  te j 
c h w ili w  fabryce k ilka . A  
w  rodzinne j części hotelu

an i jednego pokoju w o lne­
go. W m ęskich barakach  
rodziny mieszkać nie ■ mo-
gą-

Piękne to tłumaczenie  
tow . W oźniaka byłoby  
przekonywające, gdyby by­
ło zgodne z prawd.ą. T y m ­
czasem od dłuższego już  
czasu w  części rodzinnej 
hotpIu b iih i trzy wolne po­
koje, z k tó rych  jeden, kie­
ro w n ik  hotelu przygotow y­
w a ł nawet specjalnie dla 
Garsztków. A i  w  części ka­
w a le rsk ie j fu i ówdzie za­
m ieszkują rodziny i  poko­
jó w  sporo tam wolnych.

Jakie są przyczyny tak ie ­
go no stenów a nio. dyr. Woż­
niaka. O ddajm y mu głos.

— Po co sie ienHi?  — 
powiada d y r . , Woźniak. — 
W iedzieli, że nie będą m ie li 
mieszkania. Co to za życie 
osobno. Jak kto chce się o- 
żenić i m ieć mieszkanie to 
niech pojedzie do Nowej 
H uty , Nowych Tych czy 
gdzie indzie j. Tam  na pew­
no nie będzie m in i trudnoś­
ci. M y nie możemy zapew- . 
n ić  młodym, m ałżeństwom  
mieszkań. W  ogóle jak iś  
szał ogarnia m łodych lu ­
dzi, N ic, ty lk o  by się żenili. 
T y lko  k łopo ty  potem z n i ­
mi...

W łaśnie: kłopoty. U n ik a j­
m y ich, p rzeciw dzia ła jm y  
im !  — oto hasło dyr. Wo­
źniaka.

Oczywiście ła tw ie i n rzy- 
cho jdz i'dy rekc ji ZISPO tak  
stawiać sprawę  — niż  
zwyczajnie, po ludzku  
pomóc. m łodym  ludziom  
w  ich trosce na początku  
wspólnego życia. A le  złe to 
staw ianie sprawy. Do góry 
nogami.

'  Z. SZEL

Pisząc o naszym życiu w  
n-tym  pododdziale M aryna rk i 
W ojennej, przede wszystkim  
muszę w ym ienić tych, z których 
jesteśmy na jbardzie j dum ni. Bo. 
oto w  naszym pododdziale w y­
rosło ostatnio w ie lu  nowych 
przodowników wyszkolenia bo­
jowego i politycznego. M arynarz 
Kibor, starszy m arynarz Fe- 
drycz, m arynarz Wenta, m ary- 

I narz Kwiatkowski, k tó re  JO-le- 
cie Ludowego W ojska Polskie­
go pow ita ł opracowaniem 20 
wniosków racjonalizatorskich 

l usprawniających pracę maszyn 
1 — to nasi najlepsi żołnierze.

Nasze życie w  m arynarce jest 
barwne i ciekawe. — Jak 
żyjemy, co rob im y — zapytacie? 
— Przede wszystkim  uczymy 
się — poznajemy arkana sztuki 
wojskowej, zaw ieram y przy­
jaźń z kapryśnym  często i groź­
nym morzem, podnosimy swa 
wiedzę ogólną i polityczną: Swo­
ją codzienną pracą i nauka w y­
rażamy naszą głęboką miłość 
do polskiego morza i białoczer- 
wonej bandery, m iłość do O j­
czyzny.

Piękne tradycje bojowe
Niedawno zarząd koła ZM P 

w naszym pododdziale zorgani­

zował konkurs na tem at: „Czy 
znasz tradycje  Ludowego W oj­
ska Polskiego?“  W dniu roz­
strzygnięcia konkursu, wieczo­
rem, w św ie tlicy  zebrało się 
nas w ie lu . S łuchaliśm y opowie­
ści o bohaterach naszego naro­
du, o Czarnieckim , Kościusz 
ce, o bohaterach naszych pow- 

S stań narodowych;
Słuchaliśm y opowieści o żoł- 

I merzach walczących na We- 
j sterplatte, w Kutn ie , W arsza­

wie, pod Lenino i w  Berlin ie, 
j Padały nazwiska: Mariana Bucz­

ka, Anieli Krzywoń, Mieczysła­
wa Kalinowskiego. Tow. Koila t 
opowiadał o PPR, o je j zb ro j­
nym ram ieniu — G w ard ii i 
A rm ii Ludowej.

M arynarz Grzeszowski wspo­
m ina ł bojowe tradycje  naszej 
jednostki. Powstanie je j zapo­
czątkował zorganizowany w 
1944 roku w  Lu b lin ie  I  Bata­
lion Morski. Bata lion zabezpie­
czał i odbudowywał pierwsze 
wyzwolone ob iekty m orskie w 
Gdańsku i G dyn i s tanow ił za­
lążek Ludowej M aryna rk i Wo­
jennej. Radzieccy instrukto rzy  
zaczęli szkolić naszych p ie rw ­
szych morskich specjalistów. Ze

Zw iązku Radzijeckiiego otrzym a­
liśm y pierwszy* sprzęt wojenno- 
m orski. ? .

Pracujemy* społecznie
Służym y O jczyźnie, podnosząc 

stałe poziom sw oje j wiedzy 
wo jskow ej i po litycznej. Ale 
nie ty lko  do ¡szkolenia ogran i­
cza się nasza praca. Pracujem y 
także społeczni«.

pobliżu m ie jsca postoju na­
szej jednostki, cd  dłuższego cza­
su trw a ły  prace przy budowie 
mostu drogowego. W wolnych 
chw ilach pomagaliśmy w  pra­
cy budowniczym  mostu.

Robotnicy zobow iązali się od­
dać most cło użytku w dniu 
W ojska Polskiego. Z pomocą 
naszych m arynarzy zobowiąza­
nie zostało wykonane przed te r­
m inem  i ju ż  .w dn iu 11 bm. od­
była się uroczystość oddania 
mostu do ruchu.

T ak więc społeczeństwo o trzy­
mało nowy most dzięki pracy 
budowniczych naszej Ojczyzny 
i je j obrońców.

Korespondent
mat ¿STANISŁAW D ZIE R ŻA K

31 bm. rozpocznie sią 
wyplata premii NPRSP

Jak kom un iku je  M in is te rs tw o 
Finansów, p laców ki w ykupu 
ob ligacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił ' Polski, t j  oddzia­
ły  i  ekspozytury PKO oraz od­
dzia ły Narodowego Banku Pol­
skiego przystąp ią w  d n iu  31 
bm. do w y p ła t p rem ii i w ykupu 
ob ligacji NPRSP, wylosowanych 
w  IV  losowaniu Pożyczki, k tó ­
re odbyło się w  dniach 1— 16 
października br. w  mieście No­
wa Huta.

P laców ki w ykupu  zostały za­
opatrzone w  urzędowe tabele IV  
losowania, na podstaw ie k lp -  
rych dokonywane będą w yp ła ­
ty.

wiqzać treść zajęć szkoleniowych z życiem PGR
W ie lk i, ro lny  s tra jk  chłopów  

w  1937 roku ob ją ł nieom al ca­
le wojeuflództwo rzeszowskie. 
Jednym z głównych jego orga­
nizatorów by ł W ładysław S ila ­
nie -  p o w ia tu  hrm -n-w-l-wo' 
S tra jku jąc, chłop i protestowali 
przeciw  niewspółm iern ie niskim , 
nieopłacalnym  cenom na p ro ­
du k ty  rolne, dom agali się ludz­
kiego trak tow an ia  przez w ła ­
dze. Odpowiedzią na s tra jk  by ­
ły  krw aw e pacyfikacje dokona­
ne przez zmotoryzowane oddzia­
ły p o lic ji. G łów nym  punktem  
w a lk  chłopskich była gromada 
M unina w  pow. 4 ja rosław skim , 
gdzie w  w yn iku  w a lk  z po lic ją  
poleg li: Bolesław Czarny, F ran­
ciszek M icha ił co i G ieralski.

Benigna Sobień pamięta ten 
stra jk . Nie rozum iała wtedy 
jeszcze po co ch łop i s tra jku ją . 
Ze zdziw ieniem  patrzyła przez 
okno na ojca, k tó ry  przyłączył 
się do szeregu stra jku jących. 
Podobała sie je j ta wrzawa, Jej 
m ała główka zn ika ła  z okna 
ty lk o  w tedy, k iedy zobaczyła 
po lic jan tów  z karabinam i w ra ­
kach. Zresztą, tak, ja k  wszystkie  
dzieci bała się ich, ja k  ognia, 
K iedy z n ika li za ch łopsk im i za­
budowaniam i, je j g łówka znów 
ukazywała się w  oknie  i pa trzy ­
ła na rozkrzyczany tłum .

Niespodziewanie -padło k ilka  
głośnych strzałów , a po n ich

natychm iast k rz y k i s tra jk u ją ­
cych chłopów.

Benigna Sobień, m im o że by­
ła w tedy leszcze bardzo mała, 
dobrze pamięta ten dzień i nie 
zapomni go nigdy. Pamięta ró w ­
nież la ta nędzy. Ojciec, m ało­
ro lny chłop, spędzał bezsennie 
noce rozm yślając, ja k  przyo­
dziać i  nakarm ić siedmioro 
dzieci, ja k  zapłacić podatki. Pa­
mięta też ciężkie lata h itle ro w ­
skie j okupacji, łapanki, w yw o­
żenie na przymusowe roboty, 
nakładanie wysokich kontyngen­
tów na chłopów.

Wreszcie nastąpiło w yzw ole­
nie. Benigna skończyła szkolę 
podstawowa, W stąpiła do L ice ­
um Rolniczego w  Dzikowie. 
Uczyła się dobrze, skończyła 
szkołę i została — agronomem.

Teraz Benigna pracuje w  
PGR  — Szuiosko, cieszy się ze 
sw o je j pracy i opowiada m ło­
dzieży o tym  ja k  w yglądało ży­
cie w  Polsce przed w ojną, jak  
robotnicy i ch łop i wspólnie w a l­
czyli o władzę ludową.

i r
Zetempówka Benigna Sobień 

w  r. ub. prowadziła w  PGR-ze 
Szuwsko szkolenie polityczne. 
Na zajęcia szkoleniowe uczęsz­
czało p iln ie  20-tu słuchaczy. W 
przewidzianym  te rm in ie  zespól 
przerobił program szkolenia.

Toteż, gdy na zebraniu Koła

ZM P padła kandydatura Sobie- 
n iów ny na propagandzistkę, z 
sali posypały się oklaski.

— Koleżanka Sobieniówna 
na jlep ie j będzie prowadzić szko­
lenie — wołano.

Została więc ponownie p ro -1 
pagandzistką. M łodzież lub i ja i 
i ma do n ie j zaufanie. W ubie- 
giym  roku była dobrze przygo­
towana do zajęć. Podawała każ­
dorazowo słuchaczom lekturę 
niezbędną do zrozumienia prze-! 
rabianego tematu. A więc „P a ­
m ią tkę z celulozy“ , „Jak  ha rto­
wała się s ta l“  i \yiele innych 
książek.

Uczestnicy zespołu na każdy j 
wykład przychodzili zapoznani 
z tematem, dzięki czemu na za- j 
jceiach rozwijała się ożywiona 
dyskusja. Szkolenie poważnie j 
wpłynę ło na rozwój współza­
wodn ictw a pracy, co się szcze-1 
goln ie uw idoczniło podczas żn iw  i 
—zakończono je przed term inem.

W roku bieżącym — mówi 
kol, Sobień — w pracy z zespo­
łem wykorzystam  całe do­
świadczenie z 'doku ubiegłego. 
W oparciu o doświadczenia in­
nych propagandzistów, z którymi 
razem byłam na kursie, będę 
ściśle wiązać pogadanki z ży­
ciem PGR-u, z życiem naszej 
młodzieży.

TADEU SZ PAC 
Rzeszów

„.punkt skupu mleka w  
Bliżynie, powiat Kielce, do 
tej pory nie wypłacił lu­
dziom należności za mleko 
dostawione w maju?

...Zarząd Powiatowy ZM P  
w Górze Śląskiej nie inte­
resuje się pracą koła tere­
nowego ZM P mimo, że ko­
ło to wcale nie odbywa ze­
brań, a zarząd kola wcale 
nie pracuje?

I O CZEKUJEM Y ODPO­
W IE D ZI OD PO W IATO ­
WEGO ZARZĄDU SPÓŁ­
D Z IE LN I M LECZARSKO- 
JAJCZARSKIEJ W K IE L ­
CACH
i OD ZARZĄD U P O W IA ­
TOWEGO ZM P W  GÓRZE  
ŚLĄSKIEJ.

(Na podstawie korespon­
dencji A. Paszkiela i L. Ł u ­
kaszewicza).

p o c z t  a- ,Sztandaru
Młody c Ii“

T o w . T adeuszow i K ra s k a , zam . w
B o n ik o w ie , p -ta  G a rk i,  pow  O s trów  
wHcp., to w  J ó ze fo w i W a rto , zam . 
w  G o rzyca ch , pow . R y b n ik , to w . 
Je rzem u  D łu c ia k , zam . w  Ś w ie b o ­
d z in ie , u l. Poznańska 20. w  z w ią z ­
k u  z o trz y m a n y m i lis ta m i odpo­
w ia d a m y . że ro zw ią zan ie  k o n k u rs u  
i w y n ik i  lodow ania  n ag ród  p o d a n i 
b y ły  w n r. 214 „S z ta n d a ru  M ło ­
d y c h “  z dn. 9.IK.53 r .

S P R O S T O W A N IE
Do n u m e ru  254 w k ra d ł się 

b łąd . — W  a r ty k u le  „ J u b i­
leusz T e a tru  P o lsk ie g o “ , za m ia s t 
d a ty  r. 1913 (w  ty tu le ) ,  podano - r  
1813 r. W  ty m ż e  a r ty k u le  pod fo to ­
g ra fią  z p rze d s ta w ie n ia  „H o rs z ty ń -  
sk iego “  w  T e a trz e  P o ls k im , um ie sz ­
czono m y ln y  podp is . P o w in n o  b y ć : 
A lf r e d  Ł o d z iń s k i w  r o l i  K s iń s łd e g o .
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P O W I I Ś Ć  M I M O W I  
S T R E S Z C Z E N I®  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W

w l ł ł i k l e  o D ło tk l W o d d a li d u d n i fro n t. WSrńd zabudow ań N ie m c y . W  m ro ez- 
O łrre ż o n e  w ie jsK te  o p io t i«  »» eh ło n , k i W s7vscv z n  e p o ko je m  o cze ku ją  na

1 w y c h o d z i S zym e lT  p rzypada  do R o n a ją c e * . ch łopa ,

k tó ry  szepcze: . . . W W J j» - -  „ ra e m y s io w e  pod W arszaw a S zym ek B ie tas p rz y b y w a  do 
Rok ! 9o2 Jesień  O sied le  p iz e m ;> n £  ty c ia  w ita  Ś zym ka  ta je m n ic z a  śm ie rć  m to -

p ra c y  w le d n e j z fa b iy k  U p rosu  u s £  fa b rvce  Jest z ła : ro b o tn ic y  aw an -
dego mbotnika MaMnowskiegOr o A tm o s froxtM _jn a | Z b ó ic ę  fo rn a la  z ch ło p sk ieg o
tu ru ją  sie puą  W oraz m ło d z i, zd e m o ra liz o w a n i ro b o tn ic y , C ze rm ie ń  i
k o m lle tu  M a js te r L e t v j( i6 k \ o raz  n a m a w ia ją  do k ra d z ie ży  S zym ek, k tó r y  posiuk wcmgają chłopca do p lcm  w oo  o m aJstra  Rawtcza. d o s ta je  się w  sieć
Jednej z p i ja ty k  strącd l i  r  k?aP j n ,etesu1e sie ty lk o  m łod a  m a js te r D rożyń ska  1 n o w y  
in t r y g  l szantażu LH?eT , -  R udz;e l P ewnego w ie czo ru  na R udz ie ją  i idącego 
k ie ro w n ik  h o te lu . ro bo tn icze go  ®U I tego w y P a d ku  d a tu la  sie p rz y ia c ie ls k ie  s to - 
z n im  S zym ka  n apada ła  (1ą k ie ro w n ic tw a  h o te lu  b ile t na w y s tę p  zespo łu
s u n k i m ie d z y  n im i S zym ek t sj od w p ty w ó w  ch u lig a n ó w , c i szan tażu ją  go,
operow ego. Za to  że chce w y  p o iy czyć  p ie n ię d z y  od J u ra s iu ka . a le  ten  odm aw ia  
k ra d n ą  m u p ie n iąd ze  .  ehuH sanam i rów nocześn ie  n a m a w ia  go do, k ra d z ie ż y
i  poucza, b y  n ie  zadz ie ra ! z enuug»**«*
ża rów e k .

Spłoszony jak im ś b lisk im  
czołga się na czworakach do popizeci- 
niej k ry jó w k i w krzakach.

Po jakim ś czasie znów klęczy p rze 
maską traktora .

Dotyka dłonią wypukłego szklą na- 
jaśnicy. Zamiera w niepokoju. Później, 
pośpiesznie, rozpaczliw ie, zaczyna roz­
kręcać re flek to r, nie licząc się ze szczę­
kiem, jak i się przy tym  rozlega, y 
szybciej, byle szybciej!

Szkło ustępuje. Szymek niezgrabnie, 
w pośpiechu, chwyta małą żarówkę do

światła szosowego i wykręca ją ostroż- 
nie .

Dopiero teraz, z żaróweczką na dłoni
zatrzym uje się i przerywa pracę.

Mała gruszeczka leży w  środkń jego 
spoconej dłoni.

'Szymek patrzy na trak to r, majaczący 
w ciemnościach. Na pusty oczodół re­
flektora. Na wałek kierownicy.

Pociąga nosem.
— A dajcie m i spokój z tym  wszyst­

k im ! — mruczy. ,
Wkręca żarówkę na miejsce, te raz 

jest cichy i uważny, teraz się stara, aby

żaden dźw ięk nie w ydobył się spod je ­
go śrubokrętu.

Pieszczotliwie k lep ie  w a łek k ie row n i­
cy.

Chw iejąc się i potykając, odchodzi.
Zdejm uje kapelusz. W ia tr szarpie go 

za m okre włosy. Szymek uśmiecha się 
szeroko i boleśnie. •

Na szosie spotyka Łętowskiego,
— Ach, Szymonku, ja k  się cieszę! — 

woła tokarz. — Chodź, chodź, popije­
my zdrowo, ktoś tam stawia, zapomnia­
łem nawet kto... Pan Wacuś m ów ił mi 
dzisia j, że z ciebie jest pierwszoklaśny 
m ateria ł! Można z ciebie zrobić czło­
wieka. No, chodź,. m ateriale, czekają 
tam na nas.

Szymek przecząco kręci głową.
— Jak to? S ted  ta m ina? — odzywa 

się Łętow ski innym  tonem. — Słuchaj, 
nie nawaliłeś chyba?

— A  naw a liłem ! — chm urzy się Szy­
mek.

, — Nawaliłeś?
—  Naw aliłem !
— Panu W acusiowi? No, no, chłop­

cze, nie chcę cię straszyć... Pan Wa­
cuś... Ech, bracie!...

Szymek przytrzym uje go za łokieć.
— Panie Łętowski, czy ja panu kie­

dy co złego zrobiłem? Za co pun tak?
Łętowski, obrażony i do tkn ię ty, bur­

czy:
— Idź sobie, idź, sam nie rozumiesz 

swego interesu. Lubiłem  cię, nie moż­
na powiedzieć, żebym cię nie lub ił. M i­
łą masz mordę. I popić umiesz. I nie- 
s trach iiw y chiopak z ciebie... A le  giu- 
pi, g łup i, głupi... Przecie pan Wacuś 
ciebie...

Szymek, cierpnąc, powtarza:
— Pan Wacuś mnie... co?...
Łę tow ski przygląda mu się z żalem.
— .No, skończy cię. Dopuścił cię do 

interesu, wiesz za dużo, możesz mu za­
szkodzić, kapujesz? A jak  pan Wacuś 
pójdzie, gdzie trzeba i sam powie, żeś 
ty  Rawicza chciał zabić...

— Nie chciałem ! — krzyczy Bielas. — 
Panie Łętowski, pan tam był, pan w i­
dział, ja go ty lko  za to piwo... I za to, 
że Drożyńska... A le zabić? M atko prze­
najświętsza!

Łętow ski, ja kby  nie słysząc tego, 
ciągnie:

— Więc ja k  on ciebie w rob i, to po­
tem możesz go sypać. W yjdzie na to, 
że ty n iby przez zawiść... A on przecie 
w  domu tamtego wszystkiego nie cho­
wa.

Szymek siada na n isk im  żelaznym 
płotku.

— Tacy w y jesteście... Tacy... A u 
tam tych też się nie wyznasz, k to  ksiądz, 
a kto  kapucyn...

— U jak ich  tamtych?
— Nic, nic — szepcze Bielas. — Ja 

tak, bez m yśli. A jak  ju tro  przyniosę te 
szkiełka, to co pan myślisz, dadzą mi 
spokój?... Żeby ten Wacuś nie chciał 
częściej1

— Eee, chyba nie... — powiada Łę- 
towski. — Ja myślę, że ty lk o  ten razik. 
Pokażesz dobrą wolę, d ług i spłacisz, a 
potem — adiu frużiu!...

Nazajutrz o zmroku Szymek ukrad­
kiem zbliża się do hali oddziału mecha­
nicznego. Nadchodzi od strony ciem nie­
jących na dziedzińcu traktorów .

, Na mechanicznym  zamyka się w u b i­
kacji. Ostrożnie w y jm u je  z kieszeni 
wykręcone przed k ilku  m inutam i ża­
rów ki. Zdejm uje m arynarkę. W kłada 
żarówki do rękawów koszuli i przew ią­
zuje rękawy sznurkiem  tuż nad prze­
gubami dłoni. Potem, założywszy ma­
ryna rkę  i starą jesionczynę, ofiarowa­
ną mu przez kowala, opuszcza ubikację.

Szepcze przy tym:
— Cholery, cholery, cholery...
Zbliża się do po rtie rn i co raz w o ln ie j­

szym krokiem .
Dopiero o parę m etrów od kry tycz­

nego miejsca, w którym  odbywa się re­
w iz ja  wychodzących, ruchy jego nabie­
ra ją  pozorów spokoju.

W artow n ik  klepie go po kieszeniach 
i m ów i sennie:

— Dobra.
Oczy Szymka przykryw a ją  się po­

w iekam i.
Ciężko powłócząc nogami Szymek 

wlecze się do hotelu.
Nagle tuż przed nim  wyrasta Ania, 

mała dziewczynka z sutereny.
— Dzień dobry — m ów i c ichutko 

i smutnie.
Szymek zatrzym uje się. Uśmiecha się 

połową ust i gładzi ją  lekko po głowie.
— No. co. mata...
Ania podnosi nań oczy. M ilczy. Po­

tem nadąsawszy się m ów i:
— Niedobry jesteś. Nie przychodzisz... 

Gdzie się teraz uczysz o tym  wszyst­
kim . wiesz?...

Uśmiech Szymkowy gaśnie, 
szywszy ram ionam i, w ym ija  
czynkę i rusza dalej.

Ania przez chw ilę  stoi w

W zru-
dziew-

Potem dwie łezki zaczynają się jej krę­
cić w  oczach i woła łamiącym się gło­
sem:

— Ciocia... Przecież ciocia wszystko 
zapomni, co ją nauczyłeś!...

Robotnicy wychodzą z Zakładów.
— Ale ci suchy prowiant! — mówi 

któryś wymachując grubym śledziem. 
Inni posępnie kiwają głowami.

Chłopak, trzymający śledzia ciągnie 
dalej z goryczą.

— Kto to ma skrobać, czyścić, mo­
czyć?...

Szymek, chm urny jak jesienna noc
m ó w i:

— Tu wszystko takie , cała ta fabry­
ka!... Cholera z tym  wszystkim !

W yrywa robotnikowi śledzia z ręki 
i z szerokim zamachem rozpłaszcza go 
na szybie przejeżdżającego autobusu.

In n i b iorą z niego przykład. Ocieka­
jące sosem śledzie, zaczynają fruw ać 
na wszystkie strony, roztrzaskując się 
na wystawach sklepów, oknach miesz­
kań i plecach przechodniów.

Szymka łapie za ramię siwiuteńki 
kasjer z Rady Zakładowej.

— Któż to w idzia ł, takie zachowanie! 
— mówi. klepiąc się po kieszeniach. — 
Jesionkę też coś znoszoną kupiłeś. 
Pięćset złotych za tak i łachman?

Bielas obraca nań zaczerwienione od 
bezsenności oczy:

— A, no. nie wyszło... Wszystko nie 
wyszło... Całe moje życie n ie  wyszło...

Potem sm utnie sięga do kieszeni 
i uprzedzając pytanie kasjera podaje 
mu ognia do fa jk i.

m iejscu. (c. d. n.)



î la ré s l p i s k i  ż ą d a  Z w r o t u  
s a g r a i i lo is e g o  s t a i ik u

{dokończenie ze str. 1)
Jot am erykański. Jak na jostrze j 
p ro testu jem y przeciwko temu 
haniebnem u bezpraw iu i  doma­
gamy się stanowczo ja k  naj-1 
szybszego zwolnien ie 
s ta tku  handlowego“ .

„C zyn im y odpow iedzialnym  
Rząd St. Zjednoczonych za za-

nież jeden ze zw iązkowców bra­
zy lijsk ich , ktdirzy w  drodze po­
w ro tn e j z Kolngresu w  W iedniu 
zw iedzają W ybrzeże — robotn ik  
po rtow y z R io De Janeiro. Po- 

naszego tę p ił on ostro czyn p ira tów  z 
T a iw anu, zapew ni! stoczniow­
ców o sw ej ca łkow ite j z n im i 
solidarności oraz życzy! zwycię-

trzym an ie  statku i  za bezpraw- j-stwa słusznej sprawy.
Tie postawienie części załogi i Podobne m asówki protesta- 
przed sądem czangkaiszekow- \ cy jne odbyły się m. in. w  Sto­
ik-: ej bandy -  czytam y w re- i czni Północnej w  Gdańsku, w  
zo luc ji — W pe łn i popieram y ¡ Stoczni im. Kom uny Paryskiej 
k ro k i naszego Rządu podjęte w  Pw' G dyni, na Politechnice Gdan- 
te j spraw ie i jednocześnie zo- tak ie j, w  zarządzie portu Gdansk- 
bow iązujem y się wzmóc współ- > 'Gdynia, w K o le jow ych Zakła- 
zaw odnictwo pracy dla pełnego j- dach Naprawczych w Gdańsku, 
zrealizowania zobowiązań podję- 1 »  Polskim  Przedsiębiorstw .e 
tych  dla uczczenia 36 rocznicy flra c h to w a m a  „P o .t.a ch t w  
W ie lk ie j Socja listycznej R e w o -, '■'dyni, w biurze terenowym  
lu c ji  Październ ikow ej“  ' . lVolcargo“  i* w  innych zakia-

^  davh pracy Wybrzeża.
Przeszło 3 tysiące pracow ni- .

ków  Zakładów M echanicznych! W iadomość o bezprawnym  
„U rsus“  zebrało sie na mas6w  zatrzym aniu sta ku  „Praca 
Ce w  dniu 29 bm. Z głębokim  i P ™ \ . czangkaiszekowskich pa- 
oburzeniem m ó w ili r o b o t n i c y , ^ ™  -m penalizm u amery- 
„U rsusa“  o bezprzyk ładnym .i kańskiego w yw o ła ła  ,  w ie lk ie  
zbrodniczym  wyczynie p ira tów  z i 
Taiw anu.

„Dom agam y się natychm iasto- j 
wego zwrotu naszego sta tku — :
pow iedzia ł m. in. Franciszek 
Zrębski. m ajster narząd ziown i 
—  i żądamy ukarania w innych 
te j zbrodni, tak jak  zostało to 
określone w nocie Rządu P o l­
skiego do Rządu USA. Nie po­
zw o lim y. aby nasze dobro, nasz 
statek został zrabowany“ . I

Załoga. „U rsusa“ uchw a liła  re ­
zolucję. wyrażającą ostry pro­
test przeciwko zagrabieniu po l­
skiego statku.

Ostro p ię tnu ją  stoczniowcy i 
portowcy, kolejarze, naukowcy 
i studenci Wybrzeża p irack i na­
pad na polski statek „Praca". 
N 3 masowych zebraniach społe­
czeństwo Wybrzeża kategorycz­
nie  żąda natychmiastowego 
zwoln ien ia  statku, całej załogi 
i wiezionego ładunku.

Robotnicy, technicy i inżynie­
row ie  Stoczni G dańskie j mocno 
podkreśla li swe poparcie dla 
slow inż. Czarnowskiego, k tó ry  
oświadczył m. in.: „N ie jest to 
pierwszy zamach im pęria lis tów  
na nasz statek. Pamiętamy do­
brze jak  im peria lizm  am ery­
kański szykanował statek „B a ­
turę",

W dyskusji głos zabrał rów-

 ̂ oburzenie wśród załóg statków  
! Polskie j M a ryn a rk i Hand low ej. 
Do po litów  polskich napływ ają 
z dalckąch mórz depesze prote­
stacyjne, w k tó rych  m arynarze 
nasi potępiają gangsterskie 
p ra k tyk i i żądają natychm ia­
stowego uw oln ien ia  statku i 
swych towarzyszy.

Załoga sta tku „Czech“ , wsła­
wiona bohaterską postawą pod­
czas ratow ania m arynarzy to­
nącej jednostki eg ipsk ie j m ary­
nark i wo jenne j, pisze w  swej 
depeszy m. in .: „P ragn iem y za­
pewnić, że zjednoczeni wokół

i Polityka Adenauera —  to dalszy ciąg polityki Hitlera
i Wywiad agencji ADM z wicepremierem NRD —  L  Belzcm

Z niespotykanym dotychczas rozmachem chłopi francuscy demonstrują przeciwko antychłop- 
skie j poli tyce rządu Laniela, wyrażającej się w  obniżce cen na a r ty k u ły  rolne. M im o m ob i­
l izac ji po l ic j i  chłopi wznieśli tysiące barykad na drogach środkowej Francji.

Na zdjęciu: 'barykada na drodze Paryż  — Limoges. Fot. CAF

B e le g a c ja  r a d z ie c k a  w  W .  * z > w a  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  
do ratyfikacji protokółu genewskiego 

o zakazie stosowania broni bakteriologiczne!
Obradjj Komisu Politycznej Zgromadzenia NZ

NOW Y JORK. Na posiedze­
niu  w  dn iu 28 bm. K om isja  Po­
lityczna Zgromadzenia NZ kon-

w y s Ä  ! i ł o w a ł a  ^ u s j ą  _n_ad spre- 
I wą —sumień nym w yk  onywa 

w iązków . Żadne knowania, ani  ̂~- 
b ru ta ine pogwałcanie praw m ie- n l 
rizy narodowy eh, n ie  zdołają zła­
mać, ani zastraszyć ducha pol­
skich m arynarzy“ .

„Jesteśmy pr^ńlconani. że ten 
bezprawny czyn zostanie na jo­
strzej potępiony przez wszyst­
k ich ludzi m iłu jących  pokój, a 
szczególnie przez m arynarzy“  — 
pisze w  depeszy załoga statku 
„T o b ru k “ .

Podobnej treść) depesze na­
p łynę ły od załogi statku „H u ­
go K o iła ta j“ . załogi S S „P s trow ­
sk i“ , MS „B a to ry “ , „General 
Bem“ . „M a rch le w sk i“ , „B a łty k " , 
„Kościuszko“ , „G ene ra l_W alter" 
i innych.

niu o b o - r . ”  „bezstronnego zbada-
- l i n ia  oskarżeń o stosowaniu oro­

siły

Delegacja filmowców radzieckich opuściła Polską
W dniu 29 bm. opuściła W ar- Festiwalu F ilm ów  Radzieckich

i Miesiąca Pogłębienia P rzy ja -szawę. udając się do ZSRR, de­
legacja k inem atogra fii radziec­
k ie j, bawiąca w Polsce z okazji

żni Polsko-Radzieckiej.

Wręczenie nagród laureatom 
li Ogólnopolskiego konkursu śpiewaczego

W  dniu 28 bm. w wypełn io­
ne j po brzegi sali koncertowej 
M in is te rs tw a K u ltu ry  i Sztuki 
odbył się koncert laureatów 
I I  Ogólnopolskiego Konkursu

Koncer? artystów polskich w fAoskwie

/
uro-Spiewacżego, połączony 

czystym wręczeniem nagród.
Wręczenia nagród laureatom 

konkursu dokonał następnie 
w icem in. K u ltu ry  i Sztuki 
J. W ilczek.

M O SKW A. Dnia 29 bm. w  sa­
l i  koncertow ej im . Czajkowskie­
go w  Moskw ie odbył się d rug i z 
kc le i koncert artystów  polskich.

W  koncercie wzięła udzia ł o r­
k iestra  symfoniczna radia ZSRR 
k tó rą  dyrygow ał S tan is ław  W i­
słocki oraz Barbara Hesse-Bu- 
kow ska i Edmund Kossowski.

Na koncert p rzyby li liczni 
przedstaw iciele organizacji spo­
łecznych, św iata ku ltu ra lnego  i

artystycznego sto licy  K ra ju  Rad. 
przedstaw iciele prasy. Obecni 
by li przedstaw iciele m in is te rs t­
wa spraw zagranicznych ZSRR: 
w icem in is ter k u ltu ry  Tw ie rdo- 
chłebow, przewodniczący Korni 
te tu  S łow iańskiego gen. Gun- 
dorow, znany kom pozytor G lije r 
i inni.

Koncert artystów  polskich

bakterio log icznej przez 
'orojne ONZ“ .

23 bm. delegacja ZSRR w n io ­
sła następujący p ro jek t rezolu­
c ji:  Zgromadzenie Ogólne wzy­
wa wszystkie państwa, które nie 
przystąp iły do pro tokółu ge­
newskiego z dn ia 17 czerwca 
1925 roku o zakazie stosowania 
bron i bakterio log icznej lub nie 
ra ty fiko w a ły  go, aby przystąp i­
ły  do wspomnianego pro tokołu 
lub  dokonały jego ra ty fik a c ji.

Przedstawicie! A n g lii L loyd 
sprzeciw i! się powyższemu pro­
je k to w i, oświadczając, iż obe­
cnie dyskusja nad tym  p ro je k­
tem byłaby rzekomo rzeczą 
„n iew łaśc iw ą“ .

Przedstaw iciel Polski, m in i­
ster pełnomocny Katz-Suchy do­
w iód ł, że delegacja Stanów 
Zjednoczonych nie jest zainte­
resowana w bezstronnym zba­
daniu oskarżeń o stosowanie 
przez USA broni bakterio log i­
cznej.

Jeśli S tany Zjednoczone szcze­
rze pragną uspokoić opin ię pu­
bliczną i oczyścić się z zarzu­
tów, iż przygotow ują wojnę 
bakteriologiczną, to pow inny 
one natychm iast ra ty fikow ać 
pro tokół genewski z 1925 r., — 
oświadczył min. Katz-Suchy.

W zakończeniu przedstaw iciel 
Polski poparł p ro jek t rezo lucji 
ZSRR i wskazał, że przyjęcie 
tego p ro jektu  przez Zgromadze­
nie Ogólne przyczyni się do da l­
szego złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, 
do u trw a len ia  pokoju i bezpie­
czeństwa narodów.

W końcu posiedzenia delegacje 
A ng lii, Kanady, K o lum b ii. No-
wej Zelandii •ranch zgłosiły

spotkał się z serdecznym p rz y - j  wspólny pro jekt rezo lucji, która 
jęciem publiczności. | proponuje, aby Zgromadzenie

Ogólne przekazało p ro jekt rezo­
lu c ji ZSRR ,do rozpatrzenia Ko­
m is ji Rozbrojeniowe] NZ.

NOW Y JORK. K om isja  Spo­
łeczna Zgromadzenia Ogólnego 
NZ obraduje nad sprawozda­
niem Rady Gospodarczo - Spo­
łecznej dotyczącym spraw so­
cja lnych i  praw  człowieka.

Zabierając głos w  dyskusji 
delegatka Polski, Zofia W asii- 
kowska oświadczyła m. in., że 
ONZ, zgodnie z zasadami1 swei 
K a rty , pow inna popierać posza­
nowanie praw człow ieka wszyst­
k ich ras bez różnicy płci, je ­
żyka lub re lig ii.

Delegacja polska — oświad­
czyła W asilkowska — brała 
czynny udzia ł w  opracowywa­
n iu  D ek la rac ji. Praw Człow ie­
ka, dążąc do tego, aby dzia­
łalność ONZ w dziedzinie praw  
człowieka przyniosła ja k  na j­
bardziej pozytywne rezu lta ty  
Jak wiadomo, V sesja Zgrom a­
dzenia Ogólnego zaleciła zre­
dagowanie konw encji, która 
obejmować m ia ła  całość, praw  
człowieka, tzn. prawa po litycz­
ne, gospodarcze, socjalne i k u l­
turalne.

Na V I sesji Zgromadzenia k i l ­
ka delegacji z delegacją USA 
na czele zaproponowało rozb i­
cie konwencji na dw ie  części 
polityczną oraz ekonomiczno- 
socjalno - ku ltu ra lną . Szereg 
delegacji w debacie poprzedza­
jącej tę uchwałę podkreśliło , że 
konwencja rozbita na dw ie 
części będzie tw orem  sztucz­
nym i te  rea lizowanie praw po­
litycznych jest niem ożliwe bez 
gospodarczej, społecznej i k u l­
tu ra lne j przebudowy.

Jeśli powiążemy to — oświad­
czyła delegatka Polski — z od­
mową USA podpisania konwen­
c ji o politycznych prawach k o ­
b ie t i  z n ie ra ty fikow an iem  
przez . USA konwencji o lurio

w ym ow y i ukazuje konsekwen­
tną lin ię  postępowania stanów  
Zjednoczonych w  tych spra­
wach.

Stanow isko delegacji po lskie j 
w  spraw ie podziału konw encji 
pozostaje niezmienione. Uważa­
my nadał, że deklarowanie 
praw  politycznych, w oderwa­
niu  od ekonomicznych, społe­
cznych i  ku ltu ra lnych  praw 
pozbawione jest p raktycznej 
wartości.

Zofia W asilkowska podkre­
śliła , że w Polsce . realizacja 
praw człow ieka nastąpiła dopie­
ro wówczas, gdy prawa po lity ­
czne scementowane zostały w 
jedną całość z prawam i eko­
nom icznym i, społecznymi i k u l­
tu ra lnym i, co znalazło wyraz w 
K on s ty tu c ji Polski Ludowej.

NOW Y JORK. 28 bm . w  Spe­
c ja lne j K om is ji Po litycznej
Zgromadzenia N Z zakończyła 
sic dyskusja nad sytuacją osób 
pochodzenia hinduskiego w 
U n ii P o łudn iow o-A frykańsk ie j.

Uchwalony został p ro jek t re­
zolucji delegacji h induskie j i 
delegacji 17 innych kra jów . Re­
zolucja domaga się położenia 
kresu dysk rym inac ji osób po­
chodzenia hinduskiego w Unii 
P o łud n io w o -A fryka ńsk ie j.

Za rezolucją glosowały dele­
gacje 38 k ra jów , w tym  Zw iąz­
ku Radzieckiego, Polski, Cze­
chosłowacji, U k ra ińsk ie j SRR, 
B ia ło rusk ie j SRR, In d ii i  in ­
nych kra jów .

Przeciwko rezo lucji głosowa­
ły  ty lk o  dw ie delegacje — U n ii 
P o łudn iow o -A frykańsk ie j i G re­
c ji. 19 delegacji, w tym  dele­
gacje A ng lii, F rancji, Kanady, 
w strzym ało się od głosu.

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych głosowała za rezolucją, 
lecz przy głosowaniu nad po­
szczególnymi punktam i albo 
w strzym yw ała się od głosu, albo

B E R LIN . A gencja AD N  po­
daje tekst w yw iadu  udzielonego 
przez w iceprem iera I m in is tra  
spraw zagranicznych: NRD Lo t- 
hara Bolza. przedstaw ic ie low i te j 
agencji w  zw iązku z exposé (zre­
ferow anie program u rządowego) ! 
Adenauera w  Bundestagu w  j 
Bonn (exposé złożone 20 bm.).

Na pytanie, ja k  rząd NRD o- j 
cenią w ypow iedzi Adenauera 
dotyczące p o lity k i zagranicznej 
Bolz ośw iadczył m. in.:

Istota oświadczenia Adanau- 
era — to konieczność jaSc na j­
szybszego włączenia N iem iec za­
chodnich do agresywnego b loku 
atlantyckiego. Adenauer u s iłu je  
doprowadzić do natychm iastowe­
go wprowadzenia w życie uk ła ­
du o tzw. „europe jsk ie j w spól­
nocie obronnej“ . Celem te j 
„w spó lno ty“  jest wskrzeszenie 
agresywnego m ilita ry z m u  nie­
mieckiego.

W ie lk i pośpiech, z ja k im  Ade­
nauer i jego mocodawcy wa­
szyngtońscy zm ierza ją  do rea li­
zacji układu w spraw ie „euro­
pejskie j wspólnoty obronnej“ , 
jest wyrazem słabości i strachu 
podżegaczy w o jennych, strachu 
przed wzm agającym  się z każ­
dym  dniem rucher» narodów w 
obronie pokoju.

Opór narodów zachodnio-euro­
pejskich wobec Układu w  spra­
w ie  „eu rope jsk ie j wspólnoty ob­
ronne j“  — to n ię  ty lk o  kwestia 
ich własnego bezpieczeństwa i 
pokoju w  Europie; opór ten — 
to w ie lka  pomoc dla narodu nie­
m ieckiego, którego większość 
pragnie pokoju i nie chce być 
wciągnięta do paktów  w o jen­
nych i do w o jny, lecz żąda po­
kojowego zjednoczenia Niemiec 
i zawarcia trak ta tu  pokojowe­
go. Konieczne jest utworzenie 
ogólnoniem ieckiego rządu tym ­
czasowego i  niezawisłego, zjed-

bójstw ie, nabiera to specjalnej glosowała przeciwko.
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noczonego, pokojowego, demo­
kratycznego państwa niemiec­
kiego •— w  drodze porozumie­
nia m iędzy N iemcami ze Wscho­
du i Zachodu. Dla zjednoczenia 
N iem iec konieczne jest porozu­
m ienie m iędzy N iemcami ze 
Wschodu i Zachodu, konieczne 
jest porozumienie m iędzy 4 mo­
carstwam i w  spraw ie Niemiec. 
Zawarcie takiego porozumienia 
będzie ca łkow icie  niemożliwe, 
jeżeli N iemcy zachodnie zostaną 
włączone do agresywnego blo­
ku atlantyckiego — bloku w ro­
gów pokoju i dem okracji, w ro ­
gów narodu niem ieckiego i na­
rodu radzieckiego oraz wszyst­
k ich innych m iłu jących pokój, 
narodów.

U trzym anie rozbicia Niemiec 
stanow i istotną część składową 
am erykańskie j p o lity k i w  Eu­
ropie,

Adepauer prowadzi w  te i 
spraw ie amerykańską, a nie 
niem iecką po litykę !

P o lityka  Adenauera jest kon­
tynuacją po lityk i H itlera. Agre­
sja. jaką reżim Adenauera przy­
gotowuje, ma być skierowana 
w tak im  samym stopniu prze­
c iw ko  N iem ieckie j Republice 
Demokratycznej, jak  przeciwko 
wschodnim i zachodnim sąsia­
dom Niemiec. W ypady Adenau­
era przeciwko Polskiej Rzeczy­
pospolite j Ludowej, ja k  rów ­
nież jego pogróżki pod adresem 
F ranc ji świadczą, że narodow 
polskiemu i narodowi francus­
kiem u zagraża tak ie  samo nie­
bezpieczeństwo. To samo doty­
czy narodów Czechosłowacji, 
Belgii, H o landii i A ng lii.

Na pytanie czy nie jest dz iw ­
ne. że Adenauer w swym  e.x- 
•pose nie w spom niał nawet o 
zawarciu trak ta tu  pokojowego 
z N iemcami, Bolz odpowiedział:

Adenauer prowadzi po litykę 
wojenną. Ten, k to  m yśli o przy­

gotowaniu w o jny, nie może m y* 
śleć o traktac ie  pokojowym .

Uważam y, że w  najb liższym  
czasie, przy udziale pełnomoc­
nych przedstaw icie li Niemiec, 
pow inien być opracowany i za­
w a rty  spraw ied liw y tra k ia i po­
kojowy. z Niemcami. Dlatego 
też wszyscy Niemcy dobrej wo­
li pow inni dołożyć starań, aby 
osiągnąć ja k  najszybsze zawar­
cie porozumienia ogólnoniemiec­
kiego i przeszkodzić rea lizac ji 
układów  z Bcnn i Paryża.

Rząd NRD jest zdania, że —* 
niezależnie od rozwiązania 
wszystkich innych zagadnień w  
stosunku dp całych Niemiec — 
pow inny być poczynione w na j­
bliższym czasie krok i w celu 
zmniejszenia ciężarów ekonom i­
cznych i finansowych, związa­
nych z następstwami w o jny. 
Rząd NRD w im ieniu całego na­
rodu niem ieckiego zwraca się 
do rządów Stanów Zjednoczo­
nych. W ie lk ie j B ry tan ii i F ran­
c ji z wnioskiem  o niezwłoczne 
zrzeczenie się reparacji, pobie­
ranych' od Niemiec przez róż­
ne kra je  w rozm aitej form ie o- 
raz o zwolnienie Niemiec od 
długów powojennych i obniże­
nie w ydatków  okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich do w y­
sokości 3 proc. dochodów bud­
żetu państwowego Niemiec za­
chodnich.

Rząd NRD jest zdania, że 
rządy mocarstw zachodnich po­
w inny pod. tym  względem pójść 
za przykładem  Związku Ra­
dzieckiego.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej wzywa rządy 
Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F rancji, by rozpatrzy­
ły  spnrwę zw ro tu i przekazania 
na własność narodoyzi niemiec­
kiem u przedsiębiorstw zachod­
nio  - niem ieckich znajdujących 
się w  posiadaniu tych kra jów .

Protest rzqdu bułgarskiego
przeciwko układowi wojskowemu miedzy USA a Grecją

SO FIA. Bułgarska Agencja 
Telegraficzna podała, że m in is te r 
snraw zagranicznych B u łgarsk ie j 
R epub lik i Ludow e j M . Nejczew 
wystosował w  dn iu  28 bm, pis­
mo do sekretarza generalnego 
ONY IfAnimarskJoejda. W  piśmie 
tym  m in is te r Nejczew stw ierdza 
m. in .:

Dn ia 12 października br. rząd 
USA i rząd G recji zaw arły  u- 
kład, na mocy którego rząd gre­
cki zezwala rządow i USA na u- 
tworzenie na te ry to riu m  G recji 
baz wojskowych — morskich i 
lo tn iczych oraz udziela mu pra­
wa korzystania z dróg i kolei, 
ja k  również budowania i w y-

Aby uniemożliwić repatriacją 

agenci lisynmanowscy i kuomintangowscy 
mordują jeńców ludowych 

Oświadczenie generała Timagjja

P E K IN . Jak donosi z Kaeson- 
gu korespondent agencji No­
wych Chin, w dn iu  28 paździer­
n ika na posiedzeniu K om is ji 
R epatriacyjne j Państw N eu tra l­
nych przewodniczący te j k o m i­
s ji generał h induski T im ayya 
podał o fic ja ln ie  do w iadom o­
ści, że w  obozie dla n ierepatrio - 
w.anych jeńców zamordowano 
pięciu Koreańczyków i C h iń ­
czyków. Jak s tw ie rdz ił generał 
T im ayya. jeden z jeńców ko­
reańskich został powieszony, 
di ugi — zagłodzony na śmierć, 
a trzeci zm arł wskutek be­
stialskiego pobicia. Dw aj jeńcy

chińscy zostali zaduszeni. Ge­
neral T im ayya oświadczył, że 
h induskie wojska strażnicze 
prowadzą dochodzenie i w inn i, 
jeśli będą w ykryc i,, staną przed 
h induskim  trybunałem  w o ­
jennym .

Oświadczenie generała T ł-
mayya — pisze agencja Nowych 
Chin — potw ierdza fak t, że 
agenci lisynmanowscy i kno- 
niintangowsey u trzym u ją  w 
podobozach jenieckich reżim 
niesłychanego te rro ru , chcąc 
un iem ożliw ić repatriac ję  je ń ­
ców chińskich i koreańskich.

korzystywania ob iektów  wojsko­
wych w  G recji, potrzebnych do 
rea lizacji planów, zatw ierdzo­
nych przez dowództwo naczelne 
paktu północno-atlantyckiego.

Utworzenie baz wojskow ych 
i rozlokowanie am erykańskich 
s il zbrojnych na te ry to rium  G re­
c ji, z k tórą Bułgarska Republi­
ka Ludowa posiada wspólną 
granicę, sprzeczne jest z w ie ­
lokro tnym i deklaracjam i rzą­
du greckiego, iż dąży on do u- 
trw a len ia  pokoju na Bałkanach 
i pragnie utrzym yw ać normalne 
stosunki z sąsiednim i państwa­
mi.

P o lityka  tworzenia baz w o j­
skowych w  G recji i rozlokowy­
wania obcych s il zbrojnych blo­
ku północno-atlantyckiego nie 
może być tłumaczona konieczno­
ścią obrony, ponieważ wiadomo 
powszechnie, że G recji n ik t nie 
zagraża i n ik t nié zamierza je j 
atakować.

Rząd Bułgarsk ie j R epub lik i 
Ludow ej uznaje za konieczne o- 
świadczyć, że odpowiedzialność 
za ewentualne sku tk i tego rodza­
ju  p o lity k i spada wyłącznie na 
rząd G recji.

W im ien iu rządu Bułgarsk ie j 
R epub lik i Ludow ej m in is te r 
Nejczew prosi sekretarza gene­
ralnego ONZ o podanie treści 
powyższego pisma do w iadom o­
ści państw — członków ONZ.

Przygotowania do nowej awantury

PA M IĘ T A M Y  o tym , że 
przez .18 miesięcy am ery­

kańscy im peria liśc i w yko rzy­
s tyw a li zagadnienie jeńców ja ­
ko powód do przedłużania woj- 
nv koreańskiej. Przez półtora 
roku dziesią tki tysięcy ludzi j 
s trac iło  życie, ponieważ Ame­
rykan ie  z zagadnienia jeniec­
kiego uczyn ili pretekst dla 
przedłużenia wojny.

Po 18 miesiącach osiągnięto 
porozumienie w tej sprawie... 
a obecnie amerykańscy impe­
ria liśc i codziennie, n ieprzerw a­
nie gwałcą to porozumienie. W 
mvśl układu rozejmowego. 
wszvscy jeńcy pow inni o trzy ­
mać od strony, z k tó re j pocho-

żudo u wybrzeży Kore i Połud­
niowej reżim potwornego te rro ­
ru w obozach jenieckich. Reżim 
ten został wprowadzony przy 
pomocy licznych agentów iisyn- 
manowskich i czangkaiszekow- 
skich. przeszkolonych uprzednio 
przez Am erykanów  na specjal­
nych kursach w Tokio, a na­
stępnie skierowanych na „robo­
tę“  do obozów jenieckich. Me­
tody stosowane przez tych 
agentów wobec jeńców w celu 
zmuszenia ich do odmowy re­
pa triac ji — to stała groźba 
śm ierci, szantaż, bicie...

Agenci ci zostali w raz z je ń ­
cami sk ierow ani do obozów w 
stre fie  neutra lne j — a nawet

I la rów  7" sztukę — oraz prze­
in a c z y li rad iostację w  Seulu 
do celów łączności z agentami, 
w ydając im  tą drogą rozkazy.

Jest rzeczą na jzupe łn ie j oczy­
w istą , że działalność A m eryka­
nów i ich agentów w obozach 
dla nie repatriow anych jeńców 
jest jaw nym . pogwałceniem 
przyjętych przez obie strony za­
sad rozw iązania zagadnienia je­
nieckiego. Działalność ta przez 
niedopuszczanie do udziału jeń­
ców w akc ji udzielania w y ja ­
śnień zmierza w rezultacie do 
zatrzym ania siłą jeńców po 
stron ie  am erykańskie j — i dla 
tych celów używa się na jb ru­
d n ie js z y c h , na jbardzie j nie- 

: ludzkich metod. Nie dawniej. 
: jak w ubiegły czwartek pr/e- 
i wodniczący Neutra lne j Kom isji 
¡R epa triacy jne j, indy jsk i genc- 
i rat T im ayya podał do wiado- 
| mości, że strażnicy indyjscy od­
k ry li w obozach ciała pięciu 

j jeńców, zamordowanych w naj- 
1 bardzie j bestialski sposób przez 
1 agentów am erykańskich. p0-
■ nieważ jeńcy zam ierzali zgłosić
■ chęć natychm iastowej repatria­

c ji. Wspomniany już dziennik 
..St. Louis Post D ispatćh“  przy­
znał. że jeś liby  z obozów 
dla nierepatriowanych usunąć 
wszystkich agentów iisynma- 
nowskich i czangk a i szeko w-
skich, to „n iew ie lu  jeńców po­
zostałoby n ierepatr iowanych“ 
Świadectwo tego reakcyjnego 
dziennika jest bardzo wym ow ­
ne...

Podobnie ja k  w czasie dzia­
łań wojennych sabotowali roz­
mowy rozejmowe, tak dzisiaj- 
amerykańscy im peria liśc i sabo­
tu ją  układ rozejm owy. Celem 
tej działalności jest zwiększenie 
istniejącego w Kore i napięcia, 
jest un iem ożliw ienie pokojowe­
go rozw iązania zagadnienia ko­
reańskiego. Sabotaż ten, popeł­
niany w bezczelny sposób w 
oczach caiego świata, jest zde­
cydowanie potępiany przez 
św iatową opin ię publiczną, do­
magającą się zaprzestania 
aw antu rn icze j p o lityk i amery­
kańskiego im peria lizm u i pod­
jęcia p o lityk i zm ierzającej do 
odprężenia w stosunkach m ię­
dzynarodowych.

W walce przeciwko odrodzeniu sil wrogich Francji

Neutra lna komisja repatriacyjna, przeprowadza rozmowy  
’ jeńcami koTeańskimi i  chińskimi.
' Na odjęciu: w idz imy grupę jeńców strony ludowej, którzy, 
oic podawali Amerykanie, rzekomo ..odmówili repatr iacj i" .  
n e n ia c h  żo łn ie rzy , amerykańscy strażnicy w yta tuowa li  _ nagi 
isunmanowskie. Niewiele to pomaga. Wie lu jeńców oswiad- 
■zylo kom is j i  repatr iacy jne j,  że pragną powrocie do ojczyzny.

izą (a więc w wypadku jeńców 
m reańskich i chińskich — od 
,tronv koreańsko - chińskie j), 
yy jaśn ien ia  w spraw ie repa- 
r ia c ji. W myśl układu rozejmo- 
vego, n ie repatriow ani jeńcy z 
ih w iłą  przekazania ich pod 
ip iekę indy jsk ich  wojsk straż- 
licz.ych, pow inn i być ca łkow i­
cie w yzw oleni spod w p ływ ów  
Brony, k tóra wzięła ich do nie­
d o li (a więc w wypadku jeń­
ców koreańskich i chińskich — 
spod w p ływ ó w  strony amery­
kańskiej).

A w praktyce? Am erykanie 
w prow adzili jeszcze w okresie 
pobytu jeńców na wyspie Czed-

zwiększono ich ilość w czasie 
przekazywania jeńców wojskom 
indyjsk im . Jednocześnie pozo­
sta li oni w ścisłej łączności ze 
swym i am erykańskim i moco­
dawcami. Jak podaje w dniu 
10 bm. am erykański reakcyjny 
dziennik „St. Louis Post Dis- 
patch“ , Am erykanie przekształ­
c ili szpita l dla jeńców w praw ­
dziw y sztab, k ie ru jący brudną 
robotą lisynm anowskich i czang- 
kaiszekowskich agentów. Agen­
ci zostali zaopatrzeni w odbior­
n ik i radiowe — dziennik poda­
je nawet takie szczegóły, jak  to, 
że od b io rn ik i te zostały zaku­
pione w  Japonii w  cenie 30 do-

Y \ 7 dn iu 22 bm. kanclerz za- 
’  ’  chodnio-niemieckich odwe­

towców. Adenauer. udzieli! 
am erykańskie j agencji praso­
w e j „U n ited  Press“ wywiadu, 
w którym  oświadczył:

„Zdaję sobie sprawę z tego, 
że decyzjo (w sprawie ra ty f i­
kac ji układu o „a rm ii europej­
sk ie j“ przez, parlament francu­
ski) nie może zapaść przed w<i- 
b o r a m i  prezydenckimi, które 
przypadają na 17 grudnia. Ale 
w  pierwszych miesiącach przy­

szłego roku decyzja, w sprawie 
ra ty f ikac j i  układu o Europej­
skie j Wspólnocie Obronnej 
m u s i  zapaść... Nie możemy 
czekać dłużej, skoro odnosimy 
wrażenie, że Francja szuka pre­
tekstu do odroczenia decyzji“

Powiedzenie o tym w yw ia ­
dzie, że jest bezczelny, to 
zbyt słabe określenie. Ade- 
riauer, ząchodnio-niemiecki m i-
lita rysta i ukochany pupilek 
amerykańskich (i niemieckich) 
monopoli zbrojeniowych, odwe­
towiec i rew izjonista, zgłaszają­
cy pretensje terytoria lne do 
wszystkich bez mała sąsiadów 
Niemiec, żąda od F rancji, aby

ta ja k  najszybciej ra ty fikow a ła  
układ o odrodzeniu neohitie- 
rowskiego W ehrmachtu, bo on 
nie może już dłużej czekać!

Naród francuski godnie odpo­
w iedzia ł na wystąpienie Ade­
nauera. marzącego o tym, aby 
jak  najszybciej móc wkroczyć 
na wojenną ścieżkę sw'ego 
„w ie lk ieg o “  poprzednika, H itle ­
ra. Całą. Francję ogarnia szero­
ka fala ruchu, skierowanego 
przeciwko wojennym  układom 
z Bonn i Paryża, układom  ma­
jącym  doprowadzić do pełnego 
odrodzenia niemieckiego im pe­
ria lizm u. Na , czele w a lk i prze­
c iw ko rem ilita ryzac ji stoi k la ­
sa robotnicza i je j partia — 
Francuska Partia Kom unistycz­
na. Z całej F rancji donoszą o 
licznych zebraniach przeciwko 
„a rm ii eu ropejskie j“ , o licznych 
rezolucjach skierowanych prze­
c iw ko odrodzeniu niemieckiego 
m ilita ryzm u, o wystąpieniach 
licznych p o lity k ó w ' na jróżn ie j­
szych k ie runków  politycznych, 
żądających zaprzestania prowa­
dzenia po lityk i powodującej od­
radzanie się najgroźniejszego 
wroga F ranc ji — agresywnych 
Niemiec.

Oto garść fak tów :
W V illeneuve-su r-Lo t przema­

w ia ł b. p rem ier Paul Boncourt. 
wypow iadając sfę przeciwko 
„a rm ii europejskie;,“ . Tzw. nie­
zależny ' deputowany, Hamand. 
oświadczył delegacji ludności, 
że b idz ie  głosował przeciwko 
ra ty f ik a c ji wojennym; układów 
Kongres reakcyjne j federacji 
m łodzieży radyko lne j powziął 
rezolucję, wyrażającą sprzeciw 
wobec „E urope jsk ie j Współ no- 

l ty  O bronne j“ . Deputowany ‘par- 
! t ii socjalistycznej (SFIO) Attdc- 
! gn ił opub likow a ł deklarację, w 
k tó re j ośw iadczył m. in., że 
„a rm ia  europejska oznacza po­
rzucenie naszej suwerenności 
narodowe j , pogwałcenie konsty­
tu c j i  re p u b l ik i “ .

Gen. Braun, gaullistowski 
radny m ie jsk i Nancy oświad­
czył:

.,Zdecydowanie sprzeciwiam- 
się ra ty f ik a c j i  układnie z Bonn 
i Paryża, które zmierzają do 
odbudowy a rm i i  niemieckiej. 
Oznaczałoby to wojnę“ .

W dn iu  25 bfh. w Paryżu od­
by ł się w ie lk i wiec ludności 
Paryża, w którym  wzięto udział 
ponad 30 tysięcy osób. W 
wygłoszonych przemówieniach 
mówcy zdecydowanie wypowie­
dzieli się przeciwko wojennym 
układom  z Bonn i Paryża i we­
zwali masy pracujące Francji 
do przeciwstaw ienia się ra ty f i­
kac ji tych paktów przez parla­
ment francuski. Należy podkre­
ślić, że na ręce prezydŁtn w ie­
cu w p łynę ło m. in. iJismo o. 
prem iera i jednego z przywód­
ców reakcyjne j pa rtii radyka l­
nej. Daladiera. w którym  dzia­
łacz ten stw ierdza, że jest so­
juszn ik iem  tych wszystkich 
niezależnie od ich przekonań 
politycznych, którzy walczą 
przeciwko zbrojeniom Niemiec...

A d enaue r i jego amerykań­
scy mocodawcy w yw ie ra ją  co- 
,.aZ w iększy, coraz bardziej bru­
ta lny  nacisk na Francję, aby ta 
w yraz iła  zgodę na odrodzenie 
agresywnych Niemiec. Jednak­
że o lbrzym ia większość Fran­
cuzów , niezależnie od przeko­
nań politycznych, walczy prze­
c iw ko  odrodzeniu swego na j­
większego wroga — niemieckie­
go im peria lizm u.

B. RAYZACHER

Z E  SPORTU
Spartak w W arszaw ie

3 spotkania mistrza ZSRR z drużynami polskimi
(dokończ

rzec
p o -

Z
„ueześm iane tw a !' 
z n a je m y  n a tych r 
z czasopism  rad 
k a p ita n a  d ru ż y n y

e ze str. 1)
: godz. 13 na d w o - 
c,u je ch a ł z h u k ie m  
psizych m iły c h  go- 
cno w y c h y la ją  się 
o. W śród n ic h  po- 
ia-Jt, zn an ych  nam  
e c k ic h , Si m on lana 

D e m e n tie w a  —
zasłużonego d la  p iłk a rs tw a  ra d z ie ­
c k ie g o  sp o rto w ca , a ta kże  I i  i i na, 
k tó r y  je d n a k  je s t o w ie le  m ło d szy , 
n iż  w y g lą d a  na zd ję c ia ch .

P y ta n io m  ?p s tro n y  sroścf n ie  b y ­
ło  ko ńca . O czyw iśc ie  p ie rw sze  z  n ich  
d o ty c z y ły  s p o tka ń , k tó re  m a ją  ro ­
zegrać  w  Polsce. G dz ie , k ie d y  i z 
k im . czy  ten  wasz m a ły  „ k r a jn y . i  
le w y j“  W iś n ie w s k i jęszcze g ra , czy 
C ie ś lik  jes t w  fo rm ie  — te  i ty m  
podobne  p y ta n ia  sy p a ły  s ię  ja k  z 
rogu  o b fito ś c i

K ie d y  pociąg  ru s z y ł b y liś m y  ju ż  
w  n a jle p s z e j p rz y ja ź n i. R ozm ow a 
w a r tk o  p o to czy ła  się  w o k ó ł sp raw  
p i łk i  nożnej.; Nas in te re s o w a ły  p rze ­
de w s z y s tk im  o s ta tn ie  w y  s tepy 
s p a rta k o w c ó w  w  sp o tk a n ia c h  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h . k tó ry c h  w  ty m  ro ­
k u  ro z e g ra li o n i aż 7. i ta k : z re ­
p re z e n ta c ją  CSR s p a rta k o w c y  w y ­
g ra li  2 :0. z czo łow ą d ru ż y n ą  szw edz­
ką  D iu g a rd e n  u z y s k a li w y n ik  1:1, 
z re p re z e n ta c ją  A lb a n ii 3:0. z w ie ­
lo k ro tn y m  m is trz e m  W ęg ie r 
H on ve d em  p rz e g ra li n ie zn a czn ie  w  
B udapeszcie  2:3 oraz z R u m u n ią  1:2. 
P ozosta łe  dw a sp o tk a n ia , z m i­
s trze m  A u s t r i i  — R ap idem  o raz  w ę ­
g ie rska  Dozsą, z a k o ń c z y ły  się ja k  
w ia d o m o  w s p a n ia ły m i z w y c ię s tw a m i 
4:0 i 5:0

S p a rta k o w c y  ju ż  p ięć  ra zy  z d o b y ­
li t v t u ł  m is trza  Z w ią z k u  R adz iec­
k ieg o , w  la tach  1936, 1938. 1939 o raz  
w  1952 i 1953 ro k u . W ro z g ry w k a c h  
p u c h a ro w y c h  S p a rta k  o d e g ra ł n ie  
m n ie j d on ios ła  ro le . «Zaszczytne t r o ­
feum  i z ło te  m eda le  p u ch a ro w e  
z d o b y li s p a rta k o w c v  w  ro k u  1938. 
1939. ' 1946. 1947 i 1950 a w ię c  ty le ż  
ra z y  co ty tu ł  m is trz o w s k i.

O w y s o k im  poz io m ie  d ru ż y n y  
św iadczą  n ie  ty lk o  w y n ik i  u z y s k i­
w ane  w  s p o tka n ia ch  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , a le  także  fa k t.  że w  te g o ro ­
cznych  ro z g ry w k a c h  m is trz o w s k ic n  
p rz e g ra li o n i za le d w ie  dw a s p o tk a ­
n ia , z •c h a rk o w s k im  „L o k o m o ty -  
w e m “  i le n in g ra d z k im  ..Z e n ite m  . 
P ozosta łe  m ecze u w ie ń czon e  zosta­
ły  pasm em  z w y c ię s tw , a ty lk o  n ie ­
lic zn e  — rem isem .

Porażka Torpedo 
w Berlinie

B E R L IN . 29 bm . m o sk ie w ska  d ru -  
żyna p iłk a rs k a  T o rp e d o  p rz e b y w a ­
jąca  w  N R D  z o k a z ji  M ies iąca Po­
g łę b ien ia  P rzy ja źn i N ie m ie c k o -R a - 
d z ie c k ie i rozeg ra ła  w  B e r lin ie  spot­
k a n ie  z K V P  „V o rw a e r ts “  (B e r lin )  
p rz e g ry w a ją c  2:4 (1:0). M ecz roze­
g ra n y  na s ta d io n ie  im , W a lte ra  U l-  
b iic h ta  o g lą d a ło  ponad  50 t.ys. w i­
dzów .

D ru ż y n a  T o rp e d o  rozegra  w  N R D  
jeszcze 3 s p o tk a n ia : 1 .X I w  E r  f u r ­
cie z „ T u r b in e “ . 4 .X I w  B rie s k e - 
Ost z „ A k t iv is t “  i 8.X I  w  B e r lin ie  z 
re p re ze n ta c ją  d em o k ra ty c z n e g o  se k­
to ra  B e r lin a ,
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W czwartek, w  godzinach wieczornych, p rzyby l i  do Polski 

piłkarze moskiewskiego Spartaka.
Na zdjęciu: moment spotkania pomiędzy  Spartakiem  a wę­

gierską drużyną Dozsa, zakończonego zwycięstwem p i łkarzy  
radzieckich 5:0. Foto CAF

czenie  sezonu czo łow e zespo ły  ra 
d z ie c k ie  ro ze g ra ją  jeszcze k i lk  
spo tkań  poza g ra n ic a m i k ra ju , 
ta k  m o s k ie w s k ie  „T o rp e d o “  w y je  
ch a ło  do N R D , „D y n a m o “  M oskw  

j do D a n ii i CSR, le n in g ra d z k i „Ze 
; n i l “  o d w ie d z i p iłk a rz y  f iń s k ic h  
| n o rw e s k ic h  „D y n a m o “  T b il is i wy 

jedz ie  w  ty c h  d n ia ch  do R um u n i 
1 no a S p a rta k  je s t już  w , Polsce, h 
j za dw a ty g o d n ie  udać się do Bu! 
g a r i i  na k i lk a  to w a rz y s k ic h  spoi 
kań.

W Polsce rozegra  S p a rta k  trz  
sp o tka ń  a: p ie rw sze  w 4d n iu  t lis ic  
pada z re p re ze n ta c ją  Ś ląsk3 w Che 
rzo w ie , d ru g ie  5 lis top a d a  z kom  
b in o w a n y m  zespołem  G w a rd ii 1 c  
g n iw a  w  K ra k o w ie  o raz  trze c ie  
U n ią  w  W arszaw ie  w  d n iu  8 lis tc  
pada b r. r . Z D E B

W zespole tegorocznego  m is trz a  
ZSRR z n a jd u je  się w ie lu  m is trz ó w  
s p o rtu  i zas łużonych  m is trz ó w  s p o r­
tu . T y tu ły  zas łużonych  m is trz ó w  
z d o b y li:  rum aków  — p ra w y  p om o c­
n ik  i D em e n tie w  — le w y  łą czn ik , 
n a to m ia s t t y tu ły  m is trz ó w  sp o rtu  
posiada 10 z a w o d n ik ó w : T lśzczenKo 
— p ra w y  o brońca . Baszaszkin  
ś ro d k o w y  obrońca . S iedow  — le w y  
łą c z n ik , P a rszyn , N e tto , F o m łn , Pa- 
ra m on o w , Si m on i a n, U jin ,  Je m i- 
szew. N a jsku te czn i e js z y m i s trz e lc a ­
m i w  tego rocznych  ro z g ry w k a c h  
m is trz o w s k ic h  o ka za li się S im o- 
n ia n  (14 b ram e k)1 o raz  t l j in  (3}.

Tegoroczne  k o n ta k ty  m ię d z y n a ro ­
dow e p iłka rzy  ra d z ie c k ic h  są b a r­
dzo o żyw io n e  i urozmaicone. Oprócz 
2^ ju ż  rozegranych sp o tka ń  z d ru ­
ż y n a m i zagranicznym i, na zakoń-
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  p ocztow e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  ok res  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 15,00 z ł, ro czn ie  — 
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “ .
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